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ZE i  WIAT A RADIA
W  P O S Z U K IW A N IU  R A D JO S L U C H A C Z A  

P R Z E C IĘ T N E G O .
Z n a n y  u czo n y  an g ie lsk i, p o p u la r­

n y  p u b lic y s ta  i a u to r  w y d a n e j n ie ­
d a w n o  w  L o n d y n ie  k s ią ż k i p. t. 
,,G łos i o so b ow ość“ , z am ieśc ił n a  
ła m a c h  p ra s y  an g ie lsk ie j a r ty k u ł,  
p o św ięco n y  p rob lem ow i, n a d  ro z w ią ­
z a n ie m  k tó re g o  p r a c u ją  d z iś  w s z y s t­
k ie  ra d jo fo n je . T y m  p ro b lem em  je s t  
z n a le z ie n ie  w łaśc iw eg o  o b licza  p rz e ­
c ię tn e g o  ra d jo s  u ch a c z a . P ro f . P e a r  
p isz e  o te rn  m ięd zy  in n em i co n a ­
s tę p u je  :

„C odzień , b o d a j b ez  p rzerw y ,, słow o ży ­
w e  i d źw ięk i m u zy k i n ies io n e  n a  fa la c h  
e te ru , o b ie g a ją  z  sz y b k o śc ią  z ro z u m ia łą  
ty lk o  d la  m a te m a ty k ó w , glob z iem sk i, a  
z ap ew n e  i in n e  g loby. T ech n icy , k ie ro w ­
n ic y  p ro g ra m o w i, d y ry g en c i, d y re k to rz y  
odczy to w i, re d a k to rz y , d ru k a rz e , p erso n e l 
a d m in is tr a c y jn y , słow em  — w szy scy  od ­
po w ied z ia ln i z a  ja k o ś ć  a u d y c y j, p ra c u ją  
d la  je d n e g o  w spó lnego  celu. A p a ra to w i 
ra d jo w e m u  ch odzi o n a jle p s z y  w y n ik  a u ­
d y c ji  pod w zg lęd em  tech n iczn y m , a r t y ­
s ty c z n y m  i ideow ym .

Z a s ta n ó w m y  się  te ra z , co sk ła d a  się  n a  
je j  t r e ś ć ?  Ze s ta n o w is k a  p sycho loga, k a ż ­
d a  t r a n s m is ja  je s t  p re z e n ta c ją  b o g a c tw  
p ra c y  lu d z k ie j w  dzied z in ie  z ja w is k  d u ch o ­
w y c h  i m a te r ja ln y c h , je s t  odb ic iem  życia . 
M u zy k a , w iadom ości, odg łosy  w y d a rz e ń , 
e c h a  p ra c y  lu d zk ie j, w y d a rz e n ia  spo rto w e, 
s z tu k a  — s k ła d a ją  się  n a  t r e ś ć  au d y c y j.

A  te r a z  z a p y ta m : ilu  ludzi s łu c h a  ty c h  
t r a n s m is y j ,  k ie d y  s łu c h a  i k tó ry c h  n a j ­
c h ę tn ie j?  N a  to  n ie  u m iem  odpow iedzieć. 
T ego  z r e s z tą  n ik t  n ie  w ie  z p ew nością . 
D o k ła d n y m  w iad o m o śc io m  od s tro n y  n a d a ­
n ia , p rz e c iw s ta w ić  w y p a d a  sa m e  ty lk o  
p rz y p u sz c z e n ia , co do p raw d o p o d o b n e j n ie ­
w iad o m ej. J e s t  to  w y ją tk o w a  s y tu a c ja  
o rg a n iz a c y j ra d jo w y c h , t a  p r a c a  d la  
„ w ie lk ie j n ie w ia d o m e j“ , ja k ą  je s t  rz e sz a  
ra d jo s łu c h a c z y . B oć n a w e t  h a n d lu ją c y  p a ­
p ie ro sa m i w ie , k ie d y  tr a c i ,  a  k ied y  zy sk u je , 
w sz a k  sz k o ły  e g z a m in u ją  sw y ch  s łu c h a ­
czy, a b y  d ow iedzieć  s ię  o s ta n ie  ich  p rz y ­
g o to w a n ia ...

B ro a d c a s tin g  b ry ty js k i  z a jm o w a ł się  ju ż  
ty m  p ro b lem em  n a  k ilk u  w a ż n y c h  o d c in ­
k a c h  sw e j d z ia ła ln o śc i. P rz ep ro w a d zo n o  
s z e re g  d o św ia d czeń  o zn a c z e n iu  la b o ra to -  
ty jn e m , m ian o w ic ie  p ró b o w an o  zn a le ź ć  
„ p rz e c ię tn e g o  ra d jo s lu c h a c z a “ w  zespo? 
ła c h  s łu c h a c z y , a  w ięc, n a  te re n ie  r a d jo -  
fo n ji  sz k o ln e j i w  o rg a n iz o w a n e m  s łu c h a ­
n iu  g ru p o w em . T e e k sp e ry m e n ty  pod z i­
w ia n e  b y ły  n a w e t p rz e z  z a g ra n ic ę , k tó r a  
c z e rp a ła  s t ą d  w zory . A le  r a d jo fo n ja  b ry ­
ty j s k a  n ie  zad o w o liła  się  re z u lta ta m i, u w a ­
ż a ją c , że  m łodzież, s łu c h a ją c a  w  szko le  i

g ru p y  o rg a n iz o w a n e  n a  m ieśpie, n ie  d a ją  
je szcze  w łaśc iw e j odpow iedzi n a  p y ta n ie : 
ja k ie  je s t  oblicze ra d jo s lu c h a c z a  w  dom u 
p ry w a tn y m  w  g o d z in ach  popołudniow ych , 
w ieczo rn y ch  i n o cn y ch ?  Ci b o w iem  s ta n o ­
w ią g łó w n ą  m asę .

R z a d k o  k to  z ty c h  lu d z i c h ce  i m a  
sp o sobność  w y ra ż e n ia  sw ej op in ji. J a  n a- 
p rz y k ła d , lu b ię  ału c h a ć  sc h ech e rezad y , m u ­
zy k i H a e n d la , t r a n sm isy j  * T a rg ó w  G ę­
sic h  z N o ttin g h a m  i t. p. U w a ż a m  się  za  
s łu c h a c z a  p rzec ię tn eg o , a  p rzec ież  n ie 
m ó g łb y m  tw ie rd z ić , że w szy scy  słu c h acze  
p rz e c ię tn i p o d z ie la ją  m o je  u p o d o b an ia , o 
k tó ry c h  z re sz tą  n ik tb y  się n ie  dow iedział, 
g d y b y m  n ie  m ia ł sposobnośc i o g łoszen ia  
ich  d ru k ie m . ’Z l a łe m  je d n a k  p raw d o p o d o ­
b ie ń s tw e m  rz e czy w is to śc i ra d z iłb y m  po­
m n o ży ć  m n ie  p rz e z  15.000.000, a b y  o trz y ­
m a ć  w ła śn ie  cwf; m asę  s łu c h a c z y  p rze ­
c ię tn y c h  t a k  sa m o , j a k  ja  m y śląc y ch .

Z ad ow olony  la d jo s łu c b a c z  n a jc z ę śc ie j 
n ie  p isz e  o tern , -f* C hętniej n a to m ia s t  d a je  
z n a ć  o sw em  n iezad o w o len iu , {¿twierdziły 
to  rów n ic*  r a d  en  j e  a m e ry k a ń sk ie , czego 
św ia d e c tw e m  ie s t  c ie k a w a  k s ią ż k a  F rid e -  
r ic k a  L  .m le y a  p. t . „ M e a su ie m e n t in  R a ­
d io “ , w y la n a  p  u n iw e rs y te t  s ta n u  Ohio 
w  C o lum bus. c iem  je j je s t  w sk a z a n ie  
d ró g  do  a n a liz y  u p o d o b ań  ra d jo s łu c h a c z y . 
K s ią ż k a  t r a k tu je  n ie ty ik o  o s to s u n k a c h  
a m e ry k a ń c k ic h . i.u m le y  p rz e p ro w a d z a  k ry ­
ty c z n ą  ocenę u s iło w a ń  ra d jo fo n ji  o d k ry ­
c ia  „ p ra w d y  K ią c e j  p o śro d k u “ . F rz e d s ta -  
w ia  w  n ie j m e t' d y  a m e ry k a ń sk ie , poszu­
k u ją c e  odpow iedzi n a  p y ta n ia :  k tó re  a u ­
d y c je  p rz e m a w ia ją  do ra d jo s łu c h a c z y  n a j ­
s iln ie j, — k tó ry c h  s łu c h a ją  n a jc z ę śc ie j i 
n a jc h ę tn ie j?  — - a  w reszc ie  k ied y  s łu c h a ją , 
j a k  d łu g o  i j a k  g o d zą  s łu c h a n ie  a u d y cy j 
z  p ra c a m i d n ;a  pow szedn iego?

P . L u  u ley  , isze, że  A m e ry k a n ie  po su ­
n ę li b a - a r n a  n a s i ro jó w  w śró d  rsd jo s łu c h a -  
czy  do g ra n ic  o tą d  n ie p ra k ty k o w a n y c h : 
n ie  p o p rz e s ta ją c  n a  m a te r ja ła c h  ze „ s k rz y ­
n e k  p o c z to w y c h “ , a n k ie t  i s ta ty s ty k ,  p rz e ­
p ro w ad z ili ty s ią c e  rozm ów  ze  s łu c h a c z a m i 
b e z p o ś re d r/o , a  n a w e t te le fo n iczn ie , co n a -  
p rz y k ła d , w* w a u m k a c h  a n g ie lsk ic h  b y łoby  
n ie  do p o r  v ś l e 'i a  . G ospodyniom  dom u z a ­
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d a w a n o  n a w e t ta k ie  p y ta n ia :  ,,G d y b y , z  
jak ic h k o lw ie k  pow odów , r a d jo s ta c je  p rz e ­
s ta ły  d z ia ła ć  w  c ią g u  pó ł ro k u , s t r a t ę  j a ­
k ich  a u d y c y j o dczu liby  p a ń s tw o  n a jb a r ­
d z ie j" ?  i  ■ ta n ie  to  n ie  j e s t  n a jz rę c z n ie jsz e , 
a le  p ocieszm y  się , że  g o sp o d y n ie  d o m u  
s ły sz ą  w  c ią g u  d n ia  w ie le  m n ie j ro z są d ­
n y c h  p y ta ń . W ięc  i to , j a k  się  o k a z u je , 
p rzyn io sło  p ew ne k o rzy śc i. W ie lk i w y w ia d  
a m e ry k a ń sk i z  p odzia łem  n a  ro d z a je  p y ta ń  
w  o d n ies ie n iu  do w a r s tw  spo łeczn y ch , po ­
ry  rok u , d n ia  i s tre f , d a ł  A m e ry k a n o m  ob­
f i ty  m a te r ja l, co je s t  z ro z u m ia łe  w obec 
fa k tu , że s ie ć  ra d jo fo n ic z n a  w  S ta n a c h  m a  
a ż  600 ra d jo s ta c y j  n a d a w c z y c h .

Z k s ią ż k i L u m le y a  c z e rp a ć  m o g ą  w zo ­
ry  z d u żem  pow odzen iem  i  r a d jo fo n je  e u ro ­
pe jsk ie . K w in te s e n c ją  a n a liz y , p rz e p ro w a ­
dzonej p rzez  L u m le y a  je s t ,  że  t a k  z w a n e ­
go ra d jo s łu e h a c z a  p rze c ię tn e g o  n iem a. J e s t  
to  m oże odpow iedź n iep o k o ją c a , a le  L u m - 
ley  d a je  n a m  w y ja ś n ie n ie  p o c ie sza jące , 
p ro w ad ząc  do ro z u m o w a n ia , że p rz e c ię t­
ność  leży  w  ty p ie  a u d y c y j d o sto so w a n y c h  
do poziom u k u ltu ra ln e g o , s ta n o w isk a  sp o ­
łecznego, u p o sa żen ia  i zaw o d u  ra d jo s łu c h a -  
cza . W  g rę  w ch o d zą  t u  je sz c z e  g o d z in y  i • 
p o ra  roku , w re sz c ie  t. zw . „o b licze  ch w ili" . 
Pófeatem  L u m ley  tw ie rd z i, że  a n a liz a  a m e ­
ry k a ń sk a  p rz e k o n a ła  o n ie is tn ie n iu  t a k  
zw a n y c h  „p ro b lem ó w  re g jo n a ln y c h " , b ę d ą ­
cy ch  ra c z e j s p ra w ą  te c h n ik i, a  n ie  k u ltu ry .

W  N . JO R K U  S Ł U C H A JĄ  W A R SZ A W Y .
W  ty g o d n ik u  n o w o jo rsk im  „ R a d jo  

S ta r s " ,  n ie ja k a  M iss H o p e  H a le  p isz e  o 
odb iorze s ta c y j  e u ro p e jsk ic h , co n a s tę p u je :

„ N ie  z n a jd u ję  dość s łó w  d la  o k re ś le n ia  
teg o  w y ją tk o w eg o  u czu c ia , ja k ie  o g a rn ia ć  
m u si k ażd eg o  s łu c h a c z a  a m e ry k a ń sk ie g o , 
o d b ie ra jąceg o o , j a k  ja ,  z w y g o dnego  fo te lu  
zn a k o m ite  k o n c e r ty  z  M o n ach ju m , m elo ­
d y jn e  w a lce  z  W ied n ia , c y g a ń s k ą  m u z y k ę  
z B u d a p e sz tu , s u b te ln y  dow cip  z  P a r y ż a  
lu b  c iek aw e  o d czy ty  w  ję z y k a c h  o b cy ch  z 
B a rce lo n y , A m ste rd a m u , K o p en h ag i, W a r ­
sz a w y  i R y g ii" .

M iss H a le  je s t  p rz y je m n ie  z d z iw io n a  
k ilk u m in u to w em i p rz e rw a m i, k tó re  s ta c je  
eu ro p e jsk ie  i s ta c ja  w a rs z a w sk a  w p ro w a ­
d z a ją  m iędzy  p o w ażn ie jszem i a u d y c ja m i. 
A u to rk a  a r ty k u łu  pisze, że  i o n a  ro zu m ie  
te  p rzerw y , ja k o  p o d k re ś le n ie  w a g i a u d y ­
cy j, s ta w ia ją c e  t r a n s m is je  e u ro p e jsk ie  pod 
ty m  w zg lędem  w yżej od a m e ry k a ń sk ic h .

W IL N U  P R Z E S Z K A D Z A Ł A  SA M A R A .
C iek a w ą  in fo rm a c ję  z a w ie ra  sp ra w o z d a ­

n ie  o odb io rze  ro zg ło śn i śred n io fa lo w y ch . 
C z y ta m y  w  n iem  ta k ą  u w ag ę , o d n o sz ą c ą  
s ię  do W iln a :  „ W  n a s z y m  ty g o d n iu  s p r a ­
w ozdaw czym  o d k ry liśm y  n o w ą  p rzesz k o d ę , 
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354 r o d z i  n -a  P o l s k a Nr. 12

B O Ż E  N A R O D Z E N I E
Faktem dziejowym , który więcej, niż jakikolwiek 

inny zaw ażył na losach ludzkości, dogmatem religij­
nym, który w ideologji chrześcijańskiej zajm uje jedno 
z  pierwszych miejsc, głębokim symbolem życia ducho­
wego, —  oto czem jest dla nas Boże Narodzenie.

Jest coś niezwykłego w tern tajemniczem, budzą- 
cem rzewne uczucia wydarzeniu Nocy Betleemskiej, 
kiedy to M ar ja Dziewica „porodziła Syna Swego pier­
worodnego, a uwinęła Go 
w pieluszki i położyła w żło ­
bie“.

Dokonywa się jedyny w 
swym rodzaju cud historji.
W  ubóstwie i ukryciu rodzi 
się Ten, który miał się stać 
najbardziej znanym, przez 
jednych umiłowanym ponad 
życie, a przez drugich znie­
nawidzonym. Boski Zało­
życiel Kościoła, twórca no­
wej religji i moralności, 
wzniosły ideał i cel życia!

Noc Betle emska —  to po­
czątek tej ofiarnej, choć 
krótkiej pielgrzymki docze­
snej Boga Syna, który roz­
począł „przechodzić przez 
życie, czyniąc d o  b r z  e“.
Przed dziewiętnastu wieka­
mi „Słowo stało się Ciałem“, 
by dokonać ekspiacji za wi­
ny człowieka, by podnieść 
i opromienić to, co cielesne, 
materjalne i ziemskie, by, 
znalazłszy się wśród ludzi, 
zaspokoić ich tęsknotę za 
Bogiem. Ubogie i nieznane, zagrożone przez zawiść 
ludzką  w swem istnieniu, rozpoczęło Boże-Dziecię swą 
ziemską działalność, by wkrótce stać się największą po­
tęgą duchową, która miała „odnowić oblicze ziemi“.

Każda rocznica tego wielkiego cudu dziejowego 
budzi podniosłe refleksje. Bo wielkość i tajemniczość 
posiada właściwą sobie wymowę,

W  liturgji Kościoła przygotowaniem do Bożego 
Narodzenia jest Adwent, który przypomina dawną tę­
sknotę ludzkości za Odkupicielem. Przyjście na świat 
Zbawiciela —  to ukojenie tęsknoty religijnej, to święto 
pokoju i radości. Toteż Anioł „wielkie wesele“ zwia­
stował pasterzom.

Tęsknota za pokojem religijnym, stanowiąca do­
minantę życia starożytności, jest prawem powszechnem, 
ogólno-ludzkiem.

W szyscy tęsknimy za radością i pokojem. Religja  —  
to pragnienie, to wyczuwanie własnej niewystarczalno-

ści, to świadomość wewnętrznych załamań, to potrzeba 
oparcia o Boga. Kościół naszej natury nie zmienia, ale 
tylko ją wspomaga środkami nadprzyrodzonemi. Tę­
sknimy za tym  wymarzonym stanem, gdzieby nasze idea­
ły duchowe nie były zagrożone przez wrogie im, acz 
nasze własne siły, gdzieby cale życie układało się w du­
chu bożych nakazów...

Codzienna rzeczywistość posiada inne oblicze. Ży- 
życie jest walką. Każda  
chwila niesie z sobą nowe 
trudności, każda nowa for­
ma tworzy się na gruzach 
dawnej i musi być okupiona 
wysiłkiem, a często cierpie­
niem.

Nic dziwnego, że osią­
gnięcie pokoju, choćby na 
krótki przeciąg czasu, napeł­
nia nas radością i chcieli­
byśmy ją na nowo przeżywać.

Boże Narodzenie, niosąc 
radość i głosząc pokój, po­
rusza tę czulą strunę naszej 
duszy. Pragniemy pokoju, 
szukam y go wszędzie i ocze­
kujemy go od Tego, który 
o Sobie powiedział: „Po­
kój mój zostawuję wam, po­
kój mój daję wam“. Radość 
świąteczna, przywodząc na 
pamięć wydarzenia ewange­
liczne, rozsnuwa przed na­
mi idealną wizję przyszło­
ści, gdy doskonały pokój 
ducha stanie się naszym  
udziałem.

A  drogę, wiodącą do pokoju i radości, wskazało 
nowonarodzone Boże-Dziecię. Ubóstwo, samozaparcie 
się, poświęcenie, prostota — te same cnoty ewangelicz­
ne, które przemieniły życie i przetworzyły ludzkość.

Radość świąteczna, przypominając wielkie tajemni­
ce religijne, wykreśla nam drogę postępowania. Dro­
ga do pokoju prowadzi przez walkę. Zwycięży świat 
ten, kto umie siebie samego zwyciężyć.

Dążąc do pełni życia, należy z własnego ziemskie­
go życia czynić ofiarę. Zdążając do szczęścia, musimy 
je opłacać szczęściem połowicznem, jakie nam chwila 
niesie. Budując człowieka duchownego, który będzie 
„dobrej woli“ ■— należy opanowywać człowieka ma- 
terjalnego.

Takie życie będzie służbą Bożą i drogą wewnętrz­
nego pokoju ducha.

„Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi pokój lu­
dziom dobrej woli!“
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NOWE DROGI FILMU

Portyk Salomona w św iątyni je­
rozolimskiej, w film ie „Golgota”.

nego z prywatnych większych i średnich kin, 
które należałoby do chrześcijanina. Sytuację nie wiele 
ratują kima parafialne (na 800 kin normalnych jest ich 
może 50).

W dziale wytwórczym  nie jest wcale lepiej. Do tej 
pory nie mieliśmy ani jednej wytwórni, nastawionej ma 
produkcję dobrych filmów. Nie znaczy to, żeby to miały 
być filmy ściśle religijne. Chodzi tu  głównie o tendencję 
ożywiającą filmowy scenariusz. A przecież film z ducha 
chrześcijańskiego ma zapewnione powodzenie, jak o tern 
świadczy długotrwałe wyświetlanie „Deszczu róż“, 
francuskiej produkcji oraz polskiej „Pod Twoją obronę“, 
wyprodukowanej przez „kapitał mieszany“

W tych warunkach nasze postulaty filmowe nie 
znajdują żadnego oddźwięku. Niezawsze spowodu złej 
woli, najczęściej spowodu ignorancji. Nic więc dziwne­
go, że rynek zalewają filmy mało-wartości o we, obliczo­
ne na sensację i częste żerowanie na najniższych in­
stynktach. Opinja wcale nie reaguje. Brak u nas am ery­
kańskiej „Ligue of disency“, która podjęła bezwzględną 
walkę w sprawie rewizji produkcji amerykańskiej, na­
stawionej na filmy ze świata podziemnego i półświatka. 
Z amerykańskim iście rozmachem posypały się żywio­
łowe wprosi protesty. W takiem Chicago 70.000 dziew­
cząt manifestowało przeciw niemoralnym filmom. Hasło, 
rzucane „non ooopenation“, wydało widoczne rezultaty. 
60 procent kiin musiało zamknąć swe podwoje, wobec 
tego, że na ich ekranach pojawiały się stale krwawo czy 
obleśnie sensacyjne filmy, a chwilowo nie miano ich 
czem zastąpić. W wytwórniach zawrzało jak w  gniaz­
dach os. Zdecydowano się nie puścić na rynek pięciu 
czy może siedmiu ostatnio nakręconych filmów, które 
zgóry w tych warunkach skazane były na moralną gi­
lotynę. Zaczęto generalną „czystkę“ filmów, które po 
odpowiedniej operacji przedstawiałyby się jakotako 
i mogłyby się pojawić. Zaczęto zmieniać zbyt jaskrawe 
tytuły.

Oto wyniki akcj-i Ligi w ciągu kilku miesięcy.

Trudno jest dziś pomyśleć poprawę etyczną współ­
czesnej kultury bez opanowania filmu. Zagranicą od- 
dawna już zrozumiano i podjęto ten problem. U nas, 
niestety, stawiamy ledwie pierwsze kroki, jakkolwiek 
nie brakło głosów wzywających do zajęcia się filmem. 
Autor tych słów już jakieś dziesięć lat nawołuje do in­
teresowania się filmem ze strony katolików.

Nie ulega przecież wątpliwości, że film jest jednem 
z najpocześniejszych narzędzi kultury. Niestety stało się 
dziś ono igraszką w rękach spekulantów chciwych na 
grosz. Pow stał film zły, który sprowadza ogromne spu­
stoszenie moralne. W ypada więc nam podjąć planową 
robotę filmową. Z jednej strony roztoczyć opiekę i kon­
trolę moralną nad obecną produkcją, czy to przez udział 
w  komitetach cenzury filmowej, czy zwłaszcza przez 
wprowadzenie na łamy pism krytyki filmowej i urabia­
nie opinji. A wreszcie pozostaje rzecz najbardziej za­
sadnicza: stworzenie oryginalnej, chrześcijańskiej pro­
dukcji filmowej.

W  tej sprawie nie brak w ostatnich paru latach za­
chęty i ze strony najwyższego autorytetu w  Kościele. 
Ojciec święty przejawiający tyle zrozumienia dla nowo­
czesnych zdobyczy techniki i stwierdzający to przez 
założenie watykańskiej radiostacji, zwrócił też uwagę 
na film. Razporaz w  ostatnich latach zabiera głos 
w sprawach filmu, zachęca, poucza, daje wskazania pro­
gramowe. W  filmie wskazuje jedno z narzędzi Akcji Kat. 
w związku z międzynarodowym kongresem kinemato­
grafii wychowawczo-szkolnej i udziałem w nim katoli­
ków, Pius XI, wystosował obszerne pismo, w którem 
omawia cały problem. Po wstępie, kreślącym niebezpie­
czeństwa współczesnej kultury, Papież przechodzi do 
omówienia roli kina: „Kino staje się narzędziem naj- 
większem i najbardziej skutecznem wpływu, bardziej 
nawet od prasy, na miliony swych widzów. Stąd zaś 
wynika, że jest rzeczą największego znaczenia, aby ka­
tolicy zajmowali się w sposób jak najściślejszy i naj­
głębszy, zwłaszcza przez Akcję Kat., zarówno stroną 
programową i wytwórczą, jak 
i krytyką na łamach prasy 
kat. w specjalnych rubrykach, 
poświęconych kinu...

Chodzi o to, by również i 
kino stało się środkiem inspi­
racji chrześcijańskiej najszer­
szych warstw społeczeń­
stw a“.-.

Właśnie o to chodzi.
Tymczasem na naszym pol­

skim. terenie nie wiele się do­
tąd robiło. Pisma kat. mało 
się zajmowały krytyką filmo­
wą. Trzeba zaś wiedzieć, że 
na polskim rynku filmowym 
są wszyscy z wyjątkiem 
chrześcijan. Całe pośrednic­
two handlowe w 100 procen­
tach jest w obcych, niechrze­
ścijańskich rękach- W  takiej 
W arszawie niema np. ani jed-
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Forteca „Antonia” z film u Golgota.

Podobną akcję wszczęto również w Anglji.
We Francji oddawna już trwają prace na terenie 

filmowym. W yprodukowano już caty szereg filmów re­
ligijnych, zwłaszcza osnutych na tle cudów w Lourdes. 
Przy „La bonne presse“ istnieje specjalna centrala w y­
pożyczania filmów, zwłaszcza milimetrowych do ma­
łych aparatów. Francuzi też biorą żywy udział w Mię­
dzynarodowym Instytucie Filmowym, który jednak w ię­
kszej aktywności nie przejawia. Na rynku filmowym za­
znaczają się ostatnio Włosi, którzy nakręcili niedawno 
piękny film o „św. Franciszku z Assyżu“. Oddawna już 
pracują na polu filmu Niemcy a również i Holendrzy. 
Pow stała nawet wytwórnia, która rozwija produkcję 
zwłaszcza krótkomet razową.

Na szerokie tory kwestję produkcji filmowej wpro­
wadzili niedawno Francuzi. Pow stała placówka pod na­
zwą „Ichthys-fiilm“, początkowo z kapitałem zakłado­
wym miljona franków. Kapitał ten ma jednak być pod­
wyższany, zwłaszcza przez dopuszczenie kapitałów za­
granicznych. Twórcą jej jest ks. kanonik Reymond, naj­
bliższy współpracownik i doradca w sprawach filmu, 
zmarłego niedawno arcybiskupa Dubois. Studiował on 
przez długie lata zagadnienie filmu ze stanowiska kato­
lickiego, brał udział w  realizacji niektórych filmów.

Zdobyte doświadczenia zużytkował przy stworze­
niu „Ichthys-filmu“. Organizatorzy postanowili w ystą­
pić z nowym neutralnym filmem, któryby im stworzył 
imię na rynku filmowym. Postanowiono nakręcić film 
„Golgota“. Do jego realizacji zaangażowano dodatkowo 
w drodze subskrypcji kapitał 2 miljony dolarów. Bardzo

szybko kapitał ten został zabezpieczony, ponieważ film 
zakupiono do siedemnastu krajów całego świata.

W zasadzie jednak „Ichthys-fiilm“ nie ma produko­
wać filmów ściśle religijnych.

„•Celem naszym — powiada kan. Reymond w w y­
wiadzie prasowym — jest realizowanie dramatów, ko- 
medyj i wodewilów o atmosferze ideowej katolickiej, 
interesujących jednak szerszy ogół. W szystkie te filmy 
będą musiały być pierwszorzędnej wartości artystycz­
nej i technicznej, czysto kinowej“.

Najzupełniej słusznie. Błędnem bowiem jest zdanie, 
że celem naszej wytwórczości są filmy dewocyjno-reli- 
gijne. Tymczasem stanowią one tylko fragment całej 
pracy. Jeśli katolicy mają w yw rzeć wpływ na X-tą 
muzę, wywołać przewrót w jej królestwie, to muszą 
objąć wszystkie dziedziny sztuki. Inaczej po krótkiej 
reakcji ultra,montańskiej nastąpi powrotna fala, ludzie, 
nie znajdując wszechstronnej produkcji, poszukają jej 
gdzieindziej.

Bardzo ciekawą i piękną stroną Ichthys-filmu jest 
jego nastawienie społeczne. W yraża się ono w  tern, że 
film, który już spełnił swe zadanie handlowe i przyniósł 
przewidziany dochód, przechodzi skolei do służby spo­
łecznej, do instytucji dobroczynnych: szpitali, ochronek, 
więzień, gdzie już gratis pełni swą misję kulturalną 
i etyczną.

Po,zatem Ichthys-film przejawia nastawienie mię­
dzynarodowe, w swym programie wytwórczym. Dążąc 
do spółpracy z poszezególmemi krajami katolickiemu 
Tematy, mogące je specjalnie interesować, a które mo-
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NIEBEZPIECZEŃSTWO SPORTÓW
Mimo tylu wartości życiowych i wychowawczych, 

krytyczny umysł musi dostrzec cały szereg niebezpie­
czeństw, łączących się naturalną koniecznością z ćwi­
czeniami sportowemi. I tak: urok, jaki posiada sport, 
pociąga, zwłaszcza młodzież, do czynów nierozważ­
nych, skłania do przesady i przeceniania własnej siły 
i zdolności, co oczywiście grozi niebezpieczeństwem 
dla zdrowia, a nierzadko i dla życia- Nie chcemy by­
najmniej twierdzić, że podejmowanie trudnych, niebez­
piecznych wyczynów, jest moralnie niedozwolone, boć 
przecież śmiałość i odwaga są wielkiemi wartościami 
społecznemi, a wyrabiają się i kształtują w niebezpiecz­
nych okolicznościach, potępić jedynie należy wyczyny 
sportowe dokonywane nierozważnie, z chęci pokazania 
się, z próżności, choć naprzód wiadomo, że stojące do 
dyspozycji siły, absolutnie nie wystarczają i prędzej 
czy później katastrofa staje się nieuniknioną. Stąd 
mimo swych wielkich walorów, sporty wymagają i sił 
moralnych, koniecznych do utrzymania pewnej ostroż­
ności i miary. Podobnie jak w sztuce lekarskiej, i tu 
winna mieć zastosowanie znana zasada: Przedewszyst- 
kiem nie szkodzić, ale owszem wyciągnąć jak najwięk­
szą korzyść z ćwiczeń cielesnych.

Drugiem niebezpieczeństwem jest niezdrowa ten­
dencja do przeceniania sportów, jakgdyby sprawność 
i wfydajność fizyczna oznaczała wogóle podniesienie, 
ulepszenie człowieka we wszystkich dziedzinach warto­
ści, a kultura ciała tworzyła całego człowieka. Rekor­
dzistów, zwycięzców w zawodach stawia się wprost na 
ołtarze, ich przyjazdom i powitaniom towarzyszy histe­
ryczna wprost egzaltacja, dzienniki drukują ich na­
zwiska tłustym drukiem, a tysiące listów miłosnych, 
skierowanych do nich, upaja ich i suggestjonuje, że są 
naprawidę „wielkimi“. Nowoczesny sport stwierdza 
poniekąd paradoksalne twierdzenie Nietzschego, że 
„ciało jest wszystkiem, a dusza czemś podobnem, jak 
ręka na ciele“. Taka jednostronność, odwrócenie nale-

żytego porządku celów i wartości, jako stałe nastawie­
nie musi doprowadzić do ruiny. Piękno i siła nie 
są najwyższem prawem życiowem, a ćwiczenia cielesne 
nie zastąpią, kształcenia ducha i sztuki.

Tu leży też wielkie niebezpieczeństwo dla chrze­
ścijańskiego światopoglądu i na tym terenie chrześci- 
państwo i niewiara są w obecnej chwili w walce. P rze­
sadna i fałszywa kultura ciała chce wedrzeć się jako 
światopogląd, jako nowe ujęcie życia, w którem. ciało 
i zmysłowość wysuwają się na pierwszy plan przy zu- 
pełnem zaniedbaniu wartości duchowych. T. zw- neowi- 
talizm, powiedzmy otwarcie, odrodzenie staropogań- 
skiego zwyrodnienia, rozpływa się w apoteozie w uwiel­
bieniu ciała i zmysłowości, stając w ten sposób na­
przeciw światopoglądu chrześcijańskiego, który, nie 
zapoznając wartości ciała, zawsze podporządkuje je 
duchowi, i dąży do tego, by każda czynność ludzku nie- 
tylko nie abstrahowała od ducha, ale nim była prze­
niknięta i prześwietlona, zachowując w ten sposób na­
turalny i jedynie należyty porządek wartości. Kultura 
ciała —  jak to słusznie zaznaczyli biskupi niemieccy 
w swych słynnych dziś „Leitsätze und Weisungen“ 
w kwestji nowoczesnych problemów moralnych — nie 
może przerodzić się w kult ciała, który byłby ze szko­
dą dla kultury duszy.

W dzisiejszych warunkach cierpi też bardzo ze 
względu na zawody sportowe, urządzane zwyczajnie 
w niedziele i święta, wypełnianie obowiązków religij­
nych, a w szczególności obowiązku wysłuchania Mszy 
św. w niedziele i święta. Sport opanowuje prawie ca­
łą niedzielę i w ten sposób dzień duszy staje się dniem 
ciała, niezliczone masy ciągną na stadjony, stowarzy­
szenia, szkoły, rodziny biorą udział w wycieczkach, za­
bawach, które rozpoczynają się nieraz w sobotę wie" 
czór, a w każdym razie o wczesnej porze w niedzielę, 
i młode pokolenie wdraża się coraz więcej w życie 
bez Boga, bez kościoła i bez skrupułów gwałci prawa

głyby zdobyć powodzenie na innych rynkach, maja 
szanse realizacji przy poparciu Ichthys-fiilmu. Dla pol­
skiego rynku ma to wielkie znaczenie z uwagi na słabe 
dotąd możliwości produkowania katolickich filmów. 
(Przykładem może służyć beznadziejnie wlokąca się 
sprawa filmu o> królowej Jadwidze).

Pierwszy produkt „Ichthys-filmu“ — „Golgota“ 
wchodzi na polskie ekrany w grudniu bieżącego roku, 
w marcu zaś roku przyszłego wejdzie wersja polska, 
wykonana przez reż. Gantkowskiego.

Czemże jest „Golgota“ ?
Zajmijmy się chwilowo stroną organizacyjną tego 

filmu.
Ideą filmu jest wykazanie triumfalnego postępu 

ideji Chrystusowej poprzez wiek. Scenarjusz ułożył 
wspomniany kanonik Reymond, który współpracował 
przez lata pod kierownictwem arcybiskupa Dubois 
w  organizacji katolickich kongresów międzynarodowych 
sztuki filmowej.

W ykonanie filmu powierzono reżyserowi Julien 
Duvivier. zaszczytnie znanemu z szeregu pierwszo­
rzędnych dzieł o rozległej skali od dramatu do komedji, 
takich jak „Niepotrzebne dziecko“, „Hallo! Paryż!“, 
„Dawid Golder“, a także szeregu filmów religijnych, jak

„Tragedia w Lourdes“, „Agonja Jerozolimy“. Asysten­
tem reżysera jest znany publicysta Jean Stelli, współ­
pracujący z nim już od r. 1922. Zadanie reżysera było 
ogromne jeśli się zważy, że w grę wchodzą siedmioty- 
sięczne tłumy, które trzeba było poruszyć w czasie 
Niedzieli Palmowej i Wielkiego Piątku, nie mówiąc 
o świetnej obsadzie ról czołowych, że dekoracje, wzno­
szone w ciągu ośmiu miesięcy pod kierunkiem architek­
ta Perriera, twórcy oprawy malarskiej do „Nędzników“, 
zajmują przestrzeń 10 kilometrów i obejmują wszystkie 
epoki i style.

Plenery filmu trzeba było nakręcić w Algierze. 
Udało się tam znaleźć miejsce odpowiednie na wznie­
sienie świątyni Jerozolimskiej. Niektóre mury mają do 
17-tu metrów wysokości, kolumny po 30-ci, Trzeba było 
odbudować ze wszystkiemi szczegółami twierdzę Piłata 
Poncjusza, Antonję, oraz słynnny portyk Salomona; 
w sparty całym lasem kolumn, ściśle według dokumen­
tów. To w szystko daje niejakie pojęcie o ogromie wysił­
ku i trudnościach, jakie pokonano. Mówi o tern w swej 
książce. „Jak nakręcono Golgotę“ sam kanonik Rey­
mond, doskonale władający piórem. Niedługo polska pu­
bliczność będzie miała możność zapoznania się z owo­
cem jego wysiłków i inicjatywy.
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kościelne. Charakterystyczną jest rzeczą, że kilka nie­
mieckich związków gimnastycznych zwróciło uwagę na 
to nadużycie, wychodzące z założenia, że związek gim­
nastyczny ma na celu nietylko cielesne wychowanie, 
ale pielęgnowanie i popieranie życia rodzinnego i po­
głębienie duchowe, a wypełnienie tych zadań zostało 
uniemożliwione przez zburzenie świąt chrześcijańskich. 
„My chcemy dobra naszego narodu i dlatego nie mo­
żemy ścierpieć, by życie wypełniała tylko praca, odpo­
czynek i zabawa, potrzebujemy czasu, spokoju, ci" 
szy“ — oto ich znamienne słowa.

I obowiązki w innych dziedzinach życia często 
ulegają zaniedbaniu przez sport, który potrafi tak 
owładnąć młodym człowiekiem, tak opanować jego 
myśli i uczucia, że poza sportem nic go nie obchodzi. 
Nieraz ta gonitwa za uzyskaniem największej liczby 
punktów, oddanie się wyłącznie sportowi, jakgdyby nie 
istniały poza nim wyższe wartości, prowadzi wprost 
do ogłupienia. Ileż to razy spotyka się młodych, któ­
rzy tylko o sportach, wyczynach i rekordach rozpra­
wiają, dla których każdy dzień wolny od zajęć należy 
wyłącznie do sportu, i dla których ideałem są tylko 
rekordziści. W ten sposób wyrabia się typ człowieka, 
zacieśniającego pierwiastek ludzki do najlepszego wy­
czynu i siły fizycznej. Podnieca zaś i utwierdza w tern 
mniemaniu prasa, poświęcająca, całe szpalty sprawo­
zdaniom o meczach piłki nożnej czy zapasów atletycz­
nych, a zaledwie parę wierszy pracy cichych uczonych 
i badaczów. Nie dziwi nas tedy, że coraz częściej mó­
wi się o psychozie sportowej, ogarniającej nietylko jed­
nostki, ale i zrzeszenia ludzi.

Gdy zaś sport nie znajduje koniecznej równowagi 
w poważnej kulturze duszy i sam jeden jest celem i tre ­
ścią życia, prowadzi prawie zawsze do pewnego zdzi­
czenia, a conajmniej do szorstkości i bezwzględności, 
czy brutalności. Sport dąży do liczby i rekordu, 
a w tych warunkach osiągnięcie pewnej liczby punktów 
czy rekordu odbywa się często bez oglądania się na ja­
kiekolwiek inne wartości. Zwłaszcza sfera uczuciowa 
jest zupełnie wyeliminowana, a po usunięciu wartości 
emocjonalnych pozostaje człowiek niepełny, jedno­
stronny, o dzikiem, brutalnem usposobieniu. Obserwu­
jemy to zjawisko na stadionach i placach sportowych, 
zwłaszcza, gdy trybuny dają wyraz swemu podziwowi, 
podniecają zawodnika, i wprawiają go wprost w wście­
kłość, której konsekwencją są niesmaczne kłótnie, bez­
względność, a nierzadko brutalność.

Że sport, szczególnie ten ekstremistyczny, złączo­
ny jest z wielu niebezpieczeństwami moralnemi, o tern 
wiedziano już w starożytności. Arystoteles wyrzucał 
Spartanom, że wychowują swych młodzieńców w dzi­
kości i że ich kobiety oddają się rozpuście. Plato 
i Plutarch widzą w gimnazjach, pałacach i stadjonach 
główne źródło pederastji, a wiadomą jest rzeczą, że 
Polykrates kazał specjalnie zamknąć hale do ćwiczeń 
cielesnych, by w ten sposób zapobiec występkom. Nie 
kto inny, jeno Eurypides sam wygłosił te ostre słowa: 
„W Attyce jest dużo złych ludzi, ale najgorszymi są 
atleci“- Nowoczesne życie sportowe jest też bardzo 
przesiąknięte momentami erotycznemi i z rozmaitych 
względów. Naprzód tak bardzo rozpowszechniona dziś 
przesada w sportach, prowadzi z konieczności do ogól­
nego wyczerpania i osłabienia, a temsamem do wielkiej 
pobudliwości nerwowej. Osłabione zaś nerwy są b ar­
dzo podatnym gruntem dla wrażeń seksualnych.

Te moralne niebezpieczeństwa wzmagają się przy 
wspólnych ćwiczeniach mężczyzn i kobiet, i jak dowo­

dzą fakty, wielu uprawia sport właśnie dla celów zm y­
słowych. Towarzysząca ćwiczeniom cielesnym roman­
tyka i sentymentalność, nietylko niszczy dodatni wpływ 
sportu, ale osłabia i nieużytecznym czyni dla życia 
praktycznego. Pozatem dzisiejsze stroje kobiece spor­
towe, lekkie i zwiewne, dostosowane do nieobyczajnej 
mody, nie mogą pozostać bez wrażenia na młodym 
umyśle, i tak już z natury swej skłonnym i pochopnym 
do emocji w kierunku seksualnym. Twierdzenie, jako­
by przy wspólnem obcowaniu i uprawianiu ćwiczeń 
cielesnych przytępiała się wrażliwość seksualna może 
mieć pewne usprawiedliwienie, ale są to wypadki spora­
dyczne, a pozatem nakazem etyki chrześcijańskiej nie 
jest przytępienie, ale opanowanie strony zmysłowej, 
a droga do opanowania nie prowadzi przez mnożenie 
okazyj, których i tak dość dostarcza życie jako takie.

I jeśli twierdzeniu, że sport jest nowym punktem 
wyjścia dla lepszego porozumienia się mężczyzny i ko­
biety, a temsamem podstawą szczęśliwych małżeństw, 
można przyznać pewną rację, to tylko pod warunkiem, 
że wspólnie uprawiany sport weźmie pod uwagę wła- . 
ściwości fizjologiczne i różnicę anatomiczną pici, 
a przedewszystkiem ustali swą granicę w ten sposób, 
by zbliżenie i przestawanie z sobą obu płci nie działo 
się ze szkodą zasad moralnych i służyło faktycznie 
zdrowiu narodu, a nie jego dekadencji.

Pozostaje nam jeszcze do omówienia stosunek Ko­
ścioła do sportów, temwięcej, że ogólnie panuje przeko­
nanie, jakoby Kościół niechętnie spoglądał na nowocze­
sne sporty, rzekomo nie godzące się z jego nauką i po­
glądem na ciało.

Tu przedewszystkiem musimy zaznaczyć, że, we­
dług filozofji, opartej na światopoglądzie chrześcijań­
skim, ciało jest organem życia duchowego i moralnego 
człowieka i ono wraz z duszą tworzy dopiero całego 
człowieka, według Objawienia jest ono jeszcze świąty­
nią Ducha św. i już z tych względów nie może być 
w pogardzie w nauce chrześcijańskiej, a kultura ciała 
jest obowiązkiem moralnym chrześcijanina Wprawdzie 
Pismo św. nie podaje specjalnych wskazówek, doty­
czących kultury ciała, lecz to nas dziwić nie powinno, 
bo naprzód jego cel jest inny, a mianowicie ekonomja 
zbawienia, a powtóre tak naturalną jest rzeczą dla 
człowieka troska o ciało, że nie potrzeba było ubierać 
ją w formę specjalnego nakazu moralnego. A wreszcie 
czasy dawniejsze nie nakazywały przypominania i ak ­
centowania tego obowiązku, skoro nie było jeszcze 
wielkich miast z ich dzisiejszemi warunkami, a praca 
zawodowa odbywała się przeważnie na świeżem po­
wietrzu, lub w małych warsztatach. Przytem  i wiedza 
medyczna w średniowieczu była dopiero w swem po- 
czątkowem stadjum, a przepisy higieniczne tak prymi­
tywne, że dziś śmiesznemi się wydają.

Tern niemniej problem kultury ciała nie jest tylko 
problemem higienicznym, ale i doniosłym problemem 
moralnym. Higjena i moralność stoją tu w bardzo ści­
słym związku, i ta pierwsza —  jest matką higjeny, 
a wśród wielu przepisów moralnych specjalnie 6 przy­
kazanie w chrześcijańskiem ujęciu jest wspaniałym hy­
mnem na cześć higjeny jednostek i narodów. Łączno­
ści tej trudno zaprzeczyć, jeśli się weźmie pod uwagę 
znany fakt psychologiczny, że rozumna kultura ciała 
zależna jest w należytej formie.

Już w starochrześcijańskiej literaturze znajdujemy 
nietylko uznanie dla wartości ciała, ale pełne zrozu­
mienie ćwiczeń cielesnych. W szak w III wieku po 
Chrystusie Klemens Aleksandryjski w swem Pedago-
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gu, godząc rozumne wymagania kultury cielesnej z dą~ 
żeniem do doskonałości, wyraźnie zaleca młodzień­
com ćwiczenia gimnastyczne, gdyż te — jak mówi — 
przynoszą korzyść nietylko zdrowiu, ale budzą zapal 
i szlachetny pociąg nietylko, by mieć zdrowe ciało, 
lecz i zdrową duszę. Wielki Augustyn święty walczy 
z manichejczykami i neoplatonikami, których nauka 
wyraża się w pogardzie ciała i materii;- wyraźnie 
stwierdza, że wszystko, co zostało stworzone przez 
Boga jest dobre, a siła, piękność i kwitnące zdrowie są 
wielkiem dobrem. Uznaje też i pochwala zabawy, ką­
piele, ćwiczenia cielesne, wzmacniające siłę ciała, na­
dające mu gibkość i jędrność- Że w ciągu wieków nie' 
którzy z ascetów, czy to fałszywie tłumacząc słowa 
Pisma św., czy też w przesadnem umartwieniu, zanie­
dbywali ciało, do tego przyznajemy się otwarcie; na­
wet o jednym z apostołów, św. Jakóbie, opowiadają że 
nigdy nie strzygł włosów, ani nie używał kąpieli, ale 
z faktów tych sporadycznych nie wolno wysnuwać 
wniosku, że chrześcijaństwo i Kościół ponoszą winę za 
te fałszywe poglądy i nie mają zrozumienia dla ciała.

Praw dą jest również, że moraliści katoliccy mało 
poświęcali miejsca omówieniu obowiązku kultury cia­
ła, choć są wyjątki pod tym względem, lecz niemniej 
prawdą jest, że zasadnicze myśli zdrowej kultury ciała 
chrześcijaństwo ustaliło, zanim jeszcze materjalizm 
rozwinął swój program higieniczny.

Kościół też rozumie i młodzież dzisiejszą, cieszy 
się jej pędem do naturalności, do sportów i zabaw i, je­
śli napomina nieraz, gani i zabrania, to jedynie z mi­
łości dla młodzieży, bo Kościół chce rozwoju osobo­
wości mocnej i o silnem charakterze, której ciało służy 
duchowi, osobowości przygotowanej i uzbrojonej do 
ciężkich zadań dzisiejszego życia.

Papież Pius X przyjął w październiku 1905 roku na 
solennej audjencji katolickie związki sportowe i gimna­
styczne, wziął udział w ich zawodach i wygłosił mowę. 
w której zaznaczył, że „młodzi ludzie powinni uko­
chać sport, gdyż on i ciału i duszy pożytek przynosi“. 
Są to słowa —  jak wyraził się o nich biskup Keppler — 
pełne praktycznej mądrości i w duchu św. Filipa Ne- 
reusza, którzy wraz z niedawno kanonizowanym Don 
Bosco byli gorącymi miłośnikami sportów. P rzy innej 
znów okazji w roku 1908, 26 września, tenże sam pa­
pież mówił do młodzieży: „Pochwalam i błogosławię

Wśród nocnej ciszy...
Wśród nocnej ciszy, przez łąki, pola, 
idzie samotna człowiecza dola!
N a śpiące chaty, na niskie strzechy 
kładzie kolejno łzy i uśmiechy, 
roztacza w koło habit swój m niszy — 

wśród nocnej ciszy! 
W śród nocnej ciszy, w świętej godzinie, 
radosne „gloria“ po świecie płynie!
U M atki Boskiej i u jej Syna  
lud wierny kornie koian zgina, 
a każde serce wdzięcznością dyszy  — 

wśród nocnej ciszy! 
W śród nocnej ciszy, po całym świecie 
chodzi Jezusik, M arji Dziecię, 
chodzi po świecie i Swą rączyną  
łzy ludzkie zbiera, gdy z oczu płyną  — 
i każdą prośbę, każdy szept słyszy

wśród nocnej ciszy!

wasze ćwiczenia... bo gdy oddajecie się zabawom, nie­
ma miejsca na próżniactwo, początek wszystkich grze­
chów“-

Papież Pius XI w młodszych latach uprawiał sport 
górski i był sławnym alpinistą. Dość wspomnieć, że 
jako pierwszy Włoch wszedł na Monte Rosa (4.673 m) 
od włoskiej wschodniej strony, na co potrzeba było 
12 godzin ciągłego wspinania się przez piargi i lodow­
ce. Był też na górze św. Bernarda, Gotharda, na Mont- 
blanc (4 800 m), przez kilkanaście lat spędzając swe 
ferie w Alpach.

Istnieją towarzystwa sportowe i gimnastyczne 
i Kościół przeciwko nim nie występuje, owszem błogo­
sławi, poświęca stadjony, boiska, pozwala na specjalne 
nabożeństwa polowe, i cieszy się, bo wie dobrze o tem, 
że „mens sana in corpore sano“.

Ale tenże sam Kościół, jako stróż moralności i ąu- 
torytawny obrońca nienaruszalnych praw moralnych, 
naturalnych i pozytywnych, nie może aprobować bez 
zastrzeżeń sportu takiego, jakim często jest w dzisiej­
szych czasach. Zwyrodniały naturalizm i niechrześci­
jański duch, pierwszy jako neopogańska tendencja, dla 
której obyczajność, czystość są tylko czczem pojęciem, 
a celem bezduszna kultura nagości, drugi, depcący pra­
wa kościelne, grzebiący prawodawstwo z góry Synai 
i głoszący przynajmniej praktycznie wolność od wszel­
kich norm moralnych —  nie znajdą nigdy nawet mil­
czącej aprobaty, gdyż odwracają porządek wartości, 
podyktowany naturą samą, a więc godzą w plany sa­
mego Stwórcy, a temsamem prowadzą do dekadencji 
tak, że to, co miało być środkiem odrodzenia i siły na­
rodu, słabości i upadku będzie zarodem.

W Siennie raz w roku pokrywają marmurową po­
sadzkę kościoła deskami, bo oto zwycięzca w zawo­
dach konnych wjeżdża na swym koniu do świątyni, 
i staje przed wielkim ołtarzem- Siedząc na koniu, w y­
słuchuje uroczystej Mszy św. Zwyczaj ten w mieście 
św. Katarzyny głosi wymownie, że sport świata i po­
bożność Kościoła są zarówno dziełami tego samego Bo­
ga. Lecz tylko wtedy, gdy człowiek dzieła Bożego nie 
zepsuje, a więc gdy sport nie będzie sam dla siebie 
celem, ale środkiem do celu, gdy wszystkim doczesnym 
poczynaniom przyświecać będą wartości wieczne, tak, 
jak je głosi nieutrudzony rozum ludzki i Objawienie 
Boże.

K o l ę d a
Witaj gościu, pożądany 
od tysiąca lat!
Ty zbratałeś wszystkie stany 
przyjściem Swym na świat!

Król czy pastrez, pan czy sługa, 
wielbią Twoją moc, 
wiąże ich wędrówka długa 
w przenajświętsza noc!

Jednakowy ból ich, Panie, 
jednakowe łzy, 
i jednakie miłowanie 
w wszystkich sercach drży.

Odkąd gwiazda, lśni na niebie, 
wieszcząc święty cud, 
jednakowo wielbi Ciebie 
cały polski lud!

Gili.
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Oryginalny „apartam ent” skalny lwów.

Cuda światowej wystawy kolo­
nialnej w Paryżu w 1931 r. dawno 
już zniknęły z powierzchni ziemi, 
„pogrążyły się w niebycie“. Prysła 
czarodziejska baśń świateł, koloro­
wych fajerwerków, szemrzących 
srebrzyście fontann i wodotrysków; 
rozwiały się dymy kadzideł, rozpa­
dły w nicość dziwaczne budowle, 
szałasy egzotycznych ludów, ba­
jeczne pałace i pełne przepychu 
bałwochwalcze świątynie.

W lasku Vincennes, jednej z od­
leglejszych dzielnic Paryża, w oto­
czeniu drzew i pobliżu niewielkiego 
jeziorka, na którem w niedziele 
i święta wiosłują spragnieni wy­
tchnienia i złudy „week-endu“ pary- 

żanie —  pozostała jedna tylko wy­
stawowa pamiątka: ogród zoolo­
giczny, stworzony specjalnie dla 
wystawy kolonjalnej.

Egzotyczne zwierzęta i ptaki,
sprowadzone czasowo do nowego
Zoo z najdalszych wysp i krajów, 
należących do imperjum kolonij
francuskich, po zamknięciu w ysta­
wy, częściowo rozproszyły się zno­
wu po świecie, garstka zaś „niedo­
bitków“ pozostała w Paryżu.

Zdawałoby się, że ta „efemery­
da“ Zoologu skazana jest zgóry na 
zupełna zagładę. Paryż posiada od 
lat bogaty w liczne okazy ogród 
zoologiczny o ustalonej sławie
i możnaby w nim z łatwością po­
mieścić nowych gości; wychowan­
kowie Zoo —  lwy, małpy, foki czy 
niedźwiedzie czują się przecież jed­
nakowo we wszystkich ogrodach 
zoologicznych świata: jednakowo
źle i smutno ..

CZWORONOŻNI
Jakoś jednak Zoo w lasku Vin­

cennes przetrwało na swojem miej­
scu i co więcej, stało się jednym 
ulubionych spacerów Paryża. W 
czem tkwi więc tajemnica jego po­
wodzenia?

Na pytanie to, odpowiedź nasu­
wa się sama —  gdy rzucić okiem 
na położenie i wewnętrzne urządze­
nie tego ogrodu, który właściwie — 
ogrodem nie jest.

W  pewne słoneczne południe li­
pcowe znalazłam się przypadkowo 
na skraju lasku Vincennes. Od je­
ziora wiał miły, orzeźwiający po­
wiew— wśród drzew, okrytych zie-

Malpie igraszki na gałęziach.

lenią uderzały barwną plamą dwa 
kioski, wzniesione obok siebie u 
bramy wejściowej do Zoo.

Gromada dzieci z piskiem i ha­
łasem wybierała właśnie w kiosku 
pocztówkowe wizerunki czworonoż­
nych ulubieńców, „znajomych“ 
małpek i niedźwiadków, rzucając 
przytem  lakom'e spojrzenia na 
rozłożone na ladzie słodycze — cu­
kierki i apetyczne, różane i czeko­
ladowe nugaty — ulubiony przy­
smak paryskiej dzieciarni.

Dzień był wyjątkowo upalny, 
słońce prażyło nielitościwie, śląc 
żywy ogień z nieba. Mimowoli na­
suwała się myśl, jaką mękę przeży­
wać muszą w takim dniu biedne 
zwierzęta, ofiary ciekawości ludz­
kiej, ściśnięte w dusznych, ciasnych

klatkach, spoglądając z tęsknotą w 
wycięty żelazną kratą kwadracik 
nieba...

I oto — miłe rozczarowanie. 
Ogród zoologiczny w Vincennes — 
nie ma klatek. Niema tam ani jed­
nego niemiłosiernego „pudełka“ z 
kratkowaną, nieustępliwą ścianą, z 
poza której spoglądają na nas z 
niemą skargą cierpiące oczy zwie­
rzęcia, o którą biją boleśnie skrzy­
dłami królowie ptactwa: orły i sę­
py- Niema krat, niema zamknię­
cia; jest poprostu rozległa prze­
strzeń, zalana słońcem, nakryta 
błękitem, sztuczny wprawdzie, lecz 
malowniczy krajobraz piaskowco­
wych, fantastycznych zboczy 
i grot skalnych, wśród których 
przeświecają zdała wody sadzawek
0 zmarszczonej fali.

Na samym wstępie wita królowa 
ogrodu — lwica. Jej mieszkanie — 
to rozległy, płaski taras sk a ln y '
1 obszerna grota, mieszcząca się w 
wysokiej skale o malowniczych za­
łamach korony.

Żadnego odgrodzenia od publicz­
ności, parkanu, krat, ani prętów — 
tylko ta ogromna płaszczyzna ta­
rasu na wysokości człowieka, prze­
strzeń, którą lew może przecież 
przebyć jednym skokiem.

Lwica wygląda najpierw zza 
skały filuternie, jednem okiem, jak" 
by chciała zapytać: kto tam? Po­
tem wysuwa złocisty Jeb i zjawia

Brunatne niedźwiadki przed ranną 
tualetą.
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GOŚCIE PARYŻA
się w całej okazałości: wyprężona, 
dumna, szlachetna. Nie wiem, czy 
to złudzenie, ale wydaje mi się 
wcale niepodobna do lwów zam­
kniętych w klatkach.

Tamte są złe, lub zrezygnowa­
ne, pełne buntu i rozpaczy lub za­
stygłej boleści i upokorzenia. Ta 
lwica natomiast, tchnie królewskim 
majestatem; —  patrzy spokojnie 
i dumnie prosto w oczy ludzkie, 
nieoddzielone kratą —  bez jednego 
drgnienia, niewrażliwa nawet na 
objektyw fotograficzny. Sprawia 
wrażenie, jakby udzielała łaski, że 
„raczy“ się pokazać natrętom i naj­
wyraźniej czuje się niepodziemą 
władczynią w swojem skalnem kró­
lestwie.

Nieopodal lwów baraszkuje na 
gałęziach drzewa i piaskowcowych 
załomach stado małych, zabawnych 
małpek. Jedna „para“ tuli się wza­
jemnie w objęciach, jak zakochani 
po długiem niewidzeniu, inne ska­
czą, gonią się i przewracają, rzuca­
jąc niespokojne, świdrujące spoj­
rzenia w stronę widzów: nieme py­
tanie, czy dostaną coś do schrupa­
nia.

Z małpami sąsiadują brunatne
niedźwiadki, które malowniczo upo- 
zowały się do fotografji. Trudno
byłoby nie skorzystać z takiej oka­
zji-.. Natychmiast po „psztyknię- 
ciu“ aparatu, skaczą razem, jak na 
dany sygnał do swej „łazienki“

~ ; WKEBtKS ~

orzeźwić się trochę. Zabawnie obej­
mują się łapami i mocują w wodzie 
—  takie improwizowane zapasy 
bokserskie, sędziowane pewnie 
przez trzeciego niedźwiedzia, który 
obserwuje tę scenę ze śmiertelną 
powagą, usadowiwszy się wygodnie 
na skalistym stopniu.

Na błękicie nieba odcina się 
ciemno-żółtym trójzębem szczyt 
najwyższej skały, pod którą królu­
ją niepodzielnie na gładkiej tafli sa­
dzawki białe łabędzie.

Tkwią prawie nieruchomo na 
wodzie, jak puszyste kule śniegu, 
które niewiadomo jakim cudem

Łabędzie na sztucznej sadzawce.

M ałpy lubią żyć w gromadzie.

znalazły się wśród tego pseudo-pu- 
stynnego krajobrazu.

W senną, rozleniwioną żarem ci­
szę wdziera się nagle chrapliwe 
szczekanie fok; —  dopominają się 
ze złością o ryby, których im cią­
gle zamało. Łykają jedną po dru­
giej jak pigułki i skaczą wyprężone 
w górę po nową zdobycz, odbijając 
się od wody jak gumowe piłki. Są 
złe, wiedzą, że się je drażni umyśl­
nie, podnosząc rybę coraz wyżej, 
ale nie rezygnują i skaczą wytrwa" 
le po kilkanaście razy, jedne zręcz­
niejsze od drugiej, poczem znikają 
momentalnie pod powierzchnią wo­
dy.

Foki są pokrzywdzone, gdyż 
mają bardzo mały basen i obijają 
co chwila o siebie śliskiemi, potęż- 
nemi cielskami.

Dumne różanonogie flam ingi c'hętnie 
spacerują w słońcu.

Najpiękniejsze królestwo przy­
padło w udziale — flamingom. Ma­
ją największe jeziorko o nieskazi­
telnej, przezroczystej powierzchni, 
żwirowany placyk do spaceru, po 
którym przechadzają się zwolna na 
swych wysokich, arystokratycz­
nych nogach, połyskujących różo­
wo jak cenny atłas.

Tuk obok rozstawione są koloro­
we, cieniste parasole ogrodowej ka­
wiarenki, w której można dostać 
tylko... czekoladowe lody lub piwo. 
Panie zajadają lody, panowie spija­
ją białą pianę piwa z kuflów, na któ­
rych widnieje malowana głowa ty ­
grysa z wyszczerzonemi kłami.

W dobroczynnym chłodzie pa­
rasola można dowoli sycić wzrok 
żywym, piękniejszym od malowane­
go farbą obrazem flamingów, roz­
taczających krasę śnieżystych piór 
i kolorowych dziobów na tle żółtej 
ściany skalnej i nieskażonego żadną 
chmurką nieba.

Jest cicho, słonecznie, kolorowo. 
Zwierzęta i ptaki czują się tu do­
brze -— o ile to możliwe zdała od 
ich ojczyzny — i zawierają ze so­
bą na wspólnem wygnaniu szczere 
braterstwo: świadczy o tern wycią­
gnięta przyjaźnie długa szyja żyra­
fy, która właśnie ociera poufale 
pysk o... dziób wyleniałego już tro­
chę weterana-strusia.

Spacerują razem zgodnemi, 
wielkiemi krokami długich nóg i za­
chowują się tak, jakgdyby przyjaźń 
strusia i żyrafy była rzeczą naj­
zwyklejszą w świecie...

A. Orzechowska.
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D Z W O N
Mała parafja w Lande-Fleurie miała stary dzwon 

i starego proboszcza. Dzwon był pęknięty do tego 
stopnia, że dźwięk jego przypominał kaszel starej ko­
biety, bardzo przykry w słuchaniu, co zasmucało rolni­
ków i pasterzy, rozproszonych po polach.

Proboszcz —  ks. Corentin był sobie jeszcze nicze­
go pomimo swoich lat siedemdziesięciu pięciu. Miał 
on twarz dziecinną, pomarszczoną ale różową, okoloną 
białemi włosami, podobnemi do kądzieli, którą przędą 
poczciwe kobiety z Lande-Fleurie. A przez owieczki 
swoje był uwielbiany spowodu dobroduszności i wiel­
kiego miłosierdzia.

*
*  *

Gdy zbliżał się pięćdziesiąty rok kapłaństw a ks. 
Corentin, parafjanie postanowili ofiarować mu odpo­
wiedni prezent, żeby uczcić ten jubileusz.

Trzech kwestarzy obeszło pokryjomu wszystkie 
domy, a gdy zebrali sto talarów, zanieśli je proboszczo­
wi, prosząc, żeby się udał do miasta i wybrał tam oso­
biście nowy dzwon.

—  Moje dzieci —  mówił ks. Corentin —  moje 
drogie dzieci... to najwidoczniej dobry Bóg, który... jak­
by to powiedzieć... w taki sposób...

I nie mógł mówić dalej, tak był wzruszony, że 
umiał tylko wyszeptać:

—  N u n c  d i m i t t i s  s e r v u m  t u u m ,  D o m i ­
ne,  s e c u n d u m v e r b u m  t u u m  i n p a c e .

Nazajutrz ks. Corentin ruszył w drogę po zakup 
dzwonu. Trzeba było przejść pieszo dwie mile drogi 
do wsi kościelnej Rosy-les-Roses, tamtędy zaś przecho­
dził dyliżans, któyy dojeżdżał do sławetnego miasta 
Pont-l'Archeveque —  stolicy prowincji.

Było pięknie. Życie drzew, ptaków i roślin poży­
tecznych bądź użytecznych pulsowało w słońcu z oby­
dwu stron drogi.

I stary proboszcz, z głową pełną przyszłych dźwię­
ków pięknego dzwonu, szedł podniośle, chwaląc Boga 
jak św. Franciszek za radosność dzieła stworzenia.

Gdy się zbliżał do Rosy-les-Roses, zobaczył na 
skraju drogi wyprzężony wóz cyrkowy. Niedaleko wo­
zu leżał bokiem stary koń, z wyciągniętemi i zesztyw- 
niałemi czterema nogami, z obręczami żeber i wysta- 
jącemi kośćmi zadu, dziurawiącemi skórę wytartą, 
z krwią w nozdrzach, z głową ogromną i zbielałemi 
oczami.

Stary mężczyzna i siara kobieta, ubrani w dzi­
waczne łachmany i trykoty z czerwonej wełny, ugwież- 
dżone cerami, siedzieli nad rowem i płakali po zdech­
łym starym koniu.

Nagle z głębi rowu wyrosła dziewczyna piętnasto­
letnia i rzuciła się ku proboszczowi wołając:

—  Litości, księże proboszczu! Litości!
Głos był ochrypły i przyjemny naraz, a prośbę 

modulował niby piosenkę zingary. Dziecko, którego 
cera miała kolor świeżo garbowanej skóry, było ubrane 
tylko w brudną bluzkę i w czerwoną spódniczkę; ale 
dziewucha miała do tego szerokie źrenice, czarne 
i aksamitne, i wargi niby wiśnie dojrzałe; jej żółte ra­

miona były taiuowane w kwiaty niebieskie, a miedzia­
ny obłęk przytrzymywał jej włosy krucze, rozpostarte 
w wachlarz z obu stron szczupłej buzi, jak to się wi­
duje na rysunkach egipskich.

Ksiądz, zwalniając tempa marszu, wyciągnął 
z portmonetki monetę dziesięciocentymową. Lecz 
skrzyżowawszy wzrok z dzieckiem, zatrzymał się i za­
czął ją przepytywać.

—  Mój brat —  wyjaśniała —  siedzi w więzieniu, 
ponieważ posądzono go o kradzież kury. To on nas 
utrzymywał, a teraz nie jedliśmy od dwóch dni.

Ksiądz włożył dziesięć centymów do woreczka, 
wydobył zaś stam tąd monetę białą.

—  Ja —  ciągnęła —  potrafię robić sztuki, a moja 
matka stawia dobrze kabałę. Ale nie możemy nadal 
uprawiać naszego zawodu po miastach i po wsiach, 
bo jesteśmy bardzo nieszczęśliwi. Oto właśnie teraz 
padł nam koń. 1 cóż my teraz poczniemy?

— A czy —  spytał ksiądz —  nie moglibyście po­
szukać pracy w okolicy?

—  Ludzie boją się nas i rzucają za nami kamie­
niami. Zresztą nie nauczono nas. pracować; my umie­
my tylko robić sztuki. Gdybyśmy mieli konia i trochę 
pieniędzy na przyodziewek, moglibyśmy jeszcze żyć 
w naszym fachu... Ale nie pozostaje nam nic innego 
jak umrzeć.

Ksiądz schował spowrotem do portmonetki białą 
monetę.

—  Kochasz dobrego Boga? —  zadał jej pytanie.
—  Będę Go kochać napewno, gdy nam przyjdzie 

z pomocą —  odpowiedziało dziecko.
Ksiądz uczuł na pasku ciężar woreczka, gdzie by­

ło sto talarów od jego parafjan.
Żebraczka nie spuszczała ze świętego kapłana 

oczu —  swoich oczu cygańskich, które wypełniały cał­
kowicie źrenice. Pytał:

—  Jesteś niewinna?
—  Niewinna? —  powtórzyła cyganka ze ździwie- 

niem, nic nie rozumiejąc.
—  Mów: Mój Boże, kocham Ciebie!
Dziecko zamilkło, mając pełne oczy łez.
Ksiądz rozpiął guziki sutanny i wysunął sakiewkę 

z pieniędzmi.
Cyganka porwała sakiewkę ruchem małpy i rzekła:
—  Księże proboszczu, kocham księdza!
Wmig uciekła do dwojga starych, którzy nadal bez 

hałasu płakali po padłym koniu.

Ksiądz ruszył dalej ku Rosy-les-Roses, rozmyśla­
jąc o wielkiej nędzy, w której podobało się Bogu trzy­
mać wiele swych stworzeń, i prosząc Go o oświecenie 
tej małej cyganichy, która, najwidoczniej, nie znała re- 
ligji i prawdopodobnie, nawet nie otrzymała chrztu 
świętego.

Wtem spostrzegł się, że nie było potrzeby jeździć 
do Pont-l'Archeveque, gdyż już nie było pieniędzy na 
dzwon.

Więc się też wrócił.
Teraz zupełnie nie rozumiał, jak mógł dać niezna­

nej żebraczce, kuglarce nawet, taką wielką sumę i to 
wdodatku sumę, która nie należała do niego.
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Przyśpieszył kroku wnadziei zobaczenia znowu 
cyganki. Jednak na skraju drogi był tylko padły koń 
i wyprzężony iurgon.

Zrozumiał, co zrobił. Niewątpliwie zgrzeszył bar­
dzo ciężko: nadużył zaufania swoich owieczek, zmienił 
przeznaczenie depozytu, dopuścił się pewnego rodzaju 
kradzieży.

Przewidywał z lękiem skutki błędu. Jak go ukryć? 
Jak go naprawić?

Gdzie znaleźć inne sto talarów? A czekając na 
nie, co odpowiadać tym, którzy będą go pytać? Jak 
wytłumaczyć swe postępowanie?

Niebo pokrywało się. Drzewa na sinym horyzon­
cie nabrały rażącej i twardej zieleni. Ks. Corentin zo­
stał uderzony smutkiem dzieła stworzenia.

Mógł wrócić na probostwo nie będąc spostrze­
żonym.

* * *

—  To już ksiądz proboszcz? —  spytała księża 
służąca —  stara Scholastyka. —  A więc ksiądz nie był 
jeszcze w Pont-1'Archevêque?

Ksiądz skłamał:
—  Nie zastałem dyliżansu w Rosy-les-Roses... 

W ybiorę się innego dnia... Lecz pamiętaj, nie mów ni­
komu, że już powróciłem.

Nazajutrz nie odprawiał wcale Mszy. Siedział zam­
knięty w swym pokoju i nie śmiał nawet przejść się po 
własnym ogrodzie.

Następnego jednak dnia przysłano po niego, żeby 
zaniósł ostatnie sakramenta chorej w wiosce Clos- 
Moussu.

—  Ksiądz proboszcz jeszcze nie wrócił —  rzekła 
służąca.

—  Scholastyka się myli; oto jestem —  wtrącił 
się ks. Corentin.

*  *  *

W racając z Clos-Moussu. spotkał jednego ze 
swych najpobożniejszych parafjan.

—  W ięc jak, księże proboszczu, dobrą miał ksiądz 
podróż?

Ksiądz skłamał poraź drugi:
—  W yborną, mój przyjacielu, wyborną.
—  A co z dzwonem?
Ksiądz popełnił nowe kłamstwo. Niestety! Odtąd 

jużby ich nawet nie zliczył.
—  Pyszny, mój przyjacielu, pyszny! Możnaby 

o nim powiedzieć, ze szczerego srebra. A co za pięk 
ny dźwięk! W ystarczy dać prztyka, a już dźwięczy tak 
długo, że się prawie nie kończy.

—  A kiedy go zobaczymy?
—  W krótce, moje drogie dziecko, wkrótce. Ale 

trzeba przedtem wyryć na nim jego imię chrzestne, 
także jego rodziców chrzestnych, no i parę wersetów 
z Pisma świętego...

Tak, tak, to wymaga czasu!

* * *

—  Scholastyko —  rzekł ksiądz wracając do sie­
bie —  jeśliby się sprzedało fotel, zegar i lustro, które 
są w moim pokoju, jak uważasz, czyby dostał za to 
sto talarów?

—  Nie dostałby za to i dziesiątej części, księże 
proboszczu. Bo mimo całego poważania dla księdza, 
wszystkie ruchomości księdza i trzech groszy niewarte.

—  Scholastyko —  podjął ksiądz —  nie będę jadł 
odtąd mięsa. Mięso mi szkodzi.

t— Księże proboszczu —  odrzekła stara służąca — 
to wszystko niepodobne do rzeczy i napewno ksiądz 
ma innego mola na głowie... To od dnia, kiedy ksiądz 
wybrał się do Pont-1'Archevêque. Co się takiego księ­
dzu przydarzyło?

Tak go podeszła pytaniami, że skończyło się na 
opowiedzeniu jej wszystkiego.

— At — mówi —  to mnie wcale nie dziwi. To 
dobre serce księdza zgubiło. Ale niech ksiądz sobie 
nie psuje krwi, księże proboszczu! Podejmuję się tłu­
maczyć Wszystko aż do czasu, kiedy ksiądz zdoła ze­
brać inne sto talarów.

** *
Tak więc Scholastyka wymyśliła przygody, które 

przytaczała każdemu, kto się nadarzył. „Porysowano 
nowy dzwon przy pakowaniu i trzeba było go przelać. 
Po odlaniu dzwonu przyszła księdzu proboszczowi 
myśl, żeby go posłać do Rzymu dla uzyskania błogo­
sławieństwa naszego Ojca św., a tam daleka jest po­
dróż...”

Ksiądz pozwalał jej mówić, lecz był coraz bardziej 
nieszczęśliwy, ponieważ poza wyrzutami sumienia spo- 
wodu własnych kłamstw, czuł się odpowiedzialnym za 
kłamstwa Scholastyki, a to wpołączeniu z roztrwonie­
niem pieniędzy parafjan tworzyło w dalszym ciągu 
ogromną masę grzechów. Pod ich ciężarem uginał się 
i powoli bladość trupia zastępowała na wyszczuplają­
cych się policzkach kraśne rumieńce jego niewinnej 
i czerstwej starości.

* * *
Dzień złotych godów proboszcza i chrztu dzwonu 

przeminął już dawno. Mieszkańcy Lande-Fleurie dzi­
wili się takiemu opóźnieniu. Rozchodziły się plotki. 
Kowal Farigoul rezonował:

— Ja wam mówię: połknął forsę na dzwon.
Tworzyła się partja przeciwko czcigodnemu słudze

Bożemu. Kiedy szedł ulicą, trafiały się czapki nie- 
uchylane z głów i słyszał po swem przejściu złowrogie 
poszepty.

Biedny święty człowiek był przytłoczony wyrzuta­
mi sumienia. Pojmował całą rozciągłość swego błędu. 
Czuł żal najgłębszy z tego powodu; a tymczasem po­
stąpiwszy dobrze, nie mógł obudzić w sobie skruchy 
doskonałej.

To wszystko działo się dlatego, bo czuł doskona­
le, że ta nierozważna jałmużna —  ta jałmużna z cu­
dzych pieniędzy, była dana wbrew niemu samemu i bez 
możności zastanowienia się nawet. Mówił sobie rów­
nież, że to nierozsądne miłosierdzie mogło być dla 
ciemnej duszy cygańskiego dziecka najlepszem obja­
wieniem Bożem i początkiem oświecenia wewnętrzne­
go. I znowu widział ciągle tak czarne, tak słodkie 
i całe łez pełne oczy małej kuglarki.

Tymczasem męka jego świadomości staw ała się 
niedozniesienia. Jego błąd rozrastał się już przez to 
samo, że w nim trwał. Pewnego dnia po dłuższej 
modlitwie postanowił uwolnić się od swego grzechu, 
wyznając go publicznie własnym parafjanom.

*  *  *

Następnej niedzieli wszedł po Ewangelji na ambo­
nę i bledszy ale przejęty najwznioślejszym wysił­
kiem jak męczennik na arenie, zaczął:

Dokończenie na str. 272.
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CHRYSTJANIZH WOBEC ZAMACHU NA DZIECKO
Neopoganizm, wkradający się dziś we wszystkie 

dziedziny życia ludzkiego, wiedzie świat na niziny, 
z których przed wiekami wyrwało go chrześcijaństwo. 
W idać to najlepiej na najczulszej dziedzinie społecznej, 
na moralności.

Dotychczas basztą obronną przeciwko wszelkim 
zakusom niemoralnym była rodzina i życie małżeńskie. 
Ale dzisiaj wkrada się i tam niestety nieład moralny.

W imię postępu i wymogów ducha czasu, nie uzna­
jącego ni wiary ni moralności, zrywa się z instytucji 
małżeńskiej cechę świętości, a nawet jej naturalną 
przyzwoitość. Widzi się w niej jedynie związek natu­
ralny niepodporządkowany żadnym prawom i nakazom 
Bożym.

Przez fałszywe idee i zgubne hasła wykoszlawia 
się podstawowe zadania życia małżeńskiego i uniemo­
żliwia się małżonkom spełnianie ich funkcyj i obowiąz­
ków społecznych-

W  rozgardiaszu błędnych zapatrywań i ataków na 
świętość życia małżeńskiego, nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, cel, zadanie i obowiązki stadeł małżeń­
skich i zapytać zarazem sumienia chrześcijańskiego 
o jego sąd w sprawie zamachów na życie dziecka.

Małżeństwo jest instytucją Bożą. Nie ustanowił

go ani nie odrodził człowiek, lecz sam Bóg. Bóg wy­
kreślił mu też swoje cele i otoczy) swojemi prawami.

Naczelnym celem życia małżeńskiego jest rozmna' 
żanie rodzaju ludzkiego. Małżeństwo zostało więc 
ustanowione i uświęcone dla dziecka. Małżonkowie 
otrzymują od Boga misję niejako twórczą, właściwą 
tylko Stworzycielowi.

Tę myśl i wolę wyraził już Stwórca na pierwszych 
kartach Pisma św„ kierując do pierwszych rodziców, 
a przez nich do przyszłych małżonków słowa: ,.Roście, 
mnóżcie się i napełniajcie ziemię“. Apostoł Narodów 
powtarza to samo w liście do Tymoteusza, kiedy pi­
sze: „Chcę aby młodsze szły zamąż, aby dzieci ro­
dziły“.

To zaszczytne posłannictwo, nie jest co prawda 
jedynym i wyłącznym celem małżeństwa, ale ponie­
waż tutaj wchodzi w rachubę to zasadnicze zadanie ży­
cia małżeńskiego, o celach dalszych, jak zaspokojenie 
pożądania, wzajemna pomoc i pociecha, nie piszemy-

„Przystojne rozmnażanie“ rodzaju ludzkiego, nie 
jest tylko przywilejem, ale i obowiązkiem małżeń­
stwa. A ten obowiązek ujęty ze strony negatyw­
nej zakazuje małżonkom czynić wszystko to, coby się 
sprzeciwiało wykonaniu ich naczelnego zadania. Nie 

wolno więc małżonkom iść za podszepta­
mi „zbrodniczej swawoli“, która zasadza­
jąc się na nikczemnym egoizmie uważa 
dziecko za „przykry ciężar“ życia mał­
żeńskiego, i z tego powodu czyni nań za­
mach, posługując się praktykami pozba- 
wiającemi akt małżeński jego naturalnych 
skutków.

Malthus, angielski ekonomista i histo­
ryk, bezwiednie stał się patronem zama­
chowców na życie dziecka. . Obawiając 
się przeludnienia na kuli ziemskiej, a z 
nim ogólnego głodu, wydał w roku 1798 
książkę p- t. „Essay on the principles of 
population“, w której zaleca ograniczenie 
narodzin dzieci przez wstrzemięźliwość 
płciową „morał restraint“. Obcem było 
Malthusowi zalecanie niemoralnych prak­
tyk dla ograniczenia liczby urodzin.

W sto lat prawie później w r. 1880 po­
wstaje w Anglji liga neomaltuzjańska, 
która w wszelki możliwy sposób każe dą­
żyć do zmniejszenia liczby dzieci. Do 
osiągnięcia tego celu, zaleca haniebne, 
nie liczące się z moralnością praktyki,
a więc:

1) przerywanie aktu małżeńskiego,
2) używanie środków zapobiegaw­

czych zapłodnieniu,
3) i niecofanie się nawet przed dzie­

ciobójstwem, spędzając płód, o ile kobie­
ta „nieostrożna“ zajdzie w ciążę.

Najczulsze sumienie katolickie, Ojciec 
św- Pius XI, w swej encyklice , Ca- 
sti connubii“ potępia w s z y s t k i e

Para dziecięca w węgierskich strojach 
ludowych.
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Narzeczeni w ludowych strojach węgierskich.

te środki, będące zamachem na życie dziec­
ka, mówiąc, że stosunki małżeńskie, połączo­
ne z takiemi praktykami, są haniebną rozpu­
stą. Świadomy swej powagi nauczycielskiej, 
stawia jasne i dobitne zdania: „Ktokolwiek
— powiada —  użyje małżeństwa w ten spo­
sób, by umyślnie udaremnić naturalną siłę 
rozrodczą, łamie prawo Boże, oraz przyro­
dzone i obciąża sumienie swoje grzechem 
ciężkim“.

Jeśli potępienia godne są praktyki, które 
moglibyśmy nazwać uniemożliwiającemi za­
płodnienie, to tern bardziej napiętnować nale­
ży, praktyki usuwające z łona matki poczęte 
życie, czyli spędzanie płodu Już Arystote­
les w swojej etyce broni życia poczętego 
dziecka. Samo sumienie nam mówi, że to 
mord bezwstydny, tern straszniejszy, że do­
konany na osobie bezbronnej, która ma pra­
wo, jak człowiek na ulicy, przypomnieć na­
pastnikowi przykazania z góry Synai: „Nie 
zabijaj“.

Są jednak wypadki, kiedy stan chorobli­
wy macicy domaga się bezpośredniego za­
biegu koło niej. Jeśli zabieg ten pociągnie za 
sobą fatalne skutki dla płodu, zło nie może 
być wtedy przypisywane nikomu, bo śmierć 
dziecka nie była zamierzona, a tylko dopu­
szczona, jako nieuniknione następstwo ko­
niecznego zabiegu lekarskiego. Taką śmierć 
płodu, pośrednio, a nie bzpośrednio spowodo­
waną dla ważnej i proporcjonalnej przyczy­
ny, wszyscy teologowie uważają za rzecz 
godziwą. Sam Ojciec święty w encyklice 
„Casti connubii“ potępia tylko bezpośrednie, 
zamierzone spędzenie płodu.

Zamachem na dziecko, nazwaliśmy każdy 
nienaturalny stosunek płciowy i każdy zabieg 
mający na celu przeszkodzić i usunąć po­
wstające życie. Na takie miano nie zasłu­
guje jednak stosunek prawidłowy, miany w 
okresie bezpłodności kobiety, a więc bez­
skuteczny w odniesieniu do dziecka.. Z mał­
żeńskich praw można zawsze korzystać o ile 
akt jest godziwy i podporządkowany pod cel zasadni­
czy. A każdy naturalny i prawidłowy akt zachowuje 
swój obiektywny kierunek do pierwszego celu, którym 
jest rodzenie potomstwa. Nawet przeciwna mu intencja 
nie odbiera mu godziwości, bo cel prawa nie podpada 
pod prawo.

Pozostaje jeszcze do omówienia okres bezpłodno­
ści kobiety.

Co do okresów bezpłodności dokonano w ostatnim 
czasie w świecie lekarskim, doniosłego odkrycia, do­
konanego przez lekarza japońskiego dr. Ogino i Au­
striaka dr. Knausa. Do.tychczas bowiem w sprawie te­
go okresu wypowiadano zawsze zdanie wahające i nie 
zupełnie pewne. Mówiły o nim książki lekarskie, pod­
ręczniki teologii moralnej i medycyny pastoralnej, jak 
np- Capellmana i naszego d-ra Gantkowskiego. Ale 
wszystkie ich twierdzenia sprowadziły się do prawdo­
podobieństwa. Ostatnio słynny moralista o. Vermeersch 
w swym katechiźmie małżeństwa chrześcijańskiego 
(w dopisku do nr. 100), mówi jeszcze, że: „Pewności 
bezwzględnej niema. Teorja sama ma za sobą jedy­
nie poważne prawdopodobieństwo“.

Najnowsze jednak badania d-ra Ogino i d-ra Knau­
sa, wykazują według ich opinji zupełną pewność perio­

dycznej bezpłodności. W yjaśniają zarazem, że ta teo­
rja nie mogła mieć dotychczas pewności, bo obliczenia 
lekarzy (zwłaszcza Capellmana) nie brały pod uwagę 
różnorodnej i często zmiennej długości perjodu, waha­
jącej się, od 23 do 40, a nawet 45 dni.

Niezależnie zresztą-od tego, należy jedynie stwier­
dzić, że wszelkie normalne stosunki w tym właśnie cza­
sie, choćby i z zamiarem uchylenia się od potomstwa, 
nie są zamachem na życie dziecka i wobec tego jako 
godziwe można je stosować. Rozumie się, że stosunków 
małżeńskich nie powinno ograniczać się jedynie do te­
go okresu, bo wtedy nie potrzebaby już innego świa­
dectwa na nasze ubóstwo duchowe i. lekkie pojmowa­
nie niesłychanie wielkich i społecznych obowiązków. 
W tedy zbędne byłyby kołyski, ale narodom groziłaby 
z tego powodu niechybna zagłada.

Dla uzupełnienia poruszonej kwestji odkrycia d-ra 
Ogino, dobrze będzie przeczytać broszurkę p. dr- Alek­
sandra Zajdlicza: „Odkrycie dr. Ogino“ — rozwiąza­
nie zagadnienia regulacji urodzin ze stanowiska kato­
lickiego. — Poznań 1932. Do nabycia także w Księgar­
ni Przeglądu Katolickiego — Warszawa, Krak. Przed­
mieście 71.

Dr. Fr. C.
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D R O G A

W starożytnym Rzymie była tak zwana „droga 
św ięta” —  Via sacra —  jedna z piękniejszych ulic 
miasta.

Po obu stronach tej wielkiej relikwji imperjum, po­
dziwiało oko widza śliczne budowle, wspaniałe pomni­
ki, lśniące przepychem świątynie. Po niej kroczyły 
procesje religijne z rozwiniętemi sztandarami, emble­
matami swych wierzeń, a szły poważnym krokiem, 
w pobożnem skupieniu. Nikomu nie było wolno za­
chować się tu hałaśliwie, jak na innych ulicach, dlatego 
właśnie, że przechodził „drogą świętą” . Najsławniej­
szą, najczcigodniejszą i najuroczystszą z dróg, po któ­
rej w triumfalnych pochodach wjeżdżali w mury miasta 
zwycięscy wodzowie Rzymu.

Z biegiem lat do jej murów, do jej płyt kamien­
nych przywarł ogromny, bohaterski strzęp historji. 
Niezrównana przeszłość, władczyni „orbis terrarum ”, 
zdawała się tu połyskiwać z każdego lustra marmurów. 
Z uczuciem świętego drżenia i wielkiej dumy w sercu 
przechodził tedy każdy Rzymianin. Sława tysiącletnia 
orłów rzymskich śpiewała mu w tych dwu słowach — 
V ia  s a c r a !

Dzieje pogańskiej Romy niezawsze znaczyły się na 
szlaku „drogi świętej” . Umieli rzymscy wodzowie 
i władcy ścinać, gnębić i miażdżyć niewinnych, umieli 
w jarzmo niewoli zakuwać wolne ludy. Umieli łamać 
najświętsze ich prawa brutalną przewagą miecza. Po 
wertepach, grzęzawach i topieliskach, po ślepych 
i brudnych zaułkach zbrodni, kluczyły ich dzieje...

Ale tętno pierwsze, czyste czyjegoś szlachetnego 
serca chciało lud swój prowadzić „drogą świętą” ! 
I ono pozostało na świadectwo historji, jako ideał w ie'- 
kiego ludu, ryty w marmurach, złocie i granitach...

Via sacra!
I w pewnej, wielkiej chwili dziejowej prawica 

Opatrzności podjęła to hasło, wkroczyła władczo w lo­
sy Rzymu i ukazała mu „drogę św iętą” Chrystusowej 
prawdy i prawa. W odblaskach Gwiazdy Betleemskiej 
zarysowała się oczom Rzymu i oczom wszystkich lu­
dów jasno, pewnie i wyraziście ta „droga święta” . . 
Prawdziwa via sacra... chrystjanizmu!

Jak ongi Rzymianin, jak cały świat od dni Chry­
stusa, tak zawsze każdy człowiek ma swoje drogi, ma 
swe dzieje, i mieć powinien przed oczyma swoją „via 
sacra” —  drogę świętą... Wiele bowiem dróg i róż­
nych dróg wiedzie przez życie ludzkie. Ścielą się dro­
gi pełne kurzu i błota, drogi samolubstwa, drogi py­
chy, nieprawości i gwałtu. Umierają w piaskach pu­
styni drogi nieuctwa religijnego, tępoty ducha i cia­
snoty serca. Na nich wszystkich, jakby śpiąc na ja ­
wie, kroczą setki i tysiące, nie zdając sobie sprawy, 
dokąd one wiodą, dokąd zajdą i co zgotują wędrow­
cowi na końcu...

A tymczasem płonie coraz wyraźniej z każdym 
wiekiem ta jedyna, słoneczna, promienna, olśniewająca 
marmurami i złotem „droga św ięta” —  via sacra!

W I Ę T A.

Tak, zaiste! Każdy winien się zatroskać o to ser­
decznie, by mieć w życiu „drogę świętą” . Jakkolwiek 
się jego życie snuje i rozwija. Łatwo, czy pośród tru­
du i męczarni, w bogactwach i dostatku, czy w ubó­
stwie i nędzy, pośród chmur, czy w słonecznym uśmie­
chu dnia

Każdy winien mieć przed oczyma swoją „drogę 
świętą” ! Mieć ją i na nią razporaz wstępować.

Wzdłuż tej drogi świętej stoją pamiątki czcigod­
ne —  narodowe i rodzinne —  wieje poszum potężnej, 
uskrzydlonej wiarą, przeszłości. Stoją świątynie, domy 
Boże, a w nich Pan ich zamieszkuje tajemnie. D’acze- 
goż nie oprzeć się o Boga, kiedy człowiek upada na 
siłach?! Czemuż omijać świątynię, pełną ciszy i nie­
biańskiego ukojenia, skoro w sercu szaleją burze, ję- . 
zykiem ludzkim nienazwane?!

Są ludzie, co omijają kościoły. Lękają się w nich 
napotkać myśl o Bogu. Bóg ich onieśmiela, napawa 
jakiemś trwożnem drżeniem. Im się zdaje, że daleko 
przyjemniej spędzają życie, błądząc po cuchnących 
zaułkach i norach grzechu, zbaczając na bezdroża 
zbrodni. Tam co kilka kroków nie grozi im ostrzegaw­
czy znak Bóstwa. I wyobrażają sobie, że uniknąwszy 
widoku znamion Bóstwa, unikną widoku i spotkania 
się z Bogiem samym... I omijają starannie „drogę 
św iętą” ...

Ktokolwiek jednak ośmieli się na ten krok i w stą­
pi na drogę świętą, otoczy go atmosfera wysokich gór. 
Czystość, świeżość i przezroczość powietrza napełni 
mu duchowe płuca, oczy, unormuje działalność serca, 
ożywi prężność rozumu. W szystko na tej świętej dro­
dze będzie zbliżone do niebios, wszystko będzie mówić 
o wzniosłych, idealnych pierwiastkach życia. O tern, 
co dźwiga, co krzepi, co napełnia otuchą. O tern, co 
miłość roznieca ku Bogu i ludziom, co wznosi ponad 
siebie, ponad pył, brud i męty życia ziemi. O tern. co 
wielkie, co szlachetne i piękne, co tchnie majestatem 
prawdy.

Na swej świętej drodze dopiero każdy uczujc się 
naprawdę tern, czeni jest i czem być powinien w obli­
czu Boga i ludzi. Zrozumie, że mu dana wolność sy­
nów bożych i że mu przyznano dar nad dary, o którym 
pisał z rozrzewnieniem uczeń miłości: „Synaczkowie. . 
teraz synami bożymi nazywamy się i jesteśm y” ! Tam 
odczuje w swem tętnie królewskie tętno synów Bożych, 
którzy diadem chwały wiekuistej włożyli na swe czoła, 
ulepione z mułu ziemi...

Ludzie tak lubią patrzeć na piękną okolicę, po­
dziwiać cuda natury i sztuki —  dokoła siebie. Nie 
chcą widzieć śmieci...

Czego nie chcą mieć „dokoła siebie” , niechaj uni­
kają także „w sobie” . Niech często wnoszą w swą du­
szę cuda łaski... Usuwając pospolitość i śmietniska 
grzechu, niech wkraczają ochoczo na swą „drogę świę­
tą” !
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P O L S K A  I W Ę G R Y
związek nie- 
tylko jako do­
bre, nienaru­
szone jakim ś 
z ł o ś l i w y m  
s p o r e m  są ­
siedztwo, ale 
i jako współ­
działanie kul­
turalne i po­
lityczne.

Za wzorem 
z a ł o ż o n e j  
p r z e z  Kazi­
mierza W i e l ­
k i e g o  a k a- 
d e m j i kra­
kowskiej Lud­
wik Wi e l k i  
z a ł o ż y ł  w 
Pecs w r. 1367 
pierwszy w ę­
g i e r s k i  u n i­
we r s y t e t .  W 
latach 1400—
1550 p r z e z  
m u r y  Almae 
Matris Jagiel- 
lonensis prze­
winęło się bli­
sko 4000 stu­
dentów w ę- 
g i e r s k i c h.
Wś r ó d  n i c h  
z n a l a z ł  s i ę 
E d ó s i  S y l­
wester, au tor 
pierwszej gra­
matyki W ę- Pomnik Sobieskiego w Estergombdn
g i e r s k i e j. na w ?9rzech-
A dalej naj­
starsza książka węgierska „Rudimenta gramatices De- 
nati“, ułożone przez tegoż Sylwestra, wyszły w r. 1527 
z krakowskiej oficyny Vietora.

W dalszym ciągu, śledząc polskie wpływy kultural­
ne na Węgrzech, musimy wymienić tu W ita Stwosza, 
a w wieku XVI wpływ polskiego renesansu na północne 
komitaty węgierskie i wzajemnie.

Bardzo żywe stają się stosunki polityczne. Pań­
stwa nasze założone prawie jednocześnie, sąsiadujące 
ze sobą w linji pionowej, znalazły się na granicy tych 
samych wpływów politycznych i militarnych niebezpie­
czeństw. Od Zachodu, trzeba się było bronić przeciw 
Germanom, od Wschodu przeciw Moskalom, Tatarom, 
Turkom i Litwinom-

Ludwik Wielki i Elżbieta, królowie węgierscy i pol­
scy musieli myśleć o odparciu zagonów tatarskich na 
polskie ziemie, aż pod Kraków, a najczęściej pod Lwów 
się zapędzających. Pod Kraków zapędzają się także 
Litwini, czemu wreszcie położy kres małżeństwo księż­
niczki węgierskiej, a królowej polskiej Jadwigi z księ­
ciem Jagiełłą.

W izyta min. Gómbósza zwróciła naszą uwagę na 
W ęgry.

Stosunki polsko-węgierskie, i to stosunki bez przer­
wy nieomal żadnej wzorowe, mają za sobą tradycję 
tysiącletnią. Nawiązują się one wraz z początkami 
chrześcijaństwa u obu narodów i trwają niezmiennie 
przez wieki- Legenda góralska głosi, że to św Woj­
ciech i św. Stefan ustalili pod klątwą bożą granicę kar­
packą między nami.

W tej epoce mamy bardzo rozlegle związki dynas­
tyczne Arpadów z Piastami. Szereg księżniczek pia­
stowskich wychodzi zamąż do Węgier. Stosunki mię­
dzy obu dworami są bardzo żywe. Toć św. Emeryko­
wi, polującemu z królem Bolesławem w górach Świę­
tokrzyskich, ukazuje się jeleń z krzyżem w rogach.

Tradycje pierwszych apostołów odezwą się w ugo­
dzie między Kazimierzem Sprawiedliwym i Belą III. 
Zawierają oni przymierze zgodnie „z duchem św. Ste­
fana, króla Węgier i św. Wojciecha, patrona W ęgier“, 
jak pisze Kadłubek. Bezimienny skryba-przepisywacz 
wzywa do strzeżenia tego związku. Rozwijał się ten

Premjer węgierski Gömbösz przed grobem Nieznanego Żołnierza 
w Warszawie.
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Zaczyna się epoka jagiellońska, wiążąca bardzo 
blisko oba narody, zdobywające sobie zaszczytne mia­
no „propugnaculum christianitatis“. Heroiczna śmierć 
dwu Jagiellonów, W ładysława pod W arną i Ludwika II 
pod Mohaczem, przypieczętowuje wspólny los obu na­
rodów, broniących chrześcijaństwa przeciw poganom.

Dalsze efapy tej walki na Wschodzie, tym razem 
ze schizmatycką Moskwą, tworzą walki pod murami 
Połocka, Wielkich Łuków i Pskowa. Stało się to dzięki 
temu, że znów oba berła połączyły się w ręku jedne­
go węgierskiego króla Batorego. Był to nietylko wiel­
ki polityk, ale i pionier kultury. Założył on w Wilnie 
uniwersytet 1579 i w Koloszwarze w 1585.
- Tak razem walcząc, pracując kulturalnie, i broniąc 

się przeciw wrogom, pokolei ulegliśmy podobnemu lo­
sowi. Najpierw W ęgry przez półtora stulecia (1541— 
1686), pozostając pod panowaniem niemieckiem i tu re c  
kiem- Do okupacji niemieckiej przyczyniliśmy się my 
sami przez fatalnie niezręczny układ dynastyczny w 
Wiedniu r. 1515. Obok r. 1525, daty hołdu pruskiego, 
dwie to najsmutniejsze daty polskiej historii, stanowią­
ce najwcześniejsze przesłanki późniejszego naszego 
upadku-

Obok na lewo. ,
t'igura alegoryczna utraconych prowincyj nu Południu

Regent królestwa 11

Parlament

Obok na lewo.
Pomnik generala Bema na Węgrzech.
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, admirai Horthy

Obok 
Jak, na

na prawo. 
Węgrzech

Przegraliśm y już wtedy wielki los dziejowy przez 
nieroztropne posunięcie. Odlegle jego skutki w postaci 
upadku Węgier i naszego upadku są niewątpliwie.

Jeśli chodzi o dalsze analogje między obu naroda­
mi, musimy wymienić kwest je ustrojowe. W obu kra­
jach, w odróżnieniu od reszty Europy, nigdy nie roz­
winął się feodalizm, ani absolutyzm wogóle. Natomiast 
powoli kształtowała się społeczność konstytucyjna, 
oparta na zasadzie wolności szlacheckiej. W1 doku­
mentach Karola Roberta i Ludwika, jak przywilej bu- 
dziński r. 1355, pakt koszycki z r. 1374 i inne, widać 
wyraźne wpływy prawa węgierskiego, a zwłaszcza 
złotej bulli Andrzeja II. „Universi viri nobiles..- sub una 
et eadem libértate gratulentur“, powiada ten wiekopo­
mny dokument.

Nic dziwnego, że jak nigdzie na świecie rozwinął 
się w obu krajach stan szlachecki, obejmujący do 20% 
ogółu-

Niewątpliwie ten stan rzeczy, podobnie jak zbliżo­
ne do siebie losy militarne i polityczne, musiały wy­
wrzeć decydujący wpływ na tworzenie się charakteru 
narodowego.

Istnieje też niezaprzeczalne podobieństwo tempera­
mentów i usposobień Polaka i Węgra, rycerza z ko-

Obok na prawo.
Figura alegoryczna utraconych prowincyj na Wschodzie

¿| Budapeszcie

Portal kościoła w
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Nr. 12

Dziewczęta węgierskie

nieczności życiowej, ale i z powołania. Stąd zapewne 
popularne przysłowie powiada: ..Polak, W ęgier dwa 
bratanki i do szabli i do szklanki“.

Cechuje nas w jednakim stopniu wybuchowość, po­
rywczość, szlachetność, wielkoduszność i pańska wspa­
niałość. Kochamy się w wielkich gestach, w wystaw- 
ności życia, rozmiłowani jesteśmy w koniu, najlepszym 
przyjacielu rycerza-zagończyka, co połowę życia spę­
dza na biwakach i często umiera z kulbaką, miast wez­
głowia. Nasza pieśń i muzyka ma ten sam porywisty 
rytm  mazurka czy czardasza, rytm  tak ognisty, że 
choć „Maciek umarł i leży na desce, to jak mu zagra­
ją poskoczy se jesce“.

Podobna jest też nasza religijność, rozlewna, głów­
nie uczuciowa, religijność nawskroś rycerska, zna­
mionująca się kultem maryjskim, kultem jakby wywo­
dzącym się z obyczajów błędnego rycerstwa, służące­
go obroną biednym i pokrzywdzonym w barwach. Da­
my swego serca. Taką Panią była u nas „Regina Po- 
loniae“, na W ęgrzech „Patrona Hungariae“, a jej błę­
kitna wstęga odznaczała najszlachetniejszą gałąź ry ­
cerstwa obu narodów, sodalisów mariańskich.

Rycerze z krwi i kości, jak Cincinatus uznawaliś­
my tylko rolę. Miecze umieliśmy przekuwać na le­
miesze i odwrotnie. W strętną nam była natomiast 
miarka i łokieć kupca. Sprawiło to, że nie wytworzy­
liśmy mieszczaństwa, i stanu kupieckiego- Stał się on 
domeną obcych. Niestety. A jeśli czem handowaliśmy 
zwłaszcza między sobą, to chyba winem. Stąd popu­
larnie przysłowie o winie: „Hungariae natum, Poloniae 
educatum“.

Jeden z wielmożów polskich w. XVII tak ujął po­
dobieństwo obu narodów: „Niema ludu, niema narodu, 
któryby pod względem obyczajów i natury był tak po­
dobny do Polaków, jak W ęgrzy; mają te same zbro­
je, podobny jest szyk bojowy, sposób życia, ubiory“... 
Podobna religijność żywa, a przecież tolerancyjna. Toć 
Batory powiedział, że nie jest królem nad sumieniami.

Gdy w Polsce działał 
Skarga, na Węgrzech 
kard. Pazmany, również 
jezuita, ojciec odrodze­
nia moralnego swego 
narodu.

Na podobieństwo w 
naszem prawodawstwie 
zwracali uwagę tacy pi­
sarze, jak Czacki, Band- 
tke, Karol Hoffman. O 
stosunkach wzajemnych 
pisali: Jan Dąbrowski,
Fryderyk Papee, Tade­
usz Grabowski.

Po stronie węgierskiej 
Franknoi, Veress, Sza- 
decki, Szilagyj, Totah.

Na pierwszem jednak 
miejscu w pracy nad 
poznaniem n a s z y c h  
wspólnych dziejów wy­
mienić należy prof. Ado- 
riana Divekyego autora 
szeregu dzieł o stosun­
kach polsko - węgier­
skich. Zwłaszcza przy­
pomina on dzieje tych 
stosunków w w. XIX, 

browski i inni pośpieszyli w r. 1848 wspomóc powstanie 
węgierskie.

Tradycje tego udziału Polaków w walce wyzwo­
leńczej Węgier, odezwały się w czasie wojny, kiedy to 
ze strony Węgier występowano bardzo gorąco w spra­
wie polskiej.

8 grudnia 1915 roku hr- Juljusz Andrassy, zaniepo­
kojony projektami pewnych kół niemieckich, chcących 
Polskę oddać napowrót Rosji, nie zawahał się napięt­
nować ich mianem zbrodni: „Jest niedopuszczalne by 
na ciele Polski dokonano ponownie wiwisekcji“. W tym 
samym tonie przemawia również po zawarciu „hanieb­
nej pamięci“ traktatu brzeskiego.

Z konkretną pomocą wystąpiły W ęgry w roku 
1920, posyłając nam amunicję, którą zużytkowano w 
c z a s i e  ka m-  
p a n j i  anty bol­
szewickiej. Za­
tem t r a d y c j a  
przyjaźni p o l ­
s k o - w ę g i e r ­
s k i e j  p rze tr­
wała w s z y s t ­
ki e  burze dzie­
jowe i wciąż 
się manifestuje.
D e c y d u j e  o 
t e r n  zarów no 
w sp ó ln y  los w 
te j części E u ­
ro p y —w olność  
jed n eg o  n a ro ­
du je s t  gw a­
rancją  dla d ru ­
g iego  —  jak  i 
podobne  cha­
ra V tr  ry.
J. St. Czarnecki Piotr Maluśka, poseł węgierski w Polsce
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ZDOBYWCA AFRYKI
Rozm yślając nad tem, Stefan wracał do domu. Od 

jeziora szedł rzeźwy chłód. Schodzące z nieba —  ni­
by ekonom z pola —  słońce, kładło długie cienie... 
P ie rś  oddychała łatw iej, jakby ciesząc się, że zbliża 
się noc.

Ciepła św ietlista noc letnia, ta jąca  w sobie tyle cud- 
ności, że nie wypowiedzieć jej w klechdach i bajkach. 
N a kwiaty, łąki i lasy spad ła  rosa. Głos chętnie do­
bywa się z g a rd ła  i płynie łatwo, daleko, rozbrzm iewa, 
budzi echa setne, tętni radością, nadzieją, szczęściem.

Stefan przeżyw ał praw dziw e gody radości na wsi, 
w zb ra tan iu  z p rzyrodą.

XXIV.
Proces przeciwko zamachowcom, winnym napaści 

i porw ania d r. Żarnickiego, stanowił praw dziw ą sen­
sację dla W arszaw y i całego kraju.

N a ławie oskarżonych zasiadły trzy osoby: szofer 
z auta, którem dokonano porw ania, jeden z uczestni­
ków zam achu i wreszcie ów prelegent, który wygłosił 
paszkw il p rzez  radjo .

N a sali sądowej zgrom adziło się wiele doborowej 
publiczności, k tóra zaw sze śpieszy n a  tego rodzaju  
sensacyjne widowiska, licząc, że będzie się można 
ubawić.

Cały proces był dziełem Ligęzy, który z przedziw ­
ną  energ ją  poruszył wszystkie sprężyny, by najpierw  
doprow adzić do ujęcia przynajm niej niektórych spraw ­
ców przestępstw a, następnie jaknajszybciej postawić 
ich przed  sąd.

Po zagajen iu  rozpraw y, na pierw szy ogień poszedł 
ów „prelegent z ra d ja “ .

—  N azw isko? —  padło  stereotypowe pytanie.
—  Stefan Sarnicki.
—  Z aw ód?
— D ziennikarz.
—  Czy p rzyznaje  się do w iny?
—  Nie, nie p rzyznaję  się do winy. Stwierdzam  

natom iast, że wygłosiłem odczyt zgodnie z program em , 
jaki otrzym ałem  od dyrekcji R adja i w edług szkicu, któ­
ry uprzednio  przedstaw iłem . O pin je  zaś, które wypo­
wiedziałem, są  powszechnie pow tarzane i jak dotąd  nie 
w zbudzały żadnej reakcji ze strony zainteresowanej.

—  Czy pozostaw ał p an  w porozum ieniu z posłem 
Pęcherzem ? —  rzucił pytanie adw okat dr. Stefana.

—  Skąd to pytanie —  odpow iada oskarżony.
—  Czem więc pan  tłum aczy, że tekst jego przem ó­

wienia ukazał się następnego dnia w gazecie redagow a­
nej p rzez p. P ęcherza?

—  Przecież istnieje na świecie stenografja i każde 
pismo, naw et ulubiony organ  polityczny pana mecena­
sa, mogło podać moje przemówienie.

—  A jednak  podał je tylko organ  Pęcherza —  
upierał się adwokat.

—  To św iadczy o jego czujności na  dobro p u ­
bliczne.

—  Więc pan  ma odw agę zasłaniać swój niecny p o ­
stępek —  dobrem  publicznem ?

—  P an a  się o to nie będę pytał —  oburzył się 
oskarżony.

— Zobaczymy. Ja twierdzę, że pan użył niecnego 
podstępu, korzystając z podobieństwa swego nazwiska 
do mego kLenta i, wprowadziwszy w błąd dyrekcję 
radja, pod pozorem odczytu dopuścił się napaści 
oszczerczej na p. dr. Stefana Żarnickiego.

— To jest oszczerstwo.
— To jest prawda, której postaramy się dowieść. 

Czy panu znany jest ten maszynopis?
Po chwili wahan'a Sarnicki odparł: — Tak.
— No, myślę, bo też jest to treść pańskiego sła­

wetnego odczytu.
— Widzę to, ale skąd panowie go m ają? — 

z Radja?
— Z drukarni świstka posła Pęcherza.
Sarnicki zamilkł skonfundowany.
— To niemożliwe. Już raz mówiłem, że nie do­

starczałem żadnego rękopisu redakcji.
— Jakto, więc jest pan jej stałym współpracow­

nikiem i nie dostarczyłby pan takiej sensacji — oczy­
wiście w pańskiem rozumieniu.

— Powtarzam: nie!
— W takim razie wyświetlimy to przy pomocy 

świadków. A teraz inna sprawa. Niech pan postara 
się wyjaśnić, skąd i dlaczego bank Goldsteina wpłacił 
na pańskie konto złotych 1.000.

— Na to pytanie nie odpowiem i proszę sąd 
o zwolnienie z odpowiedzi. Nie ma to nic ze sprawą.

— A ja twierdzę przeciwnie, jestem zdania, że ta 
suma stanowi honorarjum za pański popisowy numer 
z radja i że to honorarjum zapłacił właśnie najbar­
dziej zainteresowany w tej intrydze, wymierzonej prze­
ciw dr. Żarnickiemu. Proszę wysokiego sądu, może 
nie jest to jeszcze wszystkim znane, ale koncern banko­
wy Goldsteina oddawna już interesował się losem Tow. 
Kolonjalnego.

—  To chyba naturalne — wtrącił adwokat oskarżo­
nego — od czegóż są bankierzy...

—  Panie mecenasie, pan zdaje się jest obrońcą 
oskarżonego, a nie bankiera Goldsteina, którego osoby 
rzeczywiście tu brak na ławie podsądnych. Jeśli to 
chciał pan stwierdzić, w takim razie gratuluję —  od­
parował z miejsca adwokat Żarnickiego. —  Bo też za­
interesowanie Goldsteina rychło przemieniło się w wal­
kę przeciw. Tow. Kolonjalnemu. Mamy poważne po­
szlaki, że ostatnia mina giełdowa, która doprowadziła 
do znacznej zniżki kursów Towarz. jest dziełem Goldstei­
na. Lecz Goldstein się przeliczył i od intrygi giełdowej 
przeszedł do innych środków, jeszcze bardziej niego­
dziwych. Będziemy tu starali się udowodnić, że głów­
nym sprawcą napaści i porwania dr. Żarnickiego jest 
kto inny, tu na ławie siedzą tylko jego narzędzia.

—  Protestuję przeciwko temu. Działałem z wła­
snej inicjatywy — woła podsądny.

— Nie podchlebiaj się pan Goldsteinowi, nic pan 
nie skorzysta.

Następny oskarżony nazywał się Paweł Wyrobisz, 
szofer z zawodu, pracujący na taksówkach. Tego dnia, 
kiedy odbyło się porwanie doktora, zaproponował mu 
pewien jegomość, by pojechał odwieść chorego umysło­
wo do pewnego zakładu w Mokotowie. Chory cierpi na 
urojenie, że jest wielkim działaczem społecznym i p ra­
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gnie zdobyć d la  Polski kolonje w Afryce. Ów tajem ni­
czy jegom ość powiedział, że nie powinien się dziwić, 
jeśli będą postępow ali trochę brutaln ie z „chorym “ , ale 
z w arjatam i inaczej nie m ożna, wogóle sam a podróż 
obm yślona jest jako zabieg leczniczy, w tym celu pacjen­
towi m. in. założy się radjow e słuchawki na uszy, by 
posłuchał odczytu o Afryce, a następnie ulokuje się 
go w szp ita lu .

Rzeczywiście, gdy  zajechaliśm y przed  m ieszkanie 
dr. Żarnickiego, wyszedł jakiś pan , którego trzeba było 
następnie gw ałtem  w sadzić do auta. W ydzierał się 
i pom stow ał, zwyczajnie jak  w arjat.

— A potem  co się stało?
—  Ano, pojechaliśm y do M okotowa w kierunku 

zakładu  d la  umysłowych dr. Zaskiego. Niedaleko zak ła­
du ci panow ie, co konwojonizowali tego w arja ta  powie­
dzieli, że dalej go już poniosą, zapłacili mi suty n ap i­
wek i poszli. Co dali, nie wiem, proszę najjaśn iejszego  
sądu.

—  Czy w boksie, w którym  stoi pańska  taksówka 
stoi także lim uzyna bankiera G oldsteina? —  zapytał 
adw okat dr. Żarnickiego.

—  Ow szem , stoi.
•—  A czy ten człowiek, który namówił podsądnego

do tej jazdy  z „w arjatem “ przychodził kiedy w intere­
sach b ank iera?

—  Nie przypom inam  sobie.
—  A to szkoda.
—  N ic na  to nie poradzę —  odparł szofer. W yro­

bisz uśm iechnął się jakby szelmowsko.
—  A czemu to oskarżony w restau racji opow iadał, 

że spraw iono tęgie cięgi jakiem uś doktorkowi, co tu ­
m ani ludzi afrykańskiem i kolonjami. A więc, jak  w ła­
ściwie było, czy oskarżony zdaw ał 'sobie spraw ę, że bra ł 
udział w gwałcie na  osobie?

—  O  nijakim  gwałcie nic nie wiem, a w arja t to nie 
jest żadna  osoba. Co się zaś tyczy tego, co mówiłem 
w restau racji, to pow tarzałem  tylko to, co mi powiedział 
ten jegom ość z zak ładu  dla w arjatów .

—  Ale świadek, który w tej spraw ie zeznaw ał po­
w iada, że oskarżony naśm iew ał i naig raw ał z tego afry- 
kańczyka.

—  Jak i to tam  świadek, to żaden św iadek, to fiu- 
me, to jest p ijak , co jak zaleje robaka, to m u się po 
głowie ro ją  różne g łupstw a.

S ąd  postanow ił zarządzić  konfrontację z robocia- 
rzem  z Czerniakow skiej, który pierw szy w prow adził na 
ślad  sprawców.

N asz poczciwina, oczywiście już nieco pod gazem , 
s taną ł p rzed  kratkam i z m iną dziarską.

—  P roszę wysokiego sądu , że p ijak  jestem , to jest 
p roste  oszczerstwo. Że tam sobie dziabnie człowiek 
troszkę, to ino aby rezon był, bo nijak po świecie cho­
dzić kiej na duszy sm utno, p raw dę mówię, jak  p rz e ­
najśw iętszy sąd  szanuję.

—• A jak ą  ręką świadek bierze za kieliszek? —  
w trącił z m iejsca adw okat szofera.

—  Jak to  jak ą  ręk ą?  a juści m oją ręką.
—  Ale k tó rą  —  lewą czy p raw ą?
—  A czy ja tam  mogę pam iętać —  wszystko jedno 

przecież, byle tylko do g a rd ła  trafić.
—  No, jak świadek nie pam ięta tego, co jeszcze 

najlepiej robi, to co świadek wogóle może pam iętać.
— P an ie  adwokacie —  odezwał się przew odniczą­

cy sąd u  —  to niema nic do rzeczy.
—  Owszem , ja tylko chcę ustalić stopień w iarogod- 

ności św iadka.

—  Niech świadek powie, co słyszał od tego tu pod­
sądnego w szynku.

— Ano, to było tak. M oja s ta ra  naw ym yślała mi...
—  Do rzeczy.
—  W łaśnie, gdyby mi m oja ślubow ana m ałżonka 

nie naw ym yślała, to nie poszedłbym  do szynku.
—  A często świadkowi wymyśla żona?  —  rzucił 

adw okat W yrobisza.
— P an ie  mecenasie, proszę nie rozpraszać uw agi 

świadka.
—  Przeciw nie, ja  usiłuję w prow adzić go w kon­

tenans.
—  Niech świadek mówi.
— Kiedy mi naw ym yślała moja starucha, posze­

dłem do szynku, a tu słyszę przechw ala się jeden, o ten 
w łaśnie szofier, że wywiózł jednego takiego, co A fryką 
mani ludzi. Ja  m u na to: łżesz, psia paro , to je po- 
rzundny  człowiek, banany byś żarł, a skrzyw dziłeś ta ­
kiego, co ci je chce do gęby przybliżyć. Ale taki jak 
twój pysk to tylko prać, a nie bananam i opychać. No 
i tak od słowa do słowa, przem ówiliśm y się trochę...

—  A świadek nie bił tego p an a?
—  Nie, ja tylko mu podsunąłem  pięść pod nos, 

trzeba m oresu go uczyć.
—  A czy protokół sp isała  policja i św iadka zasą­

dzili za pobicie?
—  Ano zasądzili, ale nie krzyw duje sobie, bo dla 

dobrej spraw y. Protokół to i spisano, dla urzędowego 
porzundku, a zasądzić  to mnie zasądzili, ale z zawie­
szeniem na dwa la ta ; je przecież spraw iedliw ość na 
świecie, p roszę przenajśw iętszego sądu.

W ysoki sąd  uśm iechał się, w ysłuchując tych zwie­
rzeń jowialnego opoja, grzeszącego zbytnią porywczo­
ścią.

—  Czy przenajśw iętszy sąd  pozwoli, jeszcze słó- 
weczko. Chciałem najpokorniej prosić o jakieś takieś 
pisanie niby do mojej baby od sadu, że byłem na św iad­
ka i że ta  moja aw antu ra  po p ijanem u przydała  się do 
wym iaru sprawiedliwości. Bo inaczej baba zrobi mi 
taki protokół, że popanrę tam  go rusk i miesiąc...

(Dokończenie n astąp i).

Czy to bvł cud? I czy to Bóg sprawił, że Jego 
anieli przynieśli nowy dzwon, ażeby ocalić honor swe­
go litościwego sługi?

Czy może Scholastyka zwierzyła się z kłopotów 
swego starego pana dwom Amerykankom —  wiecie? — 
Suzie i Bettinie Percival, które zamieszkiwały piękny 
zamek w odległości trzech mil od Lande-Fleurie, i czy 
te szlachetne panie porozumiały się może między sobą, 
żeby zrobić ks. Corentin tę piękną niespodziankę?

Co do mnie, drugie wyjaśnienie nastręczałoby je­
szcze więcej trudności niż pierwsze.

lak się stało, tak się stało, ale mieszkańcy Lande- 
Fleurie nie dowiedzieli się nigdy, co im miał wyznać 
ks. Corentin. Jules Lemaître.

Dokończenie artykułu: „Dzwon”.
—  Moi drodzy bracia, moi drodzy przyjaciele, mo­

je kochane dzieci, mam coś wam wyznać...
W tym momencie dzwonienie jasne, czyste, srebr­

ne rozśoiewało się na wieży i wypełniło stary kościół... 
W szystkie głowy odwróciły się i szept zachwytu prze­
biegł ławki wiernych:

—  Nowy dzwon! Nowy dzwon!
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I  znów  p o p ły n ę ła  k rew , 
p rzed ew szy stk iem  o f ia r  spo ­
śró d  k le ru , a  d a le j zab ły s ły  
łu n y . L ecz rz ą d  L e r ro u x 'a  
u m ia ł o k a z a ć  tw a r d ą  ręk ę . 
P o w s ta n ie  zgnieciono. P rz y ­
w ódców  sc h w y ta n o  i p o s ta ­
w iono p rzed  sąd .

T a k  skończy ł się d ru g i ro z­
dz ia ł now oczesnej rew o lucji 
h isz p ań sk ie j.

P o czą tk o w o  trz y m a li w  n ie j s te r  ludzie  
n a js k ra jn ie js z y c h  poglądów . W k ró tc e  je d ­
n a k  ocknęło  się spo łeczeń stw o  z oszołom ie­
n ia  rew o lu cy jn eg o  i sp o strzeg ło , że, o ile 
z m o n a rc h ją  było  m u źle, o ty le  z re p u ­
b lik ą  je s t  go rzej. D zik i ra d y k a liz m  sie ­
paczy  i p o d p a laczy  n ied a lek o  zap ro w ad ził : 
n a  b rzeg  ru in  i c m e n ta rz y . P rz y sz ła  r e ­
ak c ja , d z ia ła ją c a  z re s z tą  w  d rodze  le g a l­
nej. Z ró w n o w ażo n a , u m ia rk o w a n a  część 
opin ji, k o rz y s ta ją c  z u s tro ju  p a r la m e n ta r ­
nego, w  czas ie  w yborów  z a m a n ife s to w a ła  
g ło sow an iem  co m y śli o „ p e rm a n e n tn e j re ­
w o lu c ji“ , odw zo ro w an ej n a  n a j ja s k ra w ­
szych  m o sk iew sk ich  w zo rach . Z w yborów  
w yszły  liczne  g ru p y  śro d k a , a  obóz so c ja l­
ny  z o s ta ł zn acz n ie  u szczu p lo n y  w  sw ej re ­
p re z e n ta c ji. Pozw oliło  to  p rzyw ódcy  r a ­
d y k a ln y c h  rep u b lik an ó w , G. L ero u x , zb u ­
dow ać n a  n o w y ch  p o d s ta w a c h  sw ój rząd . 
P o s ta n o w ił on w ejść  w  k o n ta k t  z b ard zo

s iln ą  re p re z e n ta c ją  k a to lic k ą  g ru p y  Gil 
R ob lesa , m łodego, u ta le n to w a n e g o  p o lity ­
k a . N a s tą p iło  dość szybko  porozum ien ie, 
k tó re  pozw oliło n a  u tw o rzen ie  rząd u , w 
k tó ry m  k a to lik o m  p rzy p ad ły  t r z y  tek i, w 
te j liczb ie te k a  sp raw ied liw o śc i. M łody 
obóz k a to lick i o d zn acz a  się bow iem  n a s ta ­
w ien iem  re fo rm a to rsk ie m . Szczególn ie  p il­
n a  u w a g a  zw ró co n a  je s t  n a  p rob lem  
a g ra rn y . K w e s tja  re fo rm y  ro ln e j s ta n o w i 
jed n o  z p o d sta w o w y ch  z a g a d n ie ń  spo łecz­
n o -g o sp o d arczy ch  w  H isz p a n ji. T ru d n o  
bow iem  u zn ać  z a  n o rm a ln e  s to su n k i, w’ 
k tó ry c h  k ilk u n a s tu  czy  k ilk u d z ie s ięc iu  ob­
sz a rn ik ó w  sk u p ia  w  sw ych  rę k a c h  c a łą  
ziem ię w  k ra ju , a  o g ro m n a  r e s z ta  ludnośc i 
w ie jsk ie j c ierp i nędzę , p rz y p o m in a ją c ą , po­
w iedzm y, p rzy sło w io w ą nędzę  H u cu łó w  czy, 
d la  o dm iany , c h iń sk ic h  ku lisów . L ecz do­
m a g a n ie  się sp raw ied liw o śc i spo łeczn e j d la  
zd ek laso w an eg o  ch łopa , n ie  m og o być 

ż a d n ą  m ia rą  ró w n o zn aczn e  z 
h a s łe m  m aso w y ch  m ordów  i 
podpaleń . T ego ro d z a ju  poli­
ty k i  te ro ru  n ie  chcie li z re sz tą  
n ie ty lk o  k a to licy , n ie  chcieli 
je j  rów nież  i l ib e ra  owie. G dy 
w ięc  obie te  g ru p y  obróciły  
się  f ro n te m  do so c ja lis tó w  i 
im  podobnych  w yw ro tow ców , 
c z e rp iący ch  n a tc h n ie n ie  od 
T rock iego , re w o lu c ja  z o s ta ła  
„w p ęd z o n a  w  k a ta k u m b y “ . 
T a m  p rz y g o to w y w a ła  się  po- 
c ich u  n a  godzinę  odw etu . 
Je g o  h asło  pad ło  w cze sn ą  
je s ie n ią . Z b u n to w a ła  się p ro ­
w in c ja  z A s tu r ją  n a  czele.

W kwietniu 1933 r. prezydent republiki Zamora w najm ilszej zgodzie odbywał oficjalne prze­
jażdżki z ówczesnym premjerem Azaną, dziś katalońsklm rewolucjonistą i przestępcą stanu.

T en  d u ch  k rw io żerczy  p rz e ­
rzu c i. się p rzez  P ire n e je  do 
są s ied n ie j F ra n c ji ,  in sc en izu ­
ją c  tu  o h y d n y  z a m a c h  n a  
m in is tr a  B a r th o u  i g ośc ia  
rz ą d u  fran c u sk ieg o , k ró la  Ju -  
gos aw ji, A le k sa n d ra . P a d li 
oni o f ia rą  m aced o ń sk ich  z a ­
m achow ców , k tó rz y  ju ż  od- 
d a w n a  m ierzy li w  k ró la  i sz u ­
k a li ty lk o  sposobności. N ie

K rew  p u rp u ro w ą  f a lą  sp ły w a  w ciąż  po 
k a r ta c h  h is to r ji . W  ty m  ro k u  w ięcej m o­
że n iż  w  p oprzedn im . P rz e z  E u ro p ę  idzie 
s e r ja  zam ach ó w , z k tó ry c h  k a żd y  w y k ru ­
sz a  to  je d n ą  to  d ru g ą  ceg łę  z g m a c h u  po ­
k o ju  pow szechnego . Z aczęło  się to  ro z ru ­
c h a m i lu to w em i w  P a ry ż u . P o te m  posz ła  
s e r ja  sa b o ta ż y  w  A u s tr ji . D a le j z am ach  
n a  ru m u ń sk ie g o  m in is t r a  D ucę. N a s tę p n ie  
m a so w a  e g z e k u c ja  n ie k tó ry c h  p rzyw ódców  
n az ich . „ N ie k tó ry c h “ ró w n a  się  w  ty m  
w y p a d k u  b lisk o  1500 głów , k tó re  p ad ły  po ­
k o tem . Ja k o  d o p e łn ien ie  te j  h ek a to m b y  
p ad ł w  A u s tr j i  k a n c le rz  D o llfu ss . Skolei 
d em on  k rw i p rzen ió sł się sp o w ro tem  n a  
zachód , re ż y se ru ją c  o s t r ą  rew o ltę  w  H isz ­
p a n ji. P o  p ie rw sze j rew o lu c ji sp rzed  la t  
tr z e c h  s to su n k i n a  ib e ry jsk im  pó łw ysp ie  
n ieco  się u łoży ły . P o  o b a le n iu  n ie n a w is t­
n e j m o n a rc h ji p rz y sz ła  re p u b lik a  de Los- 
tr a b a ja d o re s  — rz eczp o sp o lita  ro bo tn ików .
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k re w  O brenow iczów  (zh ań b io n y ch  
, ,m e z a lja n se m “ z D ra g ą )  i k rew  
H a b sb u rg ó w , k tó ra  sp ły n ę ła  w  S a ra ­
jew ie, dz iś w y ró w n u je  b ilan s  d zie jo ­
w y k rw ią  A le k sa n d ra , p rz e la n ą  n a  
m a d ry c k im  b ru k u .

M a rs y lsk a  eg zek u c ja  ugo d z iła  n ie- 
rylko w  osoby, a le  i w  pew ne s y s te ­
my p o lity czn e  i w  p ew ne k a lk u la c je . 
Ju g o s ła w ja , s z u k a ją c  sp raw có w  Swe­
go n ieszczęśc ia , z w ra c a  się  p rzeciw ko  
W ęg ro m  z z a rz u te m , że  hodow ali ir- 
ry d e n tę  i  ja s z c z u rc z ą  e m ig ra c ję  te ro - 
ry s tó w  ch o rw ack o -m aced o ń sk ic h . T e ­
go ro d z a ju  o sk a rże n ie , chce  pow tó rzy ć  
w  G enew ie  p rzed  L ig ą  N arodów . 
O czyw iście  ir y tu je  to  n ie ty lk o  W ęg ry , 
a le  i W łochy , s to ją c e  za  n iem i. A 
p rzecież  ce lem  w iz y ty  A le k s a n d ra  w e 
F ra n c j i  m ia ło b y  być zb liżen ie  z W ło ­
cham i. D ziś  n ie ty lk o  go n iem a, a le  
je s t  ra c z e j ozięb ien ie  s to su n k ó w  z 
F ra n c ją , a  za to  z a c h w y ty  i z a szczy ty  
d la  G o rin g a , ja k o  p rz e d sta w ic ie la  
N iem iec. N a s t r a ja  to  znów  n a  w y ż­
szy  to n  czu jn o ść  F ra n c ji ,  k tó ra  p rzez  
u s ta  m a rs z a łk a  P e ta in a  a la rm u je  
św ia t  o z b ro je n ia c h  N iem iec. Z d ru -  

Prezes rady ministrów Lerroux, którego przyjście do władzy stało się hasłem dla re- g iej znów  s tro n y  ro z la tu ją c a  się  M a-
wolty soc'j

zn a leź li je j  w  B u łg a r ji  w  czas ie  o s ta tn ie j 
w iz y ty  k ró la  w  Sofji. B y łoby  to  z b y t n ie ­
bezp ieczn e  w obec g ro ż ą c y c h  re p re sy j. P o ­
sz u k a li w ięc  o d pow iedn ie j sc e n e r ji  d la  
sw ego  m o rd u  w e  F ra n c ji .  S p rz y ja ła  im  
zn ak o m ic ie  d e m o ra liz a c ja , ja k a  p rz e ż e ra  
policję  f ra n c u s k ą , n a jg o rsz ą , n a jb a rd z ie j 
sk o ru m p o w a n ą , n a jn ie d o łę ż n ie jsz ą  policję 
n a  św iecie  . D ość pow iedzieć, że o p in ja  
p u b lic z n a  d z iś  głosi, że p re ­
zy d e n t D o u m e r pad ł z rę k i 
R o s ja n in a  G o rg u ło w a p rz y  c i­
ch e j a p ro b ac ie , je ś li  n ie  po le ­
cen iu , policji, a  zw łaszcza  je j 
w y d z ia 'u  t . zw. S û re té  N a tio ­
n a l. D z ia ła ł on pod n a tc h n ie ­
n iem  z e m s ty  z a  n iepo w o d ze­
n ie  B r ia n d a  w  czas ie  w y b o ­
rów  n a  p re z y d e n ta . B ra c ia  
w ta je m n ic z e n i, sy now ie  w d o ­
w y, k tó ry c h  B r ia n d  by ł w y ­
b itn y m  cz łonk iem , p o tra fil i  
się zem ścić .

W  w y p a d k u  z a m a c h u  m ar- 
sy lsk ieg o  m am y , z d a je  się, do 
c z y n ie n ia  n ie ty le  z p la n o w a ­
n ą  i p a tro n o w a n ą  p rzez  po li­
c ję  zb ro d n ią , ile  z n ied o łę ­
s tw e m  o rg a n ó w  b ezp ieczeń ­
s tw a . T a k  czy  in acze j, J u ­
g o s ła w ja  m a  p raw o  m ieć
s łu sz n y  ża l do sw ej s ta rs z e j  
so ju szn iczk i, że n a r a z i ła  k ra j  
z jed n o czo n y c h  trz e c h  n a ro ­
dów  n a  ta k i  cios. P o ło żen ie  
m łodego  k ró le s tw a  p o łu d n io ­
w y ch  S ło w ian  is to tn ie  n ie  je s t  
ła tw e . Je d n o ść  t a  n ie  je s t  
d o s ta te c z n ie  u t r w a l o n a .
T ru m n a  A le k s a n d ra  w  p ie rw ­
sze j chw ili w y w o ła ła  o d ru c h  
so lid a ry zm u , łą c z ą c y  u  je j 
k iró w  n a w e t  opozycję  ze S ło­
w eńcem , k s ię d zem  K orosze- 
cem  n a  czele. A le, g d y  o k res 
o f ic ja ln e j ża ło b y  m in ie  i w ró ­
c ą  n a  św ia tło  dzienne, ze ­
p c h n ię te  dz iś przez  b la sk
g ro m n ic , t r u d n e  p ro b lem y

tró jje d n o ś c i?  Co będzie  w ów - Obrazek z krwawych dni tłumienia rewolty socjalistycznej w Madrycie.

cza s?  C zy re g e n c ja  z dz ieck iem  w  ko ron ie  
podoła z a d a n iu ?  C zy n ie  z o s ta n ie  w y su ­
n ię ta  p o s ta ć  w ięzionego  w  sz p ita lu  s t a r ­
szego  b r a ta  zm arłeg o  A le k sa n d ra , k sięc ia  
Je rz e g o ?  I  co z teg o  m ogłoby  w y n ik n ą ć ?

T rz e b a  p rzy zn ać , że N em ezis dz ie jow a 
b y w a  o k ru tn a  w  sw ej su row ości. P o z n a ła  
to  n a  sob ie  d y n a s t ja  K arad żo rd żew iczó w , 
k tó ra , m a ją c  n a  r a c h u n k u  sw ego  su m ien ia

ła  E n te n ta  u le g ła  n ie sp o d z ian ie  sce- 
m en to w an iu . Ju g o s ła w ja  n ie  pójdzie  

n a  p o lity k ę  sa m o d zie ln ą . R u m u n ja  w ra c a  
n a  to r  f ilo fra n c u sk i. D ow odem  teg o  po ­
w ró t  T itu le sc u  do te k i  m in . sp raw . zag r. 
C z ech o sło w ac ja  o d e tc h n ę ła  po chw ilow ej 
izo lac ji. W ę g ry  z a to  z o s ta ły  znów  o saczo ­
ne. W  porę b a rd z o  p rz y p a d ła  im  w iz y ta  
m in . G óm bosza w  W a rsz a w ie , gdzie  obok 
k w e s ty j k u ltu ra ln y c h  m ógł on pom ów ić o 
n ie k tó ry c h  z a g a d n ie n ia c h  p o litycznych ,
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zw ła sz c z a  z p o g ra n ic z a  po lsko-czesko-w ę- 
g ie rsk ieg o , gdz ie  n a g ro m ad z iło  się sporo  
m a te r ja łu  palnego . W y s ta rc z y ło  to d o s ta ­
teczn ie  do c iek aw y c h  rozm ów , n a w e t bez 
p o ru sz a n ia  n ow ej k o n cep c ji u k ła d u  R zym - 
B u d a p e sz t-W a rsz a w a . K o n c e p c ja  t a  k li­
nem  w chodzi w  k o n cep c ję  B a r th o u  o p a k ­
cie w schodn im . N iew ą tp liw ie  pom ysł teg o  
p a k tu  w ra z  z jeg o  tw ó rc ą  leg i w  tru m n ie . 
N a s tę p c a  B a rth o u , m in. L av a l, um ie  ju ż  
b a rd z ie j re a ln ie  u jm o w a ć  rzeczy  i d la teg o  
sk ło n n y  je s t  p rz y ją ć  k o re k tu rę  p o lsk ą  k o n ­
cep c ji p a k tu . N ie  b ra k  z re s z tą  w e F r a n ­
c ji g łosów , że w ogóle te n  p a k t  je s t  zbędny , 
a  n a w e t szkod liw y . N a ro b ił ju ż  ty le  n ie ­
po rozum ień , a  p rzy czy n ić  się  m oże do z a ­
sa d n iczeg o  ro z c z a ro w a n ia  n a  p u n k c ie  zb li­
że n ia  w  S ow ietam i. W a r to ść  tego  zb liże­
n ia  je s t  z łudzen iem . C hoćby S ow iety  m ia ­
ły  n a w e t  n a jle p sz e  lo tn ic tw o , to  jeszcze  
je s t  w ą tp liw e  czy  pom ogą P a ry żo w i, g d y  
m u z a g ro ż ą  n iem ieck ie  sam o lo ty .

P o z a  s f e r ą  p o lity k i z a g ra n ic z n e j nie 
b r a k  F ra n c j i  ta k ż e  k łopo tów  w e w n ę trz ­
nych . W  p o lity ce  k ra jo w e j w rzen ie . R ząd  
D o u m e rg u e 'a , rz ą d  zgody  n a ro d o w ej, u s ta ­
now iony  po ro z ru c h a c h  lu to w y ch , m ia ł m ię ­
dzy  innem i p rzep ro w ad z ić  p ew ne zm ian y

Nr. 12____________

w  k o n s ty tu c ji  f ra n c u sk ie j, z m ie rz a ją c e  w 
k ie ru n k u  w zm o cn ien ia  w ład zy . W y zw o le­
n ia  je j z p a r ty jn y c h  side ł. P o p a rc ie  d la  
te j s p ra w y  z n a jd z ie  się  i w  sz e rszy ch  g ru ­
p ach  sp o łe czeń stw a . Z drow y  jeg o  od łam  
m a ju ż  dosy ć  te j u s ta w ic z n e j h u ś ta w k i 
zm ian  rząd o w y ch , w y w o ły w an y ch  przez 
ró żn y ch  p o lity czn y ch  linoskoków . T a k ic h  
co to  ,,lu b ią  k łó tn ię  w ięcej n iż  cokolw iek  
z w y ją tk ie m  ch y b a  b u n tu , a  b u n t  w ięcej 
n iż  coko lw iek  prócz  c h y b a  re w o lu c ji; z a ­
w sze go tow i w szy stk o  po tłuc , p o tem  zb u ­
rzy ć  b ru k , d a le j o balić  rząd , a  w szy stk o  
d la teg o , ab y  w idzieć, ja k ie  b ęd ą  teg o  n a ­
s tę p s tw a “ . T e j g ry  o p in ja  m a  ju ż  dosyć. 
N a s tę p u ją  bow iem  g .ęb o k ie  zm ian y  w  je j 
n a s ta w ie n iu . T ra w e s tu ją c  s ły n n e  pow ie­
dzen ie  V. H ugo , m o żn ab y  s tw ie rd z ić , że 
„ d e m o k ra c i s t a ją  się lib e ra łam i, lib e ra li 
r o ja l is ta m i“ . L u d  f ra n c u sk i  odchodzi od 
b a łw a n a  d e m o k ra ty c z n e j rep u b lik i i sk ie ­
ro w u je  się w  s tro n ę  o ł ta rz a  k o n s ty tu c y jn e j 
m o n arch ji. O czyw iście  różn i so c ja l-p a r ty j-  
n icy  s t a r a j ą  się te m u  z a  w sze lk ą  cenę 
p rzeszkodzić . P rz o d u je  im  H e rrio t, k tó re ­
m u też  u lica  p a ry s k a  p o p rzy sięg ła  zem stę. 
U lica  m a  ju ż  dosyć  „ św ie tn y c h  p rzy g ó d  re ­
w o lu c y jn y c h “ , p ra g n ie  spoko ju , a  sk o ro  n ie 
m oże go zap ew n ić  p a r la m e n ta ry z m , w y ­
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w ra c a ją c y  rz ą d y  ja k  k ręg le , w  ta k im  raz ie  
z w ra c a  się do in n eg o  sy s tem u . U lica  m a  
ju ż  dosyć  d esp o ty zm u  s tu g ło w e j h y d ry  
p a r la m e n ta rn e j , i c h ę tn ie  p o d d a łab y  się 
ab so lu ty zm o w i ośw ieconem u. Z re s z tą  co 
tu  m ów ić. F ra n c u z i  z in s ty n k tó w  sw oich  
s ą  m o n a rc h is ta m i, podobnie j a k  A nglicy  
d e m o k ra tam i. O iron jo , F ra n c u z i  m a ją  
repub lik ę , b ę d ą c ą  p a ra w a n e m  b ezładu , A n ­
g licy  m o n a rc h ję  k o n s ty tu c y jn ą , dosko n a le  
ró w n o w ażącą  g rę  d w u  p rzec iw n y ch  żyw io­
łów  sp o łeczn y ch : p raw icy  i lew icy . W e 
F ra n c j i  żyw ioły  te  s ą  w  s ta n ie  u s ta w ic z n e ­
go w rzen ia , w  A n g lji w  rów n o w ad ze  z te n ­
d e n c ją  do zm iany , że t a k  pow iem , u w a r ­
s tw ie n ia , ra z  n a  gó rze  lew ica, d ru g i ra z  
p raw ica . N iew ą tp liw ie  je s t  to  zdrow szy  
s ta n  rzeczy , n iż  to  w rzen ie  f ra n c u sk ie j r e ­
publik i, gdzie  w ła d z a  s ta ła  się d o p raw d y  
rzecząp o sp o litą , rz u c o n ą  n a  p a s tw ę  ro z­
g ry w e k  p a r ty jn y c h , m o b ilizu jący ch  ulicę. 
D ziś w ięc  s ta ła  się w e F ra n c j i  a k tu a ln a  
z m ia n a  k o n s ty tu c ji . M ów iąc n aw iasem , 
k o n s ty tu c ja  I I I -c ie j  R e p u b lik i b y ła  dziełem  
m o n arch is tó w , k tó rz y  n a  chw ilę  dopu sz­
cza li R epu b lik ę , b y  po n ie j ja k n a jś p ie sz -  
n iej w sk rzes ić  cesa rs tw o . J e s t  to  w ięc 
p row izo rjum , k tó re  się u s ta b ilizo w a ło  n a  
fu n d am en c ie  w sz y s tk ic h  sw y ch  w ad.

Z  P I Ś M I E N N I C T W A
Z an im  p rz y jd ą  p ie rw sze  m rozy , w  p o d ­

la sk ie j O krzei, k tó r a  je s t  o becn ie  c e n tru m  
S ien k iew iczyzny , w zro śn ie  o d ru g ie  ty le  
kopiec, sy p a n y  ta m  k u  ch w a le  S ien k iew i­
cza. In ic ja ty w a  sy p a n ia  k o p ca  w y sz ła  
a k u r a t  p rzed  dzies ięc iu  la ty  od ks. b isk u ­
p a  H e n ry k a  P rz eźd z ieck ieg o  z S iedlec. 
W y je ż d ż a ją c  n a  u ro c z y s to ść  p rzen ie s ien ia  
S ien k iew icza  do k a te d ry  w a rs z a w sk ie j , p i­
sa ł do m łodzieży  s ie d le c k ie j: „C zyby  n ie
było  w sk a z a n e m , a  n a w e t kon iecznem , 
ab y  w  m ie jscu  jego  u ro d z e n ia  s ta n ą ł  k o ­
piec n a  św iad ec tw o , że S ienk iew icz  se rc a  
n asz e  w górę zw rócił, o d e rw a ł od egoizm u, 
zw iąza ł z zam iło w an iem  O jczyzny , opar- 
te m  n a  B ogu  — źród le  w sze lk ie j si y 
i p ięk n a , n a  m iłości, o b e jm u ją c e j w sz y s t­
k ic h “ .

D ziesięć  l a t  — to o k re s  p o k o n y w an ia  
n a jp rz e ró ż n ie jsz y c h  tru d n o śc i, s ta w ia n y c h  
c zęs to  przez  ty c h  n a w e t, k tó rz y  pow inni 
s łu ż y ć  pom ocą, je d n a k  d z ięk i n a p ra w d ę  
n iezm o rd o w an e j en e rg ji p ro b o szcz a  o k rze j- 
sk ieg o  — ks. d r. A n to n ieg o  K resy , od 
d w óch  la t  k o p iec  w z ra s ta .  Do je s ie n i 
o s ta tn ie j  n a sy p a n o  900 m3, p rzed  z im ą  
p rzy b ęd z ie  n o w y ch  1000 m3, t a k  że kop iec 
o s ią g n ie  ju ż  w y so k o ść  3 m. B ędzie to 
p ra w ie  c z w a r ta  część ro b o ty , k tó ra  o d tąd  
p o su w ać  się będzie  p ręd ze j, bo tr z e b a  tu  
zazn aczy ć , p ie rw sz y  m e tr  o n a jw ię k sz e j 
ś re d n ic y  w y m a g a ł z iem i n a jw ięce j. Ze 
zw ęż an iem  się  k u  w ierzcho łkow i, n a  k tó ­
ry m  sc zase m  s ta n ie  p o m n ik  S ienk iew icza , 
k a ż d y  n a s tę p n y  m e tr  o b ję tośc iow o  będzie  
m n ie jszy . W  sy p a n iu  k o p ca  b ra ły  u d z ia ł 
liczn e  w y cieczk i, g rono  o fice ró w  w  o k re ­
sie  m an ew ró w  le tn ich , p rzed staw ic ie le  
n a jro z m a itsz y c h  w a rs tw , je s t  to  je d n a k  
u d z ia ł ra c z e j sym bo liczny , św ia d czący  
o k u lc ie  S ien k iew icza  w  sz e ro k ich  m asach . 
N a jw ięce j w z ra s ta  kop iec  w ted y , g d y  go 
sy p ią  n a je m n i ro b o tn ic y  i ) .

i )  K o n to  P . K . O. k o m ite tu  budow y 
k o p ca  nosi n u m e r  143.913. N a w e t z lo to w a 
o f ia ra  zw ięk sza  o b ję to ść  k o p ca  p ra w ie  
o 3 m3.

— W  n a jg o rsz y c h  c zasach , ja k ie  m ożna 
sobie w y o b raz ić , b u d u je m y  kopiec — m ó­
w ił m i k s. K resa , k ied y  te j je s ie n i p rze ­
m ie rza łem  s tro n y  ro d z in n e  S ien k iew i­
c za  2) — On będzie, on m u si b y ć ! T ru d n o  
pow iedzieć k iedy, a le  będzie.

O w szem , będzie, g d y  do sz lach e tn eg o  
z a p a łu  je d n o s tk i d o d a n a  będzie  pom oc 
ty c h  w szy stk ich , d la  k tó ry c h  le k tu ra  dzieł 
S ienk iew icza  je s t  n a d a l źród łem  n a jm il­
szych  w ra ż e ń  i przeżyć.

O siem n asto lec ie  śm ie rc i S ienk iew icza  w 
W a rsz a w ie  obchodzone było u ro czy stem  
n ab o żeń s tw em  w  k a te d rz e  i z a ra z e m  zb ió r­
k ą  n a  rzecz  P o lsk ie j M acierzy  S zkolnej, 
k tó re j p ie rw szy m  p rezesem  był on w  aśn ie .

Je ś li  chodzi o czczen ie  z a s łu g  p isa rzy
0 silnem  o d d z ia ły w an iu  w  o k res ie  p rz e d ­
w ojen n y m , to  tr z e b a  te ż  w spom nieć  o od ­
zn acz en iu  n a g ro d ą  im . O rzeszkow ej n ie ­
m nie j od n ie j p o p u la rn e j a u to rk i  — M arji 
R odziew iczów ny.. N a g ro d ę  tę  w w ysokości 
7000 zł. p rz y z n a je  T o w arz y stw o  L ite ra tó w
1 D z ie n n ik a rz y  i to  R odz iew iczó w n a  m oże 
u w aża ć  z a  sw ój o g ro m n y  sukces. J e s t  to 
ró w n ież  ja k b y  zad o śću czy n ien ie  za  w ielo­
le tn ie  p rz y ty k i k ry ty k ó w , k tó rz y  ja k  np. 
Ig n a c y  M a tu szew sk i w  „ P rz e g lą d z ie  T y ­
g o d n io w y m “ z r. 1892, n az y w a li tw ó rczo ść  
R odz iew iczów ny  „ m ie sz a n in ą  k łam liw ej 
ro m a n ty c z n o śc i z p ły tk im  re a liz m e m “ 3). 
D ziś z d a lek ie j p e rsp e k ty w y  w idzi się, że 
k rzyw dzono  R odz iew iczów nę. O czyw iście, 
n a  k ilk a d z ie s ią t pow ieści s ą  szab lonow e 
i p rzec ię tn e , a le  p rzecież  t a  sa m a  R od z ie ­
w iczó w n a  je s t  a u to rk ą  t a k  a r ty s ty c z n y c h  
pow ieści, ja k  „ L a to  leśn y ch  lu d z i“ czy 
„ D e w a jtis “ . Ł a tw o  k ry ty k o w i w y m ag ać  
dzieł, k tó re b y  zasp o k o iły  jego  żąd ze  e s te ­
ty czn e , a le  cóż z tego , g d y  ta k ie j  l i te ra ­
tu ry  n ie  ch ce  c z y ta ć  sz e ro k i ogół? Że R o ­
dziew iczó w n a  p isa ła  d la  ogółu i że d la teg o

2) R e p o rta ż  z te j podróży, k tó ry  w y ­
w oła ł po lem ikę, d ru k u je  „A B C  lite ra c k o -  
a r ty s ty c z n e “ p. t. „ K ra j  la t  dz iec in n y ch  
S ien k iew icza“ .

3) P ism a . T. I . W a rsz a w a  1925. S tr. 7.

obecnie, w ed łu g  ze s ta w ie ń  s ta ty s ty c z n y c h , 
je s t  je d n ą  z n a jp o c z y tn ie js z y c h  a u to re k , 
to  n ie  pow inno  b y ć  p o czy tan e  je j za  g rzech . 
Ogół p o trzeb u je  le k tu ry  ro zry w k o w ej, k tó ­
r a  p rz y te m  k o lp o r tu je  p ew ne ideje , d la te ­
go lep iej, g d y  c z y ta  R odz iew iczów nę, niż 
ta k ie  f a b ry k a n tk i  l i te ra tu ry  k u c h e n n e j ja k  
I r e n a  Z a rz y c k a  lub  M ie czy sław a  Ł u c z y ń ­
sk a  ; zw łaszcza  t a  o s ta tn ia , k tó r a  m a  ju ż  
podobno d w a  ra z y  ty le  pow ieści co... la t.

T y le  o l i te ra tu rz e , k tó re j  p u n k t sz czy ­
to w y  d aw n o  je s t  p o za  nam i. Co do l i te ­
r a tu ry  d z is ie jsze j, to  P o lsk a  A k a d e m ja  L i­
t e r a tu ry  p rzeży  a  c h w a leb n ie  rok . W ed łu g  
sp ra w o z d a n ia  s e k re ta r z a  g e n e ra ln e g o  „ te j  
sz an o w n e j in s ty tu c j i“ — K a d e n -B a n d ro w - 
sk iego  “i), zrob iono  n ib y  dużo, a  w ięc go ­
to w y  je s t  re g u la m in  w e w n ę trz n y , n a s tę p ­
n ie  w sp ó łd z ia łan o  z są d a m i ró żn y ch  k o n ­
k u rsó w  lite ra c k ic h , b ra n o  „ u d z ia ł w  p racy  
n ad  w y k ła d a n ie m  ję z y k a  po lsk iego  w  szk o l­
n ic tw ie  pow szech n em  i ś re d n ie m “ , w sp ó ł­
p raco w an o  w  p ro jek c ie  u s ta w y  b ib ljo tecz- 
n ej, p rz y g o to w u je  się  o d zn acz en ia  pod n a ­
z w ą : „ W a w rz y n  A k a d e m ic k i“ , w reszc ie
n a w ią z a n o  zw iązk i z m łodym i. A k ad e ­
m ja  — ja k  m ów ił K a d e n -B a n d ro w sk i — 
„ z y sk u je  co raz  w ięk sze  z a u fa n ie  i m iłość 
sp o łe c z e ń stw a “ . N ie trz e b a  być  sp e c ja ln ie  
złośliw ym , by  zau w aży ć , że k ażd e  s p r a ­
w ozd an ie  je s t  z a c h w y ca jące , a  sp e c ja ln ie  
to , k tó re  s ty liz u je  św ie tn y  b ąd źcobądź 
s ty lis ta .

„ Z a sa d a  p ra c y  d la  m ło d y ch “ w y s u n ię ta  
w  A k ad em ji — to  re a liz a c ja  zapow iedz i w y- 
w iad o w y ch  p re z e sa  S ieroszew skiego . Z d a ­
n iem  ' K ad en -B a n d ro w sk ieg o , to  „ z m n ie j­
szy  n iep o trzeb n e  t a r c ia “ , w ięc  w y g lą d a  to  
w szy stk o  n a  d ążen ie  do z a p ew n ie n ia  sobie 
spokoju , choć d o tą d  k ażd e  now e pokolenie 
l i te ra c k ie  zacz y n a ło  od a ta k u  n a  u zn an e  
w ielkości. A k a d e m ja  teg o  się  w id ać  lęka, 

łc h o ć  p raw d ziw ej w ielkości a ta k i  zaszk o ­
d z ą  a k u r a t  ty le , co psie  w ycie  księżycow i. 
(L ecz n iech  to  n ie  będzie p rz e s ła n k ą  do

4) P o lsk a  A k a d e m ja  L ite r a tu ry  w  roku  
ubieg łym . O dczy t rad jo w y  6. 11. 1934,

http://rcin.org.pl
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w y c ią g a n ia  w n io sk u , że w  A k ad em ji n ie ­
m a  w ie lk o śc i.)  T en  lęk  p o łączony  je s t  z 
u g ła s k iw a n ie m  w ężów  n a jja d o w itsz y c h . 
Z a b a w n e  d o p raw d y , że s ty p e n d ja  A k ad em ji 
d o s ta li  k o m u n iz u ją c y  poeci k ra k o w sc y  
W o jc iech  S k u z a  i M a rja n  C zuchnow sk i, 
k tó ry c h  n a  k ilk a n a ś c ie  d n i p rz e d te m  kon- 
k ie to w a ł S ta n is ła w  P ia se c k i, p isząc , że 
„ c z e rw ie ń  m łodej ch ło p sk ie j l i te ra tu r y  je s t  
ty lk o  p o łow ą czerw o n o -b ia łeg o  s z ta n d a ru , 
k tó ry  n ig d z ie  g łęb ie j n ie  j e s t  w b ity  w  z ie ­
m ię, n iż  n a  w si. P o p rz ez  k la so w ą  o rn a ­
m e n ty k ę  aż  b u c h a  p iśm ien n ic tw o  ch ło p ­
sk ie  p o lsk o śc ią “ 5). P rz y z n a n ie  s ty p e n - 
d jów  p a ń s tw o w y c h  l i te ra to m  czerw onym  
n araz ie . w y g lą d a ło  n a  to , ja k b y  A k ad e - 
m ja  c h c ia ła  zapobiec , żeb y  b ro ń  Boże, n ie  
p rzesz li on i do obozu naro d o w eg o . W a r to  
jeszcze  d odać , że s ty p e n d ja  w  80% p rz y ­
zn an o  poetom , a  ty lk o  20% p rzy p ad ło  n a  
p rozaików .

Żeby sk o ń c zy ć  z l i t e r a tu r ą  n a jm ło d sz ą  
sy g n a liz o w a ć  tr z e b a  ro z ła m  w  k ra k o w sk ie j 
„G az ec ie  A r ty s tó w “ , k tó ry  s tw o rz y ł „ T y ­
g o d n ik  A r ty s tó w “ , n a s tę p n ie  u k a z a n ie  się 
„ W s p ó ’czesn o śc i P o lsk ie j“ (szu m n y  ty tu ł ,  
tre śc io w o  n ę d z a ) i zapow iedzieć, że za  
k ilk a  ty g o d n i w y jd z ie  p ism o  K lu b u  A r ty s ­
ty czn eg o  S, k tó re  będzie  pośw ięcone sz e r ­
sz y m  zag a d n ie n io m  k u ltu ro lo g iczn y m , n ie- 
ty lk o  lite ra tu rz e .

P o n iew aż  życie  li te ra c k ie  rz a d k o  k ied y  
o b y w a  się  bez  sk a n d a lik ó w , i ich po m in ąć  
n ie  m ożna. M ir ja m -P rz e sm y c k i p ro cesu je  
się z p rof. P in im , k tó ry  w y d a ł poezje  N or-

5) L i te r a tu r a  c h ło p sk a  ro zw ija  się. 
A B C  lite ra c k ó -a r ty s ty c z n e  N  41/1934.

w ida , choć  M ir ja m  u w a ż a , że ty lk o  jem u  
to  w o ln o ; K o łaczk o w sk i z a a ta k o w a ł p rof. 
K le in e ra  z a  jeg o  m o n o g ra fję  o M ick iew i­
czu ; w re sz c ie  z a c z y n a  się  ro b ić  sz u m  spo- 
w odu  w ięz ien ia  p rzez  bo lszew ików  poe ty  
W ito ld a  W a n d u rsk ie g o . B y ł sob ie  p rzed  
l a ty  ta k i  k o m u n is ta  — a u to r  „ Ś m ie rc i n a  
g ru s z y “ i in n y c h  św ia to b u rc z y c h  h is to ry j. 
K ied y  się  d o s ta ł z a  k o m u n izm  do w ięzie­
n ia , w  r. 1928 w y c ią g n ę ła  go s ta m tą d  in ­
te rw e n c ja  e lity  l i te ra c k ie j P o lsk i. W an - 
d u rsk i p o jech a ł do R osji, pow in ien  czuć 
się ta m  ja k  w  ra ju , a  ty m c z a se m  od sze­
sn a s tu  m iesięcy  siedzi w  G P U  w  M os­
kw ie. „O  losie  jeg o  a n i  o p rz y c z y n a c h  
a re s z to w a n ia  n ie  w ie  n ik t“ . 6) P ro sz ę  za ­
u w a ż y ć : t a k  się  p o s tę p u je  w  R o s ji z  ko­
m u n is tą !  „ I  co p a n  n a  to , p an ie  B ro n iew ­
sk i? “ — p y ta  . czołow ego , poe tę  k o m u n i­
s ty c zn eg o  w  P o lsce  — W ła d y s ła w a  B ro ­
n iew sk ieg o  m łody  p o e ta  S w ia to p e łk  K a r ­
p iń sk i 7).

P o z o s ta w ia ją c  sp ra w ę  W an d u rsk ie g o  
jeg o  p o lsk im  p rzy jac ie lo m , s tw ie rd z ić  w y ­
p a d n ie  c a ły  k a b o ty n iz m  p o lsk ie j poezji ko ­
m u n is ty c z n e j. J e s t  to  w  w ięk szo śc i w y ­
p ad k ó w  je szcze  je d e n  ro d za j pozy l i te ra c ­
k ie j, z a p e w n ia ją c y  d z iś  poecie po p u la rn o ść . 
W y s ta rc z y  w idzieć  z a p c h a n e  fa n a ty c z n y m i 
ż y d z ia k a m i sa le , g d z ie  o d b y w a ją  się  recy ­
ta c je  ta k ic h  poezy j. N ie k tó ry m  p o e to m  w  
o k re s ie  n iech ęc i do poezji to  im ponu je . 
B o lszew ik o m  n a  rę k ę  je s t  ta k a  p o ezja  
i ta c y  poeci — ja k o  św iad o m e czy  nie-

6) J .  N . M ille r: Co się d z ie je  z W an -
d u rsk im ?  R o b o tn ik  N  296/1934.

7) D o p o e ty -k o m u n is ty . P a m fle t. K u- 
r je r  P o ra n n y  N  320/1934.

św ia d o m e  e k sp o z y tu ry  p ro p a g a n d y  sow iec­
k ie j w  P o lsc e ; n a w e t G o siz d a t (W y d aw ­
n ic tw o  P a ń s tw o w e ) w y d a je  w  M oskw ie 
g ra fo m a ń s tw a  ta k ic h  p o e tó w ; je d n a k  w 
sa m e j R o sji s ą  oni im  n iep o trzeb n i. W  
z w ią z k u  ze s p ra w ą  W an d u rsk ie g o  będzie  
m u s ia ła  b y ć  n a re sz c ie  w y św ie tlo n a  sp ra w a  
n a s z e j poezji k o m u n izu jące j.

P rz e d  p ó łw iek iem  p ism a  donosiły , że 
S ienk iew icz  p rz y s tą p ił  do p isa n ia  „ P o to p u “ . 
Z n o w y ch  p ow ieści h is to ry c z n y c h  u k a z a ły  
się  św ieżo „C zerw o n e  ta r c z e “  J a ro s ła w a  
Iw a sz k ie w ic z a  i „ N u r t“ W a c ła w a  B e re n ­
ta .  U tw ó r B e re n ta , p rzed m io tem  k tó reg o  
s ą  p ie rw sze  la ta  porozb iorow e, n a g ro d z o ­
n y  z o s ta ł p rzed  p a ru  la ty  n a g ro d ą  p a ń ­
s tw o w ą  ja k o  „ W y w łaszczen ie  m u z “ , in ­
n y m  z n a n y  je s t  ja k o  „ S z a b la  i d u c h “ i k to  
w ie, czy  je szcze  r a z  n ie  zm ien i ty tu łu . 
B y łoby  to  z re sz tą  zu p e łn ie  w  s ty lu  B e re n ­
t a :  „ ż y w e  k a m ie n ie “ je szcze  w  zap o w ie­
d z ia c h  k s ię g a rsk ic h  n a z y w a ły  się „O po­
w ie śc ią  r y b a ł t a “ . „C zerw o n e  ta r c z e “ — 
to  pow ieść  o k s ię c iu  sa n d o m ie rsk im  H e n ­
ry k u , co to  do Z iem i św . n a  k ru c ja ty  c h a ­
dza ł. Iw a sz k ie w ic z a  cec h u je  n iezw y k ła  
p la s ty k a  n ie k tó ry c h  opisów , p rz e d s ta w ia n ie  
p o s ta c i z b a rd z o  s iln ą  zrh y sło w ą su g e s tją , 
a le  czy  „C zerw o n e  ta r c z e “ zdobędą pop u ­
la rn o ść  „ P o to p u “ ? O soby z a in te re so w a n e  
b ę d ą  m ia ły  m ożność  p o ró w n y w ać  n ied ługo  
Iw a sz k ie w ic z a  z a n a lo g ic z n ą  pow ieśc ią  Zo- 
f ji  K o s sa k  p. t. „ K rz y ż o w c y “ , k tó ra  czę­
śc iow o b y ła  d ru k o w a n a  w  jed n y m  z t y ­
godników , a  je s t  k o n ty n u a c ją  ty p u  S ien ­
kiew iczow skiego . L in ja  g e n e ty c z n a  Iw a sz ­
k iew icza  n ie  z S ien k iew icza  się w yw odzi.

J .  M. C hudek .

Teatr Polski — „Ciężkie czasy” 
BourdeUa.

T eatr Polski po szekspirowskim  
„Śnie nocy letn iej” uraczył publicz­
ność w arszaw ską sztuką pisarza fran ­
cuskiego Ed w ard a Bourdeta „C ięż­
kie czasy” , m ającą posm ak aktualno­
ści.

Bourdet ma w yrobioną opinję au­
tora bulw arow ego, obdarzonego bły­
skotliwym  dowcipem, ale nie gardzą­
cego też efektam i drastycznemi, 
obliczonemi na zdobycie popularno­
ści wśród niewybrednych tłumów.

W  ostatniej dobie Bourdet złożył 
wszakże dowody głębszej spostrze­
gaw czości, a że w ogóle w fachu kte- 
racko-teatralnym  jest majstrem  pier­
wszej klasy, krytyka francuska goto­
wa nawet przyznać mu tytuł „M ollie- 
ra pow ojennych obyczajów  we F ran ­
c ji” , w P o lsce  zaś dopatrują się w 
jego tw órczości —  nie bez pewnej 
słuszności — podobieństwa z Ga- 
brjelą  Zapolską i W łodzim ierzem  Pe- 
szyńskim. (W . G rabiński).

W  „C iężkich  czasach” w pierw ­
szych trzech aktach Bourdet jest dość 
pow ściągliw ym  m alarzem  środowiska 
burżuazyjno-plutokratycznego w raz z 
przybudówką, grupującą , w ykolejeń­
ców ” z tej sfery, w czwartym  nato-

Z T E A T R U
miast daje upust swym  zamiłowaniom 
i grzebie się w obrzydliwych tajem ni­
cach sypialni niedobranego m ałżeń­
stwa m łodej w ysportow anej osóbki 
z kretynem...

D zieje  rozgałęzionej rodziny An- 
tonin-Faure ’ów i zaprzyjaźnionych 
z nimi Lacostó w  dają obraz „cięż­
kich czasów ” przeżywanych przez 
współczesną burżuazję francuską, 
nietyle wskutek kryzysu gospodar­
czego, ile w następstwie zwyrodnie­
nia m oralnego i fizycznego.

Zresztą podstawy moralne tej 
„e lity” społecznej nigdy nie były 
zdrowe.

G łow a rodziny i firm y Antonin- 
Faure, H ieronim , w chwili ostatecz­
nego krachu przedsiębiorstwa w ła­
snego i Lacostów . Zdobyw a się na 
taką sentencję: pieniądze można albo 
zbierać, zapom inając o wszystkiem  
innem, albo je  w ydaw ać bez przy­
w iązyw ania do nich wagi. O łącze­
niu tych dwóch czynności m owy być 
nie może.

To, co Lacostow ie  zebrali w cią­
gu szeregu pokoleń — poszło na m ar­
ne. roztrw onione przez plenipotenta 
w dow y po ostatnim  zbieraczu i jego 
syna o „inteligencji p ierw otnej” czyli 
poprostu kretyna.

Rodzina F au re ’ów łączyła zbiera­
nie z wydawaniem  i fortunę po o j­
cach zjedli w końcu konkurenci z 
Lyonu...

A le w tym całym  nieciekawym  
moralnie środowisku, nie braknie jed­
nostek, które m ają dość kultu pienią­
dza i jego praw. M elanja Laeoste 
lekceważy dobra m aterjalne, a w 
chwili bankructwa firm y na zaspoko­
jenie oddaje swe kam ienice i pałace, 
nie będąc do tego wcale prawnie zo­
bowiązaną. Łudzi się, że w ierzycie­
le „pozw olą je j jeszcze żyć” . Naiwna. 
Zabiorą w szystko i będzie musiała 
wziąć się do pracy, do której nie jest 
przyzw yczajona.

Hieronim  postępowanie M elanji 
tłum aczy tern, że w je j żyłach nie- 
masz ani kropli krwi Lacostów , bo 
weszła tylko przez m ałżeństwo do 
rodziny. .Zadużo jednak tej nieod- 
świeżanej krw i i tak płynie w je j sy- 
nie Bobie — degeneracie.

Idealistą jest i rodzony brat H ie­
ronima, M arceli. Ożenił się z jakąś 
aktorką, zarabia na życie m alar­
stwem i pobiera z przedsiębiorstwa 
F au re ’ów małą rentę, tytułem posia­
nia kilku akcyj. W szelkie stosunki z 
M arcelim  od 20 lat są zerwane. Nie 
przebaczono mu mezaljansu.
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„Ciężkie czasy”: pp. Brydzińskir Panćewiczoica, Sviosarsha, Gellówna i Samborski

Tym czasem  M arceli jest n aj­
szczęśliwszym  w świecie ze sw oją 
Zuzanną, w ierną żoną i dobrą gospo­
dynią. M a syna. który pracuje już 
jako  dekorator kinow y i urodziwą 
córkę, nowoczesną ' wysportow aną

Syn wdał się w ojca, jest niepo­
prawny idealista. C órka m arzy o 
karjerze aktorki film ow ej, czemu 
sprzeciwia się matka, która zna do­
brze ciernie tego zawodu. Córka 
jednakże odziedziczyła po przod­
kach tęsknotę do bogactw  i to się na 
niej zemści...

Rodzina F au re ’ów przypomina 
sobie o M arcelim , gdy okazało się, 
że jego akcje m ogą odegrać decydu­
jącą rolę przy reorganizacji firm y z 
udziałem w spółzaw odników  z Lyonu.

M arceli z żoną i dziećmi staje się 
miłym gościem  w domu Hieronima. 
A le interesy firm y idą coraz g o ­
rzej — nietylko niektórym  członkom 
rodu zabraknie pieniędzy dla przy­
jaciółek w Paryżu , ale w ogóle w szy­
stko wpaść może w ręce lyończyków. 
N iespodziewanie jednak przychodzi 
ratunek. K retyn  B ob Laeoste po 
uszy zakochał się w córce M arcelego, 
A n n ie : gdyby m ałżeństwo dosz'o
do skutku — firm a A ntonin Faure 
byłaby uratowana. D ostanie kredyt 
m iljonowy, bo Lacostow ie  to jedna z 
najbogatszych rodzin w e Francji...

Rodzice, mimo persw azji H ieroni­
ma, w ahają się zaproponować córce 
m ałżeństwo ze śmiesznym zwyrod- 
nialcem. A le córka —■ z radością 
przyjm uje oświadczyny Boba 
chce być bogatą.

Ja k  w ygląda je j życie z kretynem 
w roli małżonka, widzim y z aktu 4- 
go. A utorow i chodziło o niezdrową 
sensację, więc nie krępow ał się w ~> 
szczerości, niczem nasze feljetonist- 
ki z czerwoniaków ... A  przecież 
-można byłoby obyć się ca’kiem bez 
nadmiernego naturalizm u budzącego 
obrzydzenie.

W  tym stanie rzeczy przychodzi 
bankructwo Lacostów , pociągające 
za sobą i krach F au re ’ów.

M arceli. Zuzanna i ich syn nie 
przejm ują się tern wcale. Z głodu 
napewno nie umrą. U m ieją praco­
wać. Anna staje się aktorką film ową, 
a zamiast bogactw  — ma teraz męża 
niedołęgę, którego będzie musiała 
karmić. K to  wie zresztą na co się 
jeszcze zdecyduje. W  każdym razie 
po powierzchni życia pływ ać potrafi.

Lecz co pocznie M elanja i całe 
gniazdo F a u re ’ów, składające się z 
przedstawicieli aż czterech poko-

W idz zresztą nie odczuwa dla ni­
kogo z F a u re ’ów sym patji, chy­
ba dla zgrzybiałej babki rodu

i chorej um ysłowo Ernestyny, któ­
rej się nie widzi, lecz tylko o niej 
słyszy. T o  także ofiara nie nieod- 
świeżania krwi w celu nierozprasza- 
nia fortuny...

Praw dę m ówiąc tylko psychika 
H ieronim a jest przez autora w ycyze­
lowana. W szyscy inni to rysunki 
szkicowe, wprawną rzucone ręką.

N ajlepiej udał się Bourdetow i akt 
drugi pełen żywej akcji i humoru, 
najsłabiej — akt pierwszy, w pro­
w adzający nas w zawiłe stosunki ro­
dzinne F au re ’ów.

„Ciężkie czasy” w 'Teatrze P o l­
skim grane są koncertowo przez siły 
pierwszorzędne. W ystarczy powie­
dzieć, że rolę pani A ntonin-Faure 
(babki) gra Stanisław a W ysocka, 
K aro liny H ieronim ow ej — Broni- 
szówna, Z u zan n y— Gella, A.nny-Ma- 
rji — Sm osarska, Lu lu  — Hańska. 
Role męskie odtw arzają Brydziński, 
(M arceli), Sam borski (H ieronim ), 
B aczyński (B ob), Łuszczew ski (M a­
ksym ), Brodniew icz (Arm and).

M imo świetnej gry artystów  i sta­
rannej reżyserji oraz mimo daleko 
posuniętej „szczerości naturalistycz- 
nej” w ostatnim akcie — a może 
właśnie dlatego —  widownia teatru 
na nadmiar widzów uskarżać się nie 
może. Ciężkie czasy... L. Rad.

„Typ. A”. — M orozowicz-Szczep­
kowskiej w  teatrze Ateneum.

Trudno zgodzić się ze zdaniem 
autorki, że sztukę p. t. „T yp  A ” moż­
na zaliczyć do kom edyj. Zbyt wiele 
ona sobie pochlebia, sądząc, że widz

bawi się doskonale je j humorem  lub 
dowcipnemi spostrzeżeniami.

„T yp  A ” jest może w swoim  ro­
dzaju sztuką klasyczną, a nawet epo­
kową, sztuką, która najpierw w yw o­
łuje chaos m yślowy, a jako reakcję 
w tórną refleksję na tem at: co autor­
ka zamierzała powiedzieć i pokazać, 
a co z tego w ynikło?

Jedno jest pewne, że nawet ze 
swoiście „naukow ego punktu widze­
nia” autorki trudno jest zaaprobować 
filozoficzne, nowoczesne ujęcie za­
gadnienia walki p*ci przy jedn.ocz.e- 
snem zaprzeczeniu istnienia rodziny, 
oraz sposób i metody regulow ania t 
zw. długów wdzięczności.

W  postaci uczonej H ortensji, 'je d ­
nej z bohaterek, znalazł rzekomo sa­
tyryczne ujęcie i wcielenie niezm ier­
nie obecnie popularny rasizm. Z a ło ­
żeniem jest teorja, że skoro prz.z 
dobór odpowiednich osobników ule­
psza się rasę zwierząt, w tenże sam 
sposób powinno się ulepszyć i rodzaj 
człowieka. Przyw ile j rozm nażania się 
mogą mieć ludzie, którzy odpowia­
dają pewnym nauką określonym  
warunkom  i wym aganiom . Proces 
tworzenia — w ylęgarni nowego czło­
wieka będzie przechodził fazy „m at­
k am i” , „rodzieńca” ,i t. p.

Uczucie m iłości m ałżeńskiej, ma­
cierzyńskiej ; o jcow skiej jest w yklu­
czone. Gdyby w którym ś osobniku 
obudziły się te „niezdrow e instynk­
ty” jako remedium zastosuje się za­
strzyk, po którym  w raca się do rów- 

. nowagi psychicznej i bezczr.cia. W yr 
chowanie dzieci będzie zorganizow a­
ne, standaryzow ane przez państwo.
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Rodzice nie m ają żadnych praw do 
swych dzieci. A  więc problem rodzi­
ny w sztude M. Szczepkow skiej, roz­
w iązany jest w ten sposób, że rodzi­
na jest bezużytecznym  przeżytkiem, 
w yw ierającym  na dzieci wpływ de­
strukcyjny.

A  teraz drugie zagadnienie litości 
i m iłosierdzia dla bliźnich. W edług 
religji ludów względnie cyw ilizow a­
nych, obowiązkiem  człowieka jest 
bezinteresowne niesienie pom ocy 
bliźnim, znajdującym  się w nieszczę­
ściu. Tym czasem  w tej sztuce i to za­
gadnienie jest ujęte tak jakoś nauko­
wo m aterjalistycznie i nawet po bar­
barzyńsku.

Oto pewnego m roźnego dnia w 
bramie domu znajdują zmarzniętego, 
wynędznia-ego, głodnego bezrobot­
nego człowieka, który daje zaledwie

słabe oznaki życia. Zaopiekow ały się 
nim 3 kobiety. U czona H ortensja, 
następnie sąsiadka jej m alarka Iza, 
oraz trzecia, dziewczyna ulicy, M ań­
ka, która w owym  czasie pozowała 
m alarce. Dzięki ich opiece młody or­
ganizm  nędzarza zwycięża chorobę 
i pow raca do zdrowia. Je st to mło­
dy, doskonale zbudowany mężczyzna

U czona H ortensja widzi w nim 
zespolenie wszystkich w arunków  fi­
zycznych, jakie powinien mieć ideal­
ny „T y p  A ” . W  odpowiedni znany 
sposób aplikuje go sobie jakoby „z 
naukow ego punktu widzenia” . M a­
larka Iza  widzi w nim harm onijny 
układ linij ciała —- doskonały model 
starożytnego i nowoczesnego Apolla.

Moment, poprzedzający pozow a­
nie jest b, drastyczny. M ężczyzna 
niewyzuty jeszcze ze w stydu nie zga­

dza się stanąć przed kobietą bez 
ubrania.

N a to w odpowiedzi słyszy m ia­
żdżący argum ent Izy — „przecież 
nam, trzem kobietom  zawdzięcza pan 
życie, należy więc spłacić jakoś dług 
wdzięczności.

T ak  weksel wdzięczności płaci — 
nagością.

A  M ańka? T a  nie chce wprawdzie 
pieniędzy, ale żąda m i'ośei.

W reszcie mężczyzna odchodzi od 
trzech kobiet, bo tak dyktuje mu ho­
nor. On jeszcze chce wierzyć, że 
„etyki i re lig ji nie zastąpi sama nau­
k a” . W ięc odchodzi szukać może 
lepszych pierw iastków  życia, bo szu­
mne, hałaśliwe „n o w e” hasła i zasady 
nie m ogą dać trwałego zadowolenia, 
i spokoju nawet najbardziej „postę­
powem u” człowiekowi. Iz. Hentzel

W ystaw a sztuki belgijskiej przed­
stawia dorobek celowo zebrany spo­
łeczeństwa w ysoce kulturalnego, o 
św ietnej tradycji artystycznej. T ru d ­
no się zresztą dziwić. N a pograniczu 
w pływ ów  dwu wielkich ośrodków ar­
tystycznego życia F ran cji i H olan-

dji m usiało powstać ognisko sztuki 
w ysoko postawionej, łączącej szczę­
śliwie zalety i wdzięki obu sąsied­
nich środowisk. W  m alarstwie bel- 
gijskiem  znajdziem y też ślady w pły­
wów, doskonale zresztą zamalgano- 
wanych. holenderskiego m alarstwa,

A lfred  S tevens: W izyta (ze zbiorów J. K. M. króla Belgów)

niedoścignionego, zwłaszcza w monu­
mentalizmie portretowym , w sztuce 
naw skroś dynamicznej, um iejącej 
operow ać silną ekspresją rysopisu 
i dram atyczną logiką kom pozycji. 
Pięknym  przykładem  służyć może do­
skonały w skontrastowaniu figur 
i ich nastroju obraz W audersa „S z a ­

leństwo G óssa” . Copraw da na w ystaw ie mamy tyl­
ko szkic do obrazu. A le  w łaśnie w arto mu się 
uważnie przyjrzeć, by porów nać w pamięci z dzie­
łem głównem . Dosad.ność i precyzja  portretow a po­
staci posunięte do najw yższych granic.

W  oryginale centralna postać Góssa zyskuje je ­
szcze na ekspresji przez szczęśliwe w pom yśle za­
ciśnięcie rąk.

W pływ y V an  D yka, Rem brandta w ydały dzieło 
dojrzałe i naw skroś oryginalne. Z późniejszych zaś 
niewątpliwie zaw ażył van Gogh.

Jeśli chodzi o w pływ y francuskie, łatw o je spo­
strzec w różnych filjacjach  ze sztuką Ingresa De- 
gasa, czy Puvius du Chavoneus. W ystarczy się 
przejść po wystaw ie, by to stwierdzić, podobnie, 
jak szczęśliwie wykorzystane naśladownictwo im ­
presjonistów i form istów  paryskich.

N ie wym ieniam y tu nazwisk B elgów , by nie 
obarczać uwagi czytelnika. K to  pójdzie na w ysta­
wę, znajdzie je w katalogu i będzie m ógł stw ier­
dzić, że sztuka belgijska żyje bez przerwy bltjnem 
życiem, dobrze zagospodarowanem  na terenie zdo­
byczy sztuki europejskiej.

W  Zachęcie zwraca uw agę w ystaw a R om erow ej 
świetnej reprezentantki akw areli w zakresie tem a­
tu upraw iającej pełen wdzięku portret dziecięcy, 
je j głów ki dziecięce tryskają radością i świeżością. 
N atom iast u Bunscha w jego portretach chłopców 
jest m elancholja.

N a uwagę zasługuje w ystaw a grupy X -ciu  z 
K rakow a. Spotykam y się tu z najrozm aitszą faktu­
rą, najczęściej im presjonistyczną, co daje szczęśli­
we wyniki zwłaszcza w zakresie aktu. P ierw szo­
rzędne tu pod względem rozmachu i śmiałości 
kom pozycji są płótna Grabiny.
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DLA DUSZY.

O jak szczęśliw y i roztropny jest ten, który teraz 
usiłuje takim być w życiu, jakimby pragnął być w go­
dzinę śmierci.

Wielką i niezawodną nadzieją szczęśliwej śmierci, 
napełni nas zupełna pogarda świata, gorąca cheć dosko­
nalenia sie w cnotach, miłość karności, wytrwałość w 
pokucie, skwapliwość w posłuszeństwie, wyrzeczenie

sie samego siebie i znoszenie wszelkich cierpień dla mi­
łości Chrystusa-

Dopóki zdrów jesteś, możesz czynić wiele dobrego, 
lecz gdy słabość nadejdzie, niewiem co uczynić zdo­
łasz. Choroba mało kogo poprawia, tak jak pielgrzym ­
ka mało kogo uświęca.

Tomasz a Kempis.
„O  naśladowaniu Jezusa C hrystusa” .

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW!
Następny numer „ Rodziny Polskiej" dojdzie rąk naszych Szanownych Czytelników już  

po uroczystych dla każdego z nas świętach BOŻEGO NARODZENIA.
Wiec, choć może zbyt wcześnie składamy życzenia spędzenia ich jaknajpomyślniej w ro­

dzinnych domach, czynimy to dlatego, aby je  zapewnić, że myślą serdeczną będziemy w każ­
dym domu polskim, w uroczystej chwili, w której prastara kolęda, radosną pieśnią stwierdzać 
bedzie, że „BÓ G  SIĘ RO D ZI, M O C  TRUCHLEJE"...

A w pełnem Boga sercu chrześcijańskiem zanosić razem będziemy dziękczynienia za 
wszystko co życie niesie, prosić o siły przetrwania, o moc zwalczenia egoizmów, o doskonale~ 
nie dusz własnych, aby choć w części przyczyniać sie do tworzenia Królestwa Bożego na zie­
mi, na co czeka cały świat bez czego niema zbawienia ode złego.

R E D A K C J A .

MLEKO DLA WSZYSTKICH
Mleko dla wszystkich, oto szczytne hasło, pod ktćr 

rem pracuje Polska Liga Nabiałowa. Jej zadaniem jest 
udostępnić mleko dla żołnierza, dla dziecka, dla spor­
towca, dla chorego, dla każdego wogóle. Ale chodzi 
Lidze o to, by mleko było mlekiem, by było nietylko 
nie fałszowane, ale żeby było produktem zdrowym, po­
chodzącym od krów zdrowych, czysto utrzymanych, 
żywionych odpowiednio, przewożone w naczyniach 
czystych i z którem rolnik, pośrednik i sprzedawca bę­
dzie się obchodził jaknajhigjeniczniej.

Jest to zadanie ogromne i w swych rozmiarach, za­
mierzeniach i co do wagi znaczenia dla zdrowia ludz­
kiego więcej niż pilnych i ważkich.

Polska Liga Nabiałowa zaczyna swą pracę w dwu 
kierunkach: dążenie do ukrócenia niechlujstwa w ob­
chodzeniu się z mlekiem, przyczem opiera się na usta­
wie z 9, XII, 1932 r. „o nadzorze nad mlekiem i jego 
przetworami“, a po drugie chce równocześnie pomóc 
producentowi-rolnikowi przez propagandę spożycia 
mleka przez najszersze warstwy spożywców w całem 
społeczeństwie.

Czy kto z Czytelników zdaje sobie sprawę, jakie 
jest w swym składzie mleko miejskie i ile go się wypija 
w Polsce w porównaniu do innych państw Europy

i Ameryki Póln ? Kilka cyfr da nam wyjaśnienie na po­
wyższe pytania.

Miasta Na głowę
W arszawa 
Łódź 
Wilno
Częstochowa 
Sosnowiec 
Królewska Huta 
Poznań 
Bydgoszcz 
Kraków

Widzimy więc, jak mało się średnio pije mleka 
przez 365 dni. Trzeba to poprawić, tembardziej, że 
cyfra „średnia“ jest czemś abstrakcyjnem, bowiem nie 
mówi o tern, ile tysięcy dzieci i dorosłych naprawdę 
nie korzysta z tego naturalnego dobrodziejstwa, bez­
cennego skarbu natury, jakiem jest zdrowe mleko.

W Polsce spożycie mleka, łącznie z jego produkta­
mi, na wsi wynosi średnio na głowę 243,1 kg, a w mie­
ście tylko 190,1 kg rocznie- Więc to jest znów obraz 
przybliżony, mówiący nam jednak, co jest naturalne, 
że wieś może więcej spożywa swego produktu, niż spo­

rocznie kg. 
61,3
94.6
65.6
69.0
65.6
70.0 
83,8

117,0
109,5
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łeczeństwo miejskie. Różnica polega też na spożyciu 
masła, bowiem miasto ma go na głowę w konsumpcji 
3,13 kg, a wieś tylko 1,23 kg.

Jakże inaczej wygląda to zagranicą! Niestety po­
równanie wypada grubo na naszą niekorzyść. 1 tak 
Ameryka Półn. ma na głowę spożycia 504 kg razem 
z produktami, a samego mleka 225 kg. Czyżby nas na 
to samo nie stać było?

A przecież to jest zagadnienie równocześnie nie- 
tylko zdrowotne, ale ekonomicznie pierwszorzędne, bo­
wiem produkcja mleka w Polsce ma całoroczną w ar­
tość około 2 miljardów zł, i zajmuje pierwsze miejsce 
pod względem dochodu społecznego w porównaniu 
z pozostałemi płodami rolniczemi i całym przemysłem! 
To są cyfry  o wielkim ciężarze gatunkowym.

DOM RODZINNY D L A
W szelkie samotne życie jest ciężkie. B ez otoczenia 

rodziny, przyjaciół, życzliwych — wlec się m uszą dni, 
zwłaszcza starości — z jakąś tęskną m elancholją, której 
nie rozjaśnia żadne słońce bliskich uczuć, którą nieza­
wodnie krzepi w iara i daje ją  znosić z tym spokojem , 
z jakim  człowiek w ierzący, znosi wszystko, co mu los 
niesie, ale, któż te westchnienia: któż te łzy  policzy, które 
zwierzane —  sam otnej godzinie, szarpią biedne serca 
ludzkie.

Tu, narzuca mi się pewna refleksja. W  przepięknym 
dram acie S łow ackiego p. t. „K o rd ja n ” , B ohater, za 
wielka m iłość O jczyzn y,, skazany przez Je j  w rogów  —  na 
śmierć. D o celi — wchodzi ksiądz, K ord jan  przed nim 
klęka. K siądz go błogosław i, m ów iąc: ,,Synu powstań
z prochu

Równocześnie jednak krowa u nas daje zarnalo 
dochodu rolnikowi, raz dlatego, że na ogół nie są 
krowy wykorzystane dostatecznie, bo mogłyby da­
wać średnio więcej mleka, a po drugie, że ceny 
osiągane za kg mleka są za niskie. Szczególnie 
przy niższych wydajnościach, w gospodarstwach 
uboższych, których nie stać na kupno pasz treści­
wych, rolnik dokłada do krowy, która staje się dro­
gą maszyną do robienia (w tych warunkach) zbyt 
drogiego obornika. Trzeba więc starać się o pod­
niesienie ceny mleka, nie sprzedażnej, rynkowej, 
ale tej, którą rolnik dostaje na rękę od odbiorcy. 
Jeżeli rolnik dostaje 10 gr za litr mleka, a my w 
mieście płacimy po 20—30 i więcej, to gdzie się pcr 
dziewa ta marża? To jakoś trzeba uregulować w 
uczciwy sposób, by sprawiedliwie został obdzielo­
ny rolnik za swój produkt, ten, który pośredniczy 
w handlu nabiałem (skoro rolników nie stać na zor­
ganizowanie się i na własną sprzedaż) i konsument 
miejski. Jest to powikłane zagadnienie, które jest 
jedną z trosk Polskiej Ligi Nabiałowej.

Natomiast pokątny „dziki handel“ mlekiem 
przez niezem nie kontrolowane czynniki, dostarcza­
jące mleka „prosto od krowy“ w bańce brudnej, 
mleka o niewiadomem pochodzeniu, a składzie ta­
kim, że gdyby Pani Domu wiedziała choć część te ­
go o tern, co się w niem znajduje, toby nawet psu 
go nie dała —  ten musi być bezlitośnie zwalcza­
ny i ta walka musi doprowadzić do zwycięskiego 
końca: unormowania handlu mlekiem tak jak to 
jest np. z mięsem. Przecież mięso jest pod kon­
trolą ścisłą, a mleko, stokroć bardziej psujący się 
i łatwo ulegający zanieczyszczeniu drobnoustroja­
mi produkt, jest dalej tylko tematem dyskusyj. 

a brud i lekceważenie zdrowia ludzkiego panuje niepo­
dzielnie. Polska Liga Nab., poza stolicą, ma swoje od­
działy w Katowicach, w Lublinie i w' Łodzi, a spodzie­
wamy się, że niedługo i lwowska Liga Mleka poda nam 
bratnią dłoń do pięknej współpracy. Trzeba nam jed­
nak do tego pomocy społeczeństwa. Przedewszyst- 
kiem Pani Domu winna myśleć o tern, że przez wysiłek 
celowy, zjednoczony, przez kobietę, można będzie wy­
walczyć te słuszne postulaty, w imię których bezinte­
resownie walczy Liga Nabiałowa. Mleko dla wszyst­
kich, ale zdrowe, mleko czyste, mleko prawdziwe, niech 
się znajdzie wszędzie, i niech się stanie pokarmem, jak 
chleb, powszednim-

Prof. Dr. Jan Rostafiński.
Prezes P. L. N-w Warszawie.

SAMOTNYCH KOBIET
I leć do Boga, ale przebacz światu.
Teraz, mój synu, przed wieczności drogą.
Niema,siz co kom u przekazać na ziemi” ?

K o rd jan  odpowiada m i: „N ie ” .
„ I ,  nikogo na ziem i” ? pyta dalej ksiądz.
„N ik o g o ” — m ówi K ord jan .
..Nie byli' ludzie przyjaciółm i tw em i” , bada dalej 

spowiednik.
„N ik t” .
„T y ś  mi tego nie powiedział grzechu” ... kończy ksiądz.

B o istotnie musi być jakiś opór psychiczny w czło­
wieku, który niechciał, może nie umiał, może utracił i nie- 
odzyskał, nie utrzym ał, nie przyw iązał jednak nikogo na 
ziemi. Popełnia grzech.
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Tak, czy owak to się dzieje — sądzić nie można 
i nie należy. N ależy natom iast iść naprzeciw samotnym  
z tern dobrem słowem  przyjaźni, z tą miłością jak a nie­
obca jest chrześcijańskim  sercom, z tą dobrą wolą. która 
rany leczyć potrafi, a cierpienia koić.

Otóż Dom, którego przeznaczeniem ma być groma­
dzenie samotnych kobiet, to właśnie jedna z tych myśli 
prawdziwie chrześcijańskich dusz, które niosą błogosła­
w ieństwo pozbawionym  dom owego ogniska i samotnym 
istotom, jakich tyle spotykam y dokoła.

Dom  taki jest istotną potrzebą. In icjatorki, z p A nie­
lą Jeziorańską na czele, zdają sobie doskonale sprawę 
z trudności, jakie m ają przed sobą przy organizacji ta­
kiej instytucji. A le, zbroje w przeświadczenie, że czynią 
rzecz konieczną dla ulżenia cierpień drugim, nie lękają

się żadnych przeciwności. W ierzą, że dobrym  natchnie­
niom B ó g  przychodzi z pomocą. W ierzą, że ludzie są 
ofiarni, że byle im  wskazać dobry cel, to grosz sw ój za­
wsze dołożą, że nie zawodzi się nikt, kto w ierzy w szla­
chetność ludzką. Ze znakiem krzyża i wiarą w najw yższą 
pomoc, idą do dzieła ufnie. Znajdu ją też odzew. Zainte­
resowanie zbudziły wśród kobiet sam otnych duże. N a 
N ow ow iejską 32 m. 7 m eldują się kobiety znużone ży­
ciem i samotnością, a pełne nadziei, że byle ognisko się 
zapaliło, to je  zgromadzić potrafi i ogrzać spragnione 
chłodem pustki ich serca.

D obrej sprawie życzym y powodzenia, niewątpiąc że 
niebawem będziemy opisywali fakt, poświęcenia murów, 
błogosławionego schroniska.

L. Kotarbińska.

P O M Ó W M Y  O D Z IE C IA C H
,,Pożeracze” , to tytuł książki w łoskiej autorki Anny 

Vivanti. Pożeracze — to dzieci, których matki rzucają 
dla nich drogę do sław y, karjery światowej, drogi arty­
stycznej. Przem ożny instynkt każe im złożyć ofiarę 
z sw ych  upodobań i pragnień na ołtarzu miłości macie­
rzyńskiej. mimo walk i wewnętrznych buntów —  zwycię­
ża zawsze. A . S. M. H utchinson w powieści ,,Taka to 
i w olność” przedstawia nam znów kobietę, która nie 
chcąc w yrzec się sw ej pracy zawodow ej, niosącej je j 
uznanie i zadowolenie, odda’ a wychowanie dzieci w fa ­
chowe obce ręce i dzieci te ,.w zorow o” chowane, po doro- 
śnięciu, nie m ając żadnej łączności z domem rodzinnym, 
który istniał raczej teoretycznie, ni zaufania do matki, 
kończą tragicznie. W nuczka, pozostała Ro(żalji, już inaczej 
będzie chow ana przez babkę, która rzuca wszystko i w ra­
ca w zacisze domowe, niestety za późno. W ięc i tak źle 
i tak niedobrze. A le przecież nauczyłyśm y się, że można 
pogodzić i naszą pracę zawodow ą i stanowisko pani domu 
i co najważniejsze, pogodzić z. tem wszystkiem  w ycho­
wanie naszych dzieci. Naturalnie, że niejednokrotnie, 
trzeba się w yrzec swych pragnień lub odłożyć je na póź­
niej — gdy wchodzi w grę dobro dziecka. Niektóre 
matki jednak pośw ięcają s.ię swym  dzieciom z zaparciem 
równem  sam oudręczeniu. I kom u wychodzi to na poży­

tek? Matce zdziera nerwy i zdrowie, a dziecka uczy 
egoizmu. Czyż koniecznie musi właśnie matka zawiązać 
A li wstążkę, gdy jest zajęta np. poważnami wyliczeniami, 
czy nie może zrobić tego ktoś z starszego rodzeństwa lub 
dom owników? Czy Ja ś  nie może iść na spacer z kim in­
nym. gdy matka upada ze zmęczenia, „ach, on taki nerw o­
wy, nie znosi zm ian...” skutek taki, że matka leży chora, 
a Ja ś  chodzi z kim innym na spacer i nic mu się nie dzie­
je. C ;y  koniecznie muszą dzieci krzyczeć nad głow ą mat­
ce gdy ta pracuje um ysłow o: „.dziecko musi się w ykrzy­
cz eć ..” . słusznie — ale gdy m iejsce i czas po temu. Czyż 
stanie się co dzieciom, gdy będą się bawić grzecznie po- 
cichu, widząc, że matka pracuje? W ym agając od dzieci 
uwagi i delikatności, uczym y ich tych przym iotów i na 
przyszłość w obcowaniu z ludźmi. D ając im nadmierną 
swobodę, uczymy ich egoizmu i brutalstwa, za co nieraz 
w życiu będą m usiały odpokutować. Dziecko zarówno 
dobre i złe instynkty nosi w sobie niby ziarno zmieszane 
pospołu z chwastem wszelakim, od matki zależy, by po­
św ięcając się pielęgnowaniu tej dziewiczej gleby, nie w y­
chowała miast ziarna dorodnego, kąkolu ,i ognichy. 1. sta­
nąwszy na progu starości, nie ujrzała, że cały je j trud 
i poświęcenie poszły na marne.

Ewa.

Z E  „ Z W I Ą Z K U  P A N  D O M U “
Z ostatniego m iesięcznika zebrania „P ań  D om u” , do­

wiadujem y się o program ie prac na najbliższe miesiące 
dbałego o dom polski Zw iązku i chętnie dzielimy się nim 
z naszemi Czytelniczkami, zachęcając je najgoręcej, aby 
weszły ze „Zw iązkiem  Pań D om u” w jaknajbliższe sto­
sunki, praktyczne rady, doskonałe program y, dbałość 
o dobro domu, z uwzględnieniem  jaknajbardziej oszczęd­
nych środków gospodarczych — to wszystko każdej z nas 
przydać się może, zwłaszcza, że jak  wszystko w tej dobie, 
tak i postęp w dziedzinie prowadzenia domu leci szyb- 
kiem tempem i należy chw ytać praktyczną wiedzę na 
gwałt, bo ju tro  już będą — nowe ulepszenia.

Przew odnicząca Zatządu, p. H alina Lutostańska za­
wiadom iła członkinie, że przy lokalu Związku otwarta 
zostanie bezp’ atna poradnia kosm etyczna dla członkiń, 
zabiegi kosm etyczne i w yroby za opłatą ze zniżką dla 
członkiń.

Oprócz stale prowadzonych kursów , Zarząd Związku 
organizuje 6-lekcjow y kurs gotow ania łatw ych potraw  dla

dzieci w wieku od 10— 12  lat. Zainteresow anie dzieci 
sprawam i gospodarstwa dom owego powinno stać się nie­
zmiernie ważnym  czynnikiem wychow aw czym  i kształ­
cącym.

Odczytano odezwę Polskiej M acierzy Szkolnej w 
sprawie likwidacji analfabetyzm u. N a wniosek przewod­
niczącej, członkinie zobowiązały się przyjąć udział w tej 
akcji.

Następnie p. H alina M am elokowa tvygłdsiła odczyt 
„E lektryczność w dom u” , ilustrow any przezroczami, da­
jąc obraz praktycznego zastosowania elektryczności w do­
mu, którego wysłuchano z dużem zainteresowaniem.

N a zakończenie przem ówiła w imieniu chorej p. Zo- 
fji Zaleskiej —- p. Ludw ika Borm anow a, redaktorka pi­
sma „P an i D om u” , w zyw ając do ofiarności na rzecz B a ­
raków. Sk 'adki na ten cel wpłynęły doraźnie na ręce 
p. M otzowej, kierowniczki Sekcji B arakow ej.

Następne zebranie członkiń Związku odbędzie się dn. 
7 grudnia r. b., przy u licy: N ow y-Św iat 9.
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PORADNIA DLA STROJU KOBIECEGO
N ic praktyczniejszego i sądzimy — pożyteczniejszego 

w tej dziedzinie, nadto, co nam dała R edaktorka ,,B lu ­
szczu” , p. S- Podhorska-O kołów , organizując Poradnię 
w spraw ach stroju  kobiecego. Tern w ięcej, że m nóstwo 
kobiet zajętych pracą zawodow ą, ani niema czasu, ani po 
roboczym  dniu ochoty, do obm yślania tych różnych dro­
biazgów, związanych z naszem ubraniem.

Te znów, które zostają w domu, często same krając 
i szyjąc dla siebie i dziatwy, niem ają kiedy chodzić po 
m agazynach i w ypatryw ać „co  m odne” , to już nawet 
m niejsza, ale co praktyczniejsze, co lepsze, gdzie tego 
szukać, kogo wziąć do pomocy, jeśli je j trzeba, słowem 
setek różnych związanych z codziennem życiem kwestyj.

Poradnia o tern myśli. Stała w ystaw a z hasłem : ,.Co 
najm odniejsze” , otw arta codzień, dla zwiedzających ją, 
przy ulicy Św iętokrzyskiej 17 , jest pierwszem  tego ro­
dzaju przedsiębiorstwem , które ma na celu, objaśnianie, 
zachęcanie i dobrą radę we wszystkiem , co może ułatwić 
trudne często do spełnienia zadanie.

N ietylko próby m aterjałów na okrycia, suknie stro j­
ne i praktyczne, nietylko ich modele, nietylko piękne, 
a niedrogie pokazy szlafroczków  i bielizny, ale i buciki 
i pantofelki i pończochy i rękawiczki i niezliczone ozdo­
by do w ykończania sukien, a naw et tak modna dziś nowa 
biżuterja, zapełnia szafki, gabloty i półki w różnorodnej, 
a harm onijnej całości.

Salon pokazów, urządzony z wielkim  smakiem, z w y­
zyskaniem m iejsca, z uprzejmem  przyjęciem  przez m iej­
scowe panie, każdej klientki może nam oddać ogromne 
usługi, o ile z nich będziemy ch ciały korzystać.

B rak  pracy, a w raz z nią zwiększenie biedy, jest dziś 
ogólnem  zjawiskiem . A le jednak przy każdej sposobno­
ści przypom inać należy, że mało mamy odporności w 
zwalczaniu tych warunków . Szyjących  kobiet jest dużo. 
Szyjących  dobrze, nadzwyczaj mało. I rzeczywiście stąd 
i brak zapotrzebowań.

„Poradnia”, zapewnia nas, że ma zmobilizowany za­
stęp pracow nic pewnych i dobrze znających sw ój zawód, 
których adresam i służy w każdej chwili. Będzie to także 
znacznem ułatwieniem, dla nas.

P ozostaje nam więc tylko pragnąć, aby, doskonale 
pomyślane, dla ulżenia kłopotów codziennego życia — 
przedsięwzięcie, znalazło jaknajiliczniejsze zapotrzebowanie. 
Redaktorce „B lu szczu ” , w którym  zdolnemi kobiecemi 
piórami, poruszane są spraw y najżyw otniejsze, Redaktor­
ce, która jednocześnie nie zaniedbuje spraw „K ob iety  
w świecie i dom u” , skrzętnie myśli o „D ziecku i m atce” , 
a nie pom ija tego „C o  najm odniejsze” , dając piękne 
. Podręczniki robót kobiecych” — powiedzie się nieza­
wodnie i „Poradnia”, czego życzy nasza

Redakcja.

TWORZENIE WZORÓW LUDOWYCH
W zory haftów  ludowych, tworzone przez wiejskie 

hafciarki, m ają sw oją ciekawą logikę, od której odstąpić 
nie można bez uszczerbku dla całości haftu W  różnych 
stronach Polski zdobią kobiety swe stroje haftem  białym, 
lub kolorow ym  i najpierw  tw o rz ą  na dużym kawałku 
płótna coś w rodzaju Sizematu który następnie w ypełnia­
ją  odpowiedniem i barwam i lub zdobinkami.

N a K u rpiach  naprzykład widzim y bogate hafty w 
przeróżne koła czarno-czerw one złożone z drobniuch- 
nych ściegów, smużek, ząbków i drabinek.

Lecz jeżeli chcem y pojąć technikę tego haftu, szu-

Sokolniki, fnow. wolkowyski
fot. M arja Stefkowa.

kajm y początku w sam ym  środku dużej gw iazdy lub ro­
zety.

Je st  to zazw yczaj maleńkie kółeczko lub kwadracik 
ziobione ściegiem łańcuszkowym , które następnie otacza 
hafciarka rodzajem  drabinki, dalej ząbkami, i tak środ­
kowe k ó k o  dostaje kilka lub kilkanaście coraz w ięk­
szych obrączek, aż wyrośnie z niego duża rozeta.

- W  haftach krakow skich znów w zór zaczyna się od 
brzegu w ypracow anego w zęby z dziurek okrągłych lub 
podłużnych i stosownie do tycih zębów czy ząbków, um ie­
szcza się dalsze serca z robótkam i w środku, gałązki lub 
kwiaty.

W  haftach nizanych na wschodzie M ałopolski, gdzie 
haft bogaty zdobi bieliznę w iejską, szemat tw orzą h af­
ciarki. w iejskie w ten sposób, że również na dużym płacie 
sam odziału snują po lew ej stronie w zór czarną nitką, nie­
kiedy wiśniową, która zwie się „ternną” .

N astępnie odw racają robotę na prawą stronę i w y­
pełniają puste m iejsca koloram i zależnie od m iejscowej 
mody.

W pism ach kobiecych pojaw iają  się niekiedy notatki, że 
„h aft huculski robi się ściegiem płaskim lub gobelino­
w ym ” . Św iadczy to jednak tylko o nieznajom ości tam ­
tejszej techniki hafciarskiej.

K ied y m owa o logice haftu ludowego, nie możemy 
pominąć również okolic Grodna, gdzie w wyszyciach 
krzyżykow ych dom inują barw y czarna, czerw ona i nie­
bieska zwana „sin ą” .

N a fo tografji widzim y w zór bardzo odpowiedni do 
ozdoby letnich sukienek dziecięcych.

N a dole fo tograf ji uwidoczniony jest szemat w którym 
odliczyć można pojedyncze krzyżyki czarne w  dwu rzę­
dach, a wśród nich rodzaj tasiemeczki, wypełnionej czer­
woną nicią. M otyw niebieski w kratce, przecięty jest na 
krzyż czarnym  paskiem z pojedyńczych, na ukos staw ia­
nych krzyżyków  w kolorze czarnym.
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W zór ten poszerzony w ten sposób, by zamiast dwu 
m otywów środkow ych miał cztery, lub więcej może 
zdobić sam odziałową poduszkę, lub serwetkę.

W  kolebce tego wzoru, Sokolnikach, po w. W ołko- 
wysk, w Grodzieńsizczyźnie, w yszyw ają go wieśniaczki na 
szerokich rękaw ach koszul sam odziałowych.

W zór taki w żywych barwach podnosi znacznie uro­
dę hafciarki. K o łn ierzyk  koło szyi i wąskie obszewki

przy rękawach zdobią również wąziutkim  wzoreezkiem, 
który możemy z powodzeniem w yszyć na fartuszku dzie­
cięcym.

W ielką wartość m ają hafty ludowe wyszywane 
wprost na płótnie, a nie na kanwie, gdyż wskutek tego 
w zór staje się ścisły i harm onijny maleńkiemi krzyży­
kami z lnianą tkaniną.

Marja Stefkowa.

CO ROBIĄ NASZE KOBIETY?
mgggmmm„ P o lsk ie  Z jed n o czen ie  K o b ie t P r a c u ją ­

cy ch  zaw odow o“  zo rg an izo w a ło  w  sa lo n a c h  
In s ty tu tu  P ro p a g a n d y  S z tu k i, gdzie  w ła ś ­
n ie  t r w a ła  je sz c z e  M ię d zy n aro d o w a W y ­
s ta w a  P la s ty c z e k  — W ieczó r a u to re k  pol­
sk ic h . D o s k o n a le ! T ego w ła śn ie  trz e b a  
i to  je s t  w y b o rn a  p ro p a g a n d a  l i te ra tu ry . —
F ra g m e n ty  n ie d ru k o w a n y c h  u tw o ró w  czy ­
ta ły  sam e, lub  c z y ta n o  z a  n ie , z n a n e  zdol­
n e  a u to rk i  p p . : B o g u sz e w sk a  H e len a , Go- 
ja w ic z y ń sk a  P o la , J a sn o rz e w s k a -P a w li-  
k o w sk a  M a rja , K rz e m ie n ie c k a  L u cy n a ,
K u n cew ic zo w a -uiarja, K u sz e le w sk a -R a y -  
s k a  S ta n is ła w a , M orozow icz-S zczepkow ska 
M a rja , M u sza łó w n a  K a z im ie ra , N ag le ro w a  
H e rm in ja , N a .k o w sk a  Z o fja , S zelbu rg -Z a- 
rę b in a  E w a . P a n i  W eil ( J a d w ig a  K iew - 
n a r s k a )  ze z w y k łą  sw a d ą , p e łn ą  m iłego, 
n iez ło śliw ego  dow cipu , w p ro w a d z a ła  k a ż d ą  
a u to rk ę  n a  a re n ę  pop isu . — I  o to bez 
b rid ż a , te j  z a ra z y  obecnej doby, p iękn ie  
spędzono  w ieczó r, d ro b n a  o p ła ta  za  w e j­
ście, a  p o k a rm u  d la  u m y słu  — do s y t a !

W  ty m że  In s ty tu c ie  P ro p a g a n d y  S ztuk i 
sa lo n y  zap e łn iły  ko b ie ty , w y s ta w ia ją c :
M in ia tu ry  i rzeźb y . P o r t r e ty  — P P . P re -  
z y d e n to s tw a  M ościck ich , is to tn ie  p ięk n e  — 
z n a n e j m is trz y n i w  ty m  k ie ru n k u , K az i­
m ie ry  D ą b ro w sk ie j, k tó re j  m in ia tu ry  n ie- 
ty lk o  d a ją  d o sk o n a łe  d z ie ła  sz tu k i, a le  od ­
tw a r z a ją  i f izy czn ie  i duchow o  p o r tre to ­
w a n e  osoby. W s p a n ia łą  rzeźb ę  d a ła  rzeź- 
b ia rk a  p. L. N itz sch o w a . W szy stk o , co 
było  d u c h o w ą  t r e ś c ią  w szech św ia to w e j 
s ła w y  uczonej n a sz e j p. M a rji  Skłodow ­
sk ie  j-C u rie , z m a rłe j w  b ieżący m  ro k u  w 
P a ry ż u , z a k lę ła  p o tę g ą  d łu ta  i sw ej w ła ­
sn e j d u sz y  w  p ro s tą  b ry łę  k a m ie n ia . N i­
b y  żyw a, sk u p io n a  w  sobie , z am y ślo n a  
n a d  ta je m n ic ą  is tn ie n ia  ś w ia ta  i n ied o sk o ­
n a ło śc i cz ło w iek a , idzie w  z a ś w ia ty  z t ą  
po w ag ą , k tó re j  n ik t  słow em  g ło śn e m  p rz e ­
rw a ć  n ie  śm ie  — schodzi z d rog i, w ierząc , 
że idz ie  d a le j zg łęb iać , ty m  ra z e m  ta je m ­
n ice  — w ieczności. P ię k n e  i p rzep o tężn e  
dzieło.

O SS. F ra n c is z k a n k a c h  n a  P o le s iu  —
ślicz n ie  o p o w iad a  n a m  p o s ła n k a  Z. Z a le sk a  
n a  sz p a lta c h  „ K u r je r a  W a rsz a w sk ie g o “ .
M ów i j a k  to  one  bez p ien iędzy , bez  pom o­
cy, w  g ro m ad ce  p ięc iu  k o b ie t, posz ły  n a  
od ludne, c iem ne p o lsk ie  k re sy  i ta m  w  j a ­
k im ś u b o żu ch n y m , z a p o m n ia n y m  dom ku, 
ze  s ta je n k ą  bez k o n ia  i ch lew k iem  bez
św in ek , p u s tą  śp iż a rk ą  zacz ę ły  g o sp o d a ro ­
w ać, b o g a te  — w y trw a n ie m , w olą  i s e r ­
cem  pełnem  m iłośc i b liźn iego . P rz eszk o d y  
n ie  z raża ły . Z łość  lu d z k a  n ie  d o się g a ła . N ie ——— —
w id z ia ły  je j. O m ija ły  ją . I  o to  — p isze w  k o n k lu z ji n a s z a  p o sła n k a , 
k tó re j  oko, k ie ro w a n e  zaw sze  m iło śc ią  w sz y stk ie g o  co d o b re  i sz la ­
ch e tn e , a  n a ro d o w i p o trz e b n e  i u ży teczn e , um ie  d o s trz e c  i chw ycić  
w  lo t. SS. F ra n c is z k a n k i  m a ją  ju ż  p rzed szk o le  w  T e lech an ach . — 
„ P rz y ja z d  m ój do T e le c h a n  zb ieg ł się z p ie rw szy m  „p u b liczn y m  
w y s tę p e m “ p rz e d sz k o la : było  p rz e d s ta w ie n ie  „B o ży  R o c zek “ ,
o d e g ra n e  p rzez  dzieci w  D om u ludow ym , I  — p o p ro stu  z ro z ra ­
do w an iem  p a trz y ła m  n a  tę  g ro m ad k ę , bez z a ją k n ię c ia  d e k la m u ­
j ą c ą  sw o je  ro le, p rz y b ra n e  pom ysłow o i e s te ty c z n ie  p rzez  s io s try  
w  b ib u łk o w e s tro je . S a la  k la s k a ła  i p a rę  ra z y  w o ła ła :

ATELIER,, PANi"

Kuchenka spirytusowa E H  ES 
najpraktyczniejszy podarek na gwiazdkę!

ezęło śp ie w a ć : „M ara  p as iczek  n a b i ja n y “ ... — W ie lk a  b y ła  u c ie ­
ch a . A  m n ie  się t a  sa la  co raz  ja śn ie jszą , w y d aw a ła , bo p lacó w k a  
k u ltu ry , ja k ie m  je s t  p rzed szk o le  F ra n c is z k a n e k  w  T e lech an ach , 
je s t  p o sta w io n a  n a  w yso k im  poziom ie, choć  b ra k  je j ta k ic h  u r z ą ­
dzeń  i pom ocy, ja k ie  m a ją  w a rsz a w sk ie  w zorów ki. — O t, zdo- 
b y ćb y  d la  s ió s tr  p a rę  ty s ięc y  pożyczk i n a  k u pno  p a ru  h e k ta ro ­
w ego  fo lw arc zk u , (a  je s t  ta k i  — o k azy jn y , ta n iu tk i) ,  to  w ted y  
s ta n ie  ta m  i św ie tlic a  d la  d z iew cz ą t i szko ła  sz y c ia  i h a f tu  
i sz p ita l, k tó reg o  n a  40 k im . w okół n iem a, że ch o rzy  m rą  w  dro-

bis !
szczególn ie , g d y  dw óch  m a .y c h  ch łopaczków , z c a łą  f a n ta z ją  za-

dze. A by  p o d sta w ę  zdobyć: w ła s n ą  siedzibę d la  zg ro m ad zen ia , 
to  ro zw in ie  się t a  p ra c a  sz e rz en ia  po lsk ie j k u l tu ry “ ...
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P IE R N IK O W E  SERCE

W okoliśtym fartuchu, w czepcu z falbanam i i chustce 
zielonej na piersiach na kaftanie w krzyż przewiązanej — 
rozsiadła się Mateuszowa szeroko przy kramie swoim i by- 
strem ok em wokół się obejrzawszy, uśmiechem zadowolenia 
okrasiła tw arz czerwoną. A  m iała się czego uśmiechać, toć 
żaden kram tak nie lśnił, nie świecił od pierników świątecz­
nych, nie czerwieniał od kraśnych jabłuszek, nie żółcił się 
orzechami. Toteż targow ała Mateuszowa sporo —  znali ją  
szeroko —  bo choć uparta trochę bywała, a w  cenie się trzy­
mać lubiła, ale towar pierwszorzędny zawsze dawała i nijakie 
je j oszukaństwo w głowie nie postało. Ja k  orzechy —  to 
wszystkie zdrowiutkie, jak  jabłuszka —  żadne nie obite, 
a pierniki! to już chyba i toruńskie nie lepsze, miodem pach­
nące, korzeniami wonne, a takie złocone, lukrowane, że dzie­
ciaki oczy sobie wypatryw ały, a buzie jak  szerokie rozdzia­
wiały, gapiąc się na te cudności. Gap li się też Stefek i Ro­
zalka z całego serca, —  ale i na tern poprzestać musieli, boć 
w domu ledwo na chleb powszedni wystarczało —  ktoby tam 
o piernikach myślał. Ale oczy tak nęciły te cuda lukrowane, 
że codzień choć chwileczkę przystanąć przy nich musieli.

W sam dzień w ig ilijny  zamykała już pani Mateuszowa 
swój kram, już i kupujących coraz mniej było, a i sama do 
domu się śpieszyła, wieczerzę w igilijną uwarzyć i ze swoimi 
opłatkiem się podzielić. Rzuciła okiem wokoło i u jrzała dwie 
małe figurki, płonącemi oczkami chłonące cuda na je j kramie. 
Kiwnęła ku nim: —  A  cóż wy tu tak codzień wystajecie i na 
moje dobre oczy wypatrujecie? Zmieszały się dziec aki. —  
My nic od pani nie chcemy —  powiedział chłopczyk. —  Ani 
nic nie weźmiemy —  dodała dziewczynka —  No to czegóż tu 
stoicie? —  Bo to takie cudne —  wybuchnęły dzieci —  jak  nie 
stać na kupienie, to choć popatrzeć miło. — A ha! Nie stać ., 
mruknęła Mateuszowa i zaraz wypytyw ać: co i ja k ?  —  za­
częła. Pokiwała głową, westchnęła, a wkońcu do torebki 
włożyła garść orzechów, parę jabłuszek czerwonych —  a po­
tem wzięła pasterza z piernika i wielkie czerwone serce i w rę­
czyła to dzieciom: —  Macie niebożęta, ażebyście i w y w dzień 
dzisiejszy radości użyły. Zarumieniły się liczka dzieci, 
a chłopczyk, starszy i śmielszy, zawołał: —  Bóg ci, pani, za­

piać! A za to serce z piernika wlasnem sercem ci kiedyś 
odpłacę.

*  **
Minęło lat wiele. Postarzała Mateuszowa. Poznikały 

małe domki, młodość je j pamiętające. W yrosły wokół wysok.e 
kamienice z błyszczącemi oknami sklepów. Zm alał i ściemniał 
kram pani Mateuszowej, a i ona sama przygarbiła się, zma­
lała i —  przycichła jakby.

Siedziała raz tak przy swym kramie, wspominając czasy 
dawnej świetności, ja k  to kupujący z drugiego końca miasta 
do niej przychodzili... a  teraz —  trochę tej biedoty wokół 
mieszkającej. Do domu się nie śpieszyła, bo już i nikogo 
bliskiego nie miała. Ściemniało się coraz bardziej. Pora 
iść —  stęknęła staruszka, podnosząc się ciężko —  oj, chyba 
już ostatni rok tu siedzę... —  Pani Mateuszowa —  odezwał 
się je j nad uchem głos jakiś. Obejrzy się, koło niej młody 
piękny pan stoi, serdecznie się uśmiecha —  przyszedłem was 
prosić na w igilję  —  powiada. —  Mnie? —  zadziwi się przekup­
ka. —  A  panią! No pośpieszajmy! —  Zawahała się chwi­
lę: —  Ale przecież do domu muszę... ogarnąć się trochę... kto 
pan zresztą?... jakże to?... A pan się śmieje: —  Nic nie mów­
cie, jeno chodźmy. Poczekał chwilę, bo do domu koniecznie 
pójść chciała. Ogarnęła się trochę i wyszła i aż je j dech 
wsparło —  przed domem czeka ten pan w samochodzie. Zda­
wało się staruszce, że śni. Ale co ma być, to będzie —  prze­
żegnała się i wsiada. Ani się opatrzyła, jak  przed pięknym 
domem sta ją  —  pan je j rękę podaje, po schodach prowadzi. 
Wchodzą do mieszkania, naprzeciw młoda panienka wychodzi, 
pod drugą rękę ją  bierze i do pokoju prowadzą. Stół suto za­
stawiony, świateł jarzących pełno, aż oczy zmrużyć musiała, 
a gdy je  znów otwarła, na honorowem miejscu przy stole 
siedziała, a młody pan z uśmiechem zwrócił się do niej — 
wskazując na wielkie złote i czerwone serce z piernika na 
środku stołu leżące: —  Dałaś to serce z piernika małemu, 
biednemu chłopczynie —  sercem całem; niechże teraz, gdy po­
szczęściło mi się w życiu —  dotrzymam obietnicy mojej i ser­
cem choć w części za serce zapłacę.

H. K o s ta iiń sk a -C h o y n o w sk a .

S Z Ó S T Y  G R U D Z I E Ń
Siadł święty Mikołaj, głowę, icsparł na ręce 
I  dzyta... i czyta... te listy dziecięce.
L is ty  pełne pragnień i życzeń nieśmiałych, 
Obietnic grzeczności... Przyszedł Anioł biały 
1 pyta  świętego, jakie są rozkazy? —
Obróci się Święty z uśmiechem na tw arzy: 
„Jak rozdzielić dary? -— pytasz aniołeczku ■—

Ano w szystkim  trzeba dać coś potroszeczku”.
„A tym, co z grzecznością coś czasem nie tego”?... 
„Wszyscy będą grzedzni od Roczku nowego”.
„Tak m i obiecują w listach te dziateczki —
Tylko dla pamięci dodać im  rózeczki...
No, a teraz w drogę, bo już późna pora —
A spory szmat drogi mam y do wieczora”!

H. R . c:h.

B O S K I E
Boskie Dzieciąteczko 
Podnieś rączkę małą — 
Pobłogosła-w, proszę,
Mą Ojczyznę całą.
Błogosław Ojczyźnie,
Łąkom, polom, wodom —

D Z I E C I  Ą T E C Z K
I  ludziom, co na tej 
Ziemi życie wiodą. 
Pozwól m i wyrosnąć 
Dzieciątećzko małe, 
Polsce na pożytek 
A Bogu na chwalę.

H. R . Ch.

Z A G A D K I
W lesie stała zieleniała —
W izbie od świateł gorzała.

Literę dodasz do r a k ó w  
Polski to gród stary będzie.
Do r a m dodasz tę literę — 
Przekupień przy nim usiędzie.

H. R . Oh.

R e d a k to r :  D r. J 6/.el Z aw idzk i. W y d a w c y : S tow . M is. K s ię ży  P a llo ty n ó w . 
R e d a k to rk a  d z ia łu  k o b ie c e g o : L u c y n a  K o ta rb iń sk a .

W ykonano  w  D ru k a rn i  A rc h id ie c e z ja ln e j, W arsz aw a , K ra k o w sk ie -P r^ e d m ie śc ie  71.
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W S Z Y S T K IM  PRZYJAC IO ŁO M  I  SY M P A T Y K O M  N A SZ E G O  K Ą C IK A  RO ZRYW KO W EG O  P R Z E S Y Ł A M Y
N A JSZ C Z E R SZ E  Ż Y C Z E N IA  ŚW IĄ T E C Z N E !

C Z W A R TY  K O N K U R S  K W A R T A L N Y .
(Z ak o ń cz en ie ).

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  z a d a ń  
trz y ty g o d n io w y , licząc  od  d a ty  o trz y m a n ia  
n u m e ru .

O ile  k to  z C z y te ln ik ó w  z ja k ic h k o lw ie k  
p rzesz k ó d  n ie  m ó g ł n a d e s ła ć  ro z w ią z a ń  z 
n ró w  p aźd z ie rn ik o w eg o  i listopadow ego , 
m oże je  n a d e s ła ć  ra z e m  z a  c a ły  k w a r ta ł , 
w  te rm in ie  w y że j o znaczonym .

7. SZA R A D A  (5 p k t.) .
T a k ie  n a s ta ły  d z iś  c z a sy  sz eść  św iecie, 
że  cz łek  z sw y m  b liźn im  d rz e  p ie rw sze

[i trzec ie .
M ia s t osiem -tT zecie  s ła ć  b r a tu  pod stopy , 
z z a sa d z k i, sk ry c ie  m o rd u ją  się  chłopy , — 
sie d em  z a  s ie d em  dziś k a ż d y  odp łaca .
O ! n ie  z a s z c z y tn a  to  d la  ś w ia ta  p r a c a ! 
T a m  z m o n a rc h is tą  w o ln y  d e m o k ra ta , 
ó w d zie  b o lszew ik  sro g ie  f ig le  p ła ta , — 
s ły sz y  s ię :  ,,p ięć  go, bo to  n ie  n a sz  czło-

[w ie k ‘‘ 1.
I  k a t  m o rd u je  c z te ry  m ru ż ą c  pow iek ... 
W c z o ra j m in is tr a ,  dz iś z a b ito  k ró la  — 
i t a k  n a  św iec ie  m o rd  i z b ro d n ia  h u l a ! 
C zw ór je d e n  pow ie, że w  c z w a rte m  i d ru -

[g iem
s ą  z a p is a n e  lo sy  p ism em  d łu g ie m  
b ied n eg o  k m io tk a  i m ożnego  p a n a  
i że w y ro k u  n a w e t  od ty ta n a  
n ik t  lu d z k ą  m o c ą  n ig d y  n ie  o d w ró c i! 
M oże to  p ra w d a , a le  m n ie  m y śl sm uci, 
że  n ie p ra w o śc i j e s t  in n e  pod łoże —
(czyż o d z ie w ią te m  k to ś  n iew ied z ieć  m oże?), 
że b r a k  sz a c u n k u  d la  ra z -d ru g ie j- trz e c ie j , 
d la  m a tk i, żo n y  je s t  pow odem  k rec ie j 
ro b o ty  m ętó w  sp o łe czn y ch  i zg ra i, 
co n ie n a w iśc i do ś w ia ta  n ie  t a i ! 
L e k a rs tw o  n a  to  j e s t  p ro s te  i t rw a łe :  
S z a n u j k o b ie tę , czc ij i n ig d y  ca le !

A . M ieczkow sk i (czł. KI. Sz.).

8. K O N IK Ó W K A  (4 p k t.) .

SCI CEJ BA 
S TftZE IMA CIEK| W»£ [FliRNA/] KA

R u c h e m  k o n ik a  sz ach o w eg o  p roszę  od ­
c z y ta ć  a fo ry z m  J .  J .  R o u s se a u , k tó ry  z a ­
w sze  się ... p rzy d a .

E . W ieliczko  (czł. KI. Sz.).

9. P O D W Ó JN A  W Ę Ż O W N IC A -K R Z Y Ż Ó W K A  (6 p k t.) .

D w ie  oddzie lne  
l i te ra m i n a  m ie jscu  
p u n k tó w  w skazanych 
w a  l i te ra  k a żd eg o  w y ra z u  j e s t  z a ra z e m  po­
czątkow ą, n a s tę p n e g o . L ic zb a  p rz y  z n a ­
czen iu  k ażd eg o  w y ra z u  w sk a z u je  ilo ść  je ­
go lite r.

Z n a c z e n ia  w y razó w .
F i g u r a  l e w a :  1. R ę k o jm ia  (zab ezp ie ­

czen ie) (9). — 2. In s t ru m . m u zy czn y  i(7). — 
3. M iasto  n a  D onem  (4). — 4. M odel (fo r­
m a) (4). — 5. C u k ie r  o czy szczony  (8). — 
6. P a ja c  (7). — 7. G rzy b ień  (g ręże l) (7). — 
8 K re s  ( sk ra j)  (6). — 9. D rzew o szp ilk o ­
w e  (8). — 10. B ioskop  (12). — 11. W ia d z a  
d u sz y  o d tw a rz a ją c a  w y o b ra ż e n ia  (8). — 
12. D ow cipne k ró tk ie  o p o w iad an ie  (8). —

13. W y k w in tn y  p o k ó j (10). —  14. Z n . a k w a ­
r e l is ta  po lsk i (6). — 15. Z a k ła d  n a u k o w y  
d la  k s z ta łc e n ia  d u ch o w n y ch  (10). — lo.
A s tro lo g  u  P e rsó w  (3).

F i g u r a  p r a w a :  1. W y z y sk iw a c z  g ro ­
ż ący  sk a n d a le m  (11). — 2. O b ra z  (8). — 3. 
R y su n e k  t ra w io n y  (9). — 4. D ziedziczność  
(7). — 5. U b ra n ie  u rzęd o w e  (6). — 6. M i­
n e ra ł  z rodz. fe ld sp a tó w  (7). — 7. Ś rodek  
o d u rz a ją c y  (8). — 8. C zęść  m e c h a n ic z n a  
sam o ch o d u  (6). — 9. H u m o r  (h a rm o n ja )
(7). — 10. P o k ła d  ru fy  o k rę tu  (3). — JUL. 
G ra  w  k a r ty  (5). — 12. C zęść  u p rzęży  
(6). — R z e m ie śln ik  (10). — 14. L ite r a  fo ­
n e ty c z n ie  (3). — 15. P a s ty lk a  ( ta b lic z k a )
(8).” — 16 R o ż dżen iec  (7).

T . S obeck i (P o z n a ń ).

10. R E B U S  (5 p k t.) .

N a le ż y  o d c z y ta ć  t r e ś ć  re b u su , s k ła d a ją c ą  
r a c h  p o c z ą tk o w y c h : R , t , n , p, ł.

p ięc iu  w yrazów , o n a s tę p u ją c y c h  lite- 
„ J .  A lls“  (czł. KI. Sz.).

11. F IG IE L K I  SZA R A D O W E
(po 2 p u n k ty  — ra z e m  4).

I . B y łb y  ju ż  T rz e c ie j-c z w a rte j
p ie rw szy -d ru g i, 

g d y b y  n ie  C a ły , i jego  
zas łu g i.

I I .  K ied y  się  o żn a  częs to  o b ra ż a  
n a  m a łżo n k a , do m u  g o sp o d a rza , 
trz e b a , b y  je j  g ło skę  przy łożono , 
a  id e a ln ą  będzie  ju ż  ż o n ą !

„ S m o k “  (K ra k ó w ).

12. Z A G A D K I
(po 2 p u n k ty  — ra z e m  4).

I . C a rm en , k to  ch ce  m oże p isa ć  p rzez
, ,k a “ , choć p isze  się p rz e z  , ,e ‘\  rzad k o
p rzez  , , r “ , m o żn a  p isa ć  p rzez  ,,m M,
n ig d y  p rzez  , ,n “ ! — D laczeg o ?

XI. K tó ry  rz e m ie ś ln ik  n a js z y b c ie j w y k o ­
n y w a  sw o ją  p racę?

N . K . K o złow sk i (czł. KI. S z.).
M . Si.

z a c h o w u ją c ą  s ię  dość zm ien n ie , je ś li  ch o ­
dzi o f re k w e n c ję  s to so w a n ą . S ta c ja , k tó ­
re j  p o ch o d zen ia  n ie  m o żn a  by ło  w  p ie rw ­
sze j chw ili u s ta lić , p rz e s z k a d z a ła  w  odbio­
rz e  W iln a  i B o lzano , k tó re  m a ją  w śp ó ln ą  
f re k w e n c ję  536 k c ./s . S tw ie rd zo n o  w k ró t­
ce, że  n o w a  p rz e sz k o d a  p o ch o d z iła  od ro z ­
g ło śn i ro sy jsk ie j w  S a m a rz e , k tó ra , ja k

się  o k azu je , s to su je  ró żn e  często tliw ości. 
W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  p ra c o w a ła  n a  fa li 
d ow olnej Od 540 k c /s  do 530. W  o s ta tn ic h  
d n ia c h  sp ra w o z d a w c z y c h  S a m a ra  p rz e rz u ­
c i 'a  s ię  n a  częs to tliw o ść  668 k ć js , g łu sz ąe  
o d b ió r ro zg ło śn i an g ie lsk ie j N o r th  R e g io ­
n a l, k tó re j  tę  częs to tliw o ść  p rzydzie lono  
n a  w y łą c z n e  u ży tk o w an ie .

P ra w d o p o d o b n ie  m oc S a m a ry  b y ła  w ię k ­
sz a  od 10 k ilo w a tó w  n o to w a n y c h , gdyż 
s ta c ja  p rz e sz k a d z a ła  z p ow odzen iem  w  od­
b io rze  b liższego  i s iln ie jszeg o  W iln a , a  n a ­
w e t t a k  b lisk ie j k o n ty n e n to w i E u ro p y  Z a ­
ch o d n ie j s ta c ji  a n g ie lsk ie j, j a k  50-kilow a- 
to w a  N o rth  R e g io n a l. ,i
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P o d a ru n e k  g w ia zd ko w y

U W A G A !  N O W O Ś Ć !  K S I Ą Ż K I !

Dla d z i e w c z y n e k :
BASIA — P A U L IN A  B U D Z Y Ń S K A

Płekne opowiadanie o choince B asi, je j święconem i o perw szej Komunji św. 
Słowa tchną ciepłem kochającego serca.

Str. 21, cena 40 gr.

LALECZKA — Hr. B E A U R E P A IR E -L O U Y Ą G N Y
Dzielna ta dziewczynka po odjeździe matki, wzięła na siebie troskę o utrzymanie 
licznej rodz ny i pomimo-wielu trudnóści, nietylko rodzinę, w największej nędzy 
będącą, utrzymała, ale jeszcze innym dobrze czyniła i na dobrą drogę ich na­
prowadzała.

Str. 82, cena 80 gr.

Dla c h ł o p c ó w :
WIESLAWEK — W A N D A  G R O C H O W SK A

Dzieje chłopczyka, co koniecznie chciał poznać rycerzy i ja k  sam później został 
rycerzem z pomocą naszej świętej królowej Jadw igi, którą uwielbiał i wiernie 
je j służył.

Str. 58, cena 60 gr.

JENIEC KORSARZA — J ó Z E E  S P 1 L L M A N N
Losy porwanego przez korsarza chłopczyka, który, pomimo największego ucisku 
i prześladowania, od w iary swej nie odstąpił i wkońcu przez przyjaciół wyba­
wiony, szczęśliwie do rodziców swoich powrócił.

; Str. 86, cena 80 gr.

JĘDREK WŁÓCZĘGA — S T A N IS Ł A W  W IT O W S K I
Jędrek chciał zostać misjonarzem. Gdy się krewni z nim źle obchodzili, zbiegł 
im i chodził z dziadkiem-żebrakiem. Skoro zaszli do Krakowa, dz;adek-żebrak 
umieścił go w zakładzie m isyjnym  i za naukę jego zgóry zapłacił i tak, umożliwił 
mu osiągnięcie upragnionego celu.

Str. 60, cena 60 gr.

Dla s t a r s z y c h :
WIĘCEJ UFNOŚCI -  Ks. A . M A J E W S K I

Książeczka na czasie. Wskazuje nam na nieskończoną dobroć, miłość i miłosier­
dzie Boga. Je st  kojącem lekarstwem dla dusz strwożonych. Uspokaja je  co do 
życia przeszłego, teraźniejszego i przyszłego.

Str. 63, cena 40 gr.

JAK PRACOWAĆ NAD SOBĄ -  Ks. L U K A S
Jeżeli pragniesz postępować w cnocie i stać się lepszym —  nauczy c'ę tego, ta 
broszurka... , >

* 1 Str, 52, cena 40 gr.

KU WYŻYNOM ŚWIĘTOŚCI -  Ks. A . M A J E W S K I
Złote m yśli, podane tu na kilkudziesięciu' stronicach, w yjaśn iają , ną czem świę­
tość polega i wskazują drogę,do tej świętości.

. ■* , Str. 52, cena 40 gr.

Z a m a w i a ć :

iF

W Y DAW NICTW O  KSIĘŻY PALLOTYNÓW
W A R S Z A W A , K R A K O W S K IE  P R Z E D M IE Ś C IE  71.
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